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TSE E O ORO TO OT E A ET E SEE T Z ES EA 


POZNAŃ 


ZAGRANICZNA POLITYKA POLSKI. 


W ubiegły wtorek wygłosił minister spraw 
zagranicznych p. August Zaleski na posiedze- 
niu sejmowej komisji spraw zagranicznych 
dłuższe sprawozdawcze przemówienie o po- 
lityce zagranicznej Polski, TEŻ 

Lwia część przemówienia była poświęco- 
na sprawom, związanym z obradami ostatniej 
sesji Rady Ligi Naradówić a w szczególności 
sprawie zniesienia kontroli wojskowej mię- 
dzyspjuszniczej nad Niemcami, I ta część 
przemówienia stała się przedmiotem krytyki 
i komentarzy w prasie. 

P. minister Zaleski nie usiłował ani zba- 
gatelizować, ani deklamatorskiemi skrzyń- 
skiemi frazesami o nadchodzącem panowa- 
niu pokoju powszechnego pokryć całej dla 
nas powagi tego rozstrzygnięcia Ligi, ale też 
nie załamywał rąk nad tem, co się stało i nie 
odstanie, nie czynił gorzkich wyrzutów pod 
adresem francuskiego naszego sojusznika, nie 
groził nikomu ani nie brząkał szabelką. 


Oświadczył, że chwila obecna na forum | 


polityki zagranicznej obfituje w szereg zja- 
wisk, których następstwa mogą być dła Pol- 
ski barddo doniosłe i beznamiętnie przedsta- 
wił stan rzeczy i bies wypadków, tak jak w 
rzeczywistości jest. | 
„ Niemcy się zbroją, a zbrajenia ich głównie 
przetiw są skierowane. Pisze o tem w 
jednem z pism paryskich francuski generał 
Castelneat! ! ; 
ss»artykuł 18 traktatu wers. mówi: „stan robót 
fostylikacyjnych na granicich południowych i wscho- 
dnich Miemiec zostanie zachowany w takim. stanie, 
się obecnie (w r, 1919) znajduje”. 
tymczasem Niemcy, aczkolwiek rzekomo zban- 
'krutowane a teoretycznie jaknajbardziej pokojowo u- 
sposobione,nie zawahały się, ponosząc olbrzymie ko- 
szta, przebudować, uzupełnić i nowocześnie uforty- 
fikować str 
granicach Polski, Słworzyły tam systemat fortyfi- 
kącyjny, posiadający specjalne betonowe .schronienia 
dlą lidzi i materjałów, starannie ukryte poza polem 
widzenia ewentualnego wroga. Stajemy wobec 
PRZYGOTOWANYCH PRZECIW POLSCE PÓL BI- 


TWY, które przypomina „Moselstellang'* międz 
Metzem a Thionville. pe e i 4 


wj 


A wiemy, jakie usługi oddały te pozycje naszym | 
+ niemieckich w Pradze. 


wczofajszym wrogom w wojnie światowej. 

Królewiec fest siedzibą kwatery 1-ej dywizji 
Eeichśwehry. Dowództwo to w odpowiedniej chwili 
może stać się wielką główną kwaterą armji inwa- 
zyjnej przeciw Polsce. itd. itd, 

| PES 

Tak pisze popularny generał francuski, 
zasłużony w wojnie światowej. Francja wie' 
o zbrojeniach Niemiec, lepiej nawet niż my 
wiedzieć możemy, a jednak jej minister spr. 
zagr. Briand żatlnych trudności nie czynił 
przy. zniesieniu kontroli nad zbrojeniami Nie- 
mieci jak wynika z depesz prasowych za tę 
swoją politykę zbiera hołdy i objawy uznania 
od własnego społeczeństwa, Nawet traktat 
włosko - niemiecki nie zaniepokoił Francji, 
aczkolwiek znane są społeczeństwu francus- 
kiemu asniraecje Mussoliniego, który chętnie 
„wyzwoliłby"” z jarzma francuskiego Riviere 
aż po Marsylję, 

Cóż pomodłyby słowa oburzenia polskie- 
go ministra? Tyle tylko, że dałyby nowy żer 
antypolskiej propagandzie, nowe dowody na 
słuszność posądzeń i zarzutów, że Polska jest 
zaciętym wrogiem idei pokojowej. 

iT jeśli prąsa narodowa i politycy narodo- 


"wi ónicwają się o to, że p. Zaleski „mówił 


spokojnie” w chwili, gdy sytuacja w niczem 


do nastroju spokojnego nie upoważnia — to ` 


gniew ten jest -do usprawiedliwienia, ale o 
roztropności gniewających się nie świadczy. 

Położenie Polski w zakresie polityki za- 
granicznej jest ciężkie — cięższe o wiele niż 


Królewca; Kistrzynia i Głogowa na | 


En— 


Sprawy tygo dnia 


| 


|nne w nn, 


położenie w zakresie spraw wewnętrznych, ' 


gospodarczych i finansowych. Ale im cięższe 
położenie, tem bardziej potrzebny jest spo- 
kój i równowaga. Załamywanie rąk, narze- 
kanie i oskarżanie byłoby tak samo bezuży- 
teczne, nie na miejscu i szkodliwe, jak sztu- 
czny optymizm i mydlenie oczu społeczeń- 
stwa nja sposób p. Skrzyńskiego. O lokar- 


neńskiĄh  papierkach p. Zaleski nawet nie 


wsponjjoał, 


| 


>>> 


Tylko taki spokój i równowaga tt ministra 
spraw zagranicznych pozwalają żywić na- 
dzieję, że będą znalezione sposoby i środki 
do przezwyciężenia tych trudności. 

Polska nie chce wojny z nikim, a w odnie- 
sieniu do swoich spraw domaga się i będzie 


"domagała się stosowania uczciwego i bez- 
. względnego postanowień, zawartych w arty- 
' kułach traktatu wersalskiego. 


Jeśli w tem 
swojem stanowisku nie znaidzie poparcia na- 
wet u tych, którzy traktat wersalski pisali, 
zmuszona będzie szukać innej obrony swych 
najpierwszych i najżywotniejszych interesów. 
Źródło niepokojów w Europie i zarodek 
ewentuałnych przyszłych konfliktów w tem 


właśnie oddaleniu się od traktatu, okupione- 
. go krwia miljonów, tkwią. A jeżeli się wska- 


zuje na Polskę, to tylko dlatego, że ona jedna 
dzisiaj od traktatu nie odeszła i jest niejako 
sumieniem tych, którzy to już uczynili lub 


"uczynić pragną, sumieniem, które chciałoby 


się zagłuszyć. 
Ta zasadnicza nuta dźwięczała w przemó- 
wieniu ministra Zaleskiego. 


` SKĄD TO POCHODZI? 


Ostatniemi czasy coraz częściej pojawiają 
się w prasie zagranicznej krótsze i dłuższe 
artykuły, poświęcone popola ezer rytuach 
Polski, Wśród wierszy i między wierszami 
skrajny pesymizm. Polska w świetle tych 
wywodów znajduje się nad brzegiem nowej 
przepaści. Złoty utrzyma się najdalej do wio- 
sny, potem na nowo zacznie spadać — dro- 
żyzna spowoduje groźne konflikty i pociąśnie 
za sobą upadek produkcji przemysłowej, 
wpływy skarbu państwa spadną daleko poni- 
żej norm, przewidzianych w budżecie. 

Jedno z pism warszawskich („Głos Praw- 
dy”), komentując te głosy zagraniczne, czyni 
zarzut prof, Krzyżanowskiemu, że to on swe- 
mi odczytami i pracą publicystyczną prowo- 
kuje takie opinje i na dowód przytacza stre- 
szczenie z odczytu prof. Krzyżanowskiego 
w Warszawie, zamieszczone w jednem z pism 
Na odczycie tym 
prof. Krzyżanowski miał powiedzieć, że sta- 
bilizacja kursu złotego wydaje mu się proble- 
matyczną i bez powiększenia zapasu inter- 
wencyjnego Banku Polskiego przynajmniej o 
15 miljonów dolarów trudną do utrzymania 
na dłuższy okres. Tych 15 miljonów dola- 
rów prof, Krzyżanowski radzi zdobyć w dro- 
dze nożyczki zagranicą. 

ożemy na zasadzie dokumentów stwier- 
dzić, że autorzy owych artykułów, obliczo- 
nych na szerzenie nieufności do Polski w fi- 
nansowych sferach zagranicy, nie czerpali 
natchnienia ani w odczytach, ani w artyku- 
łach prof. Krzyżanowskiego. 

"Ta agitacja czynna jest już od kilku mie- 
sięcy — od jesieni ubiegłego roku. 

awym "czasie poważne polskie firmy, 
rozporządzające olbrzymim majątkiem rze- 
czowym i czynnemi warsztatami masowej 
produkcji, zwracały się do swych zagranicz- 
nych wieloletnich dostawców i wskazując na 
stabilizację stosunków gospodarczych w Pol- 
sce, prosiły o podjęcie już wreszcie normal- 
nych stosunków handlowych, t. j. o udziela- 
nie normalnych kredytów, niestosowanie 


wyjątkowych i uciążliwych rygorów przy do- 


stawach itp. | 

Odpowiedzi brzmiały jednakowo: „Co do 
firmy panów posiadamy jak najlepsze refe- 
rencje i z tej strony niema absolutnie żad- 
nych przeszkód w przywróceniu normalnych 
stosunków handlowych. ale informacje, jakie 
otrzymujemy o sytuacji gospodarczej i we- 
wnętrznej państwa Polskiego, nie pozwalają 
nam tego uczynić, Informacje te są tego ro- 
dzaju, że musimy liczyć się z ewentualnością, 
iż panowie w pewnym momencie ze wzglę- 
dów, będących poza zakresem ich wpływów, 
nie będą, mimo zdolności i chęci, mogli za- 
dośćuczynić  ząaciagniętym  zobowiązaniom 


handlowym". 


Wówczas jeszcze w Polsce bawił p. Kem- 
merer i prof. Krzyżanowski, jako jego dorad- 
ca z ramienia rządu, ani odczytów nie wygła- 
szał, ani artykułów nie pisał. 

Ale już wówczas opozycja nasza dość gło- 
śno pocieszała się w swoich politycznych nie- 
powodzeniach, że najdalej na wiosnę wszyst- 
ko się skończy i nadejdzie na Polskę czarna 
godzina. Już wówczas nawoływano do przy- 
gotowań politycznych, by ta czarna godzina 
nie zastała narodu niezorganizowanym i do 
obrony nieprzygotowanym. 

Jeśli prof. Krzyżanowski oświadcza pu- 
blicznie, że nie więcej jak 15 miljonów dola- 
rów potrzeba, by usunąć wszelkie niebezpie- 
czeństwo dla złotego, to — ponieważ chodzi 
o uczonego i członka komisji Kemmerera — 
jest to propaganda najlepsza, jaką wyobrazić 
sobie można. Tylko 15 miljonów dolarów, a 
gospodarka Polski nie dozna żadnych wstrzą 
sów z powodu waluty! Przecież to drobiazg 
o który zapewne rządowi względnie Banko- 
wi Polskiemu trudno nie będzie. Żaden finan- 
sista zagraniczny nie uwierzy w to, by rząd 
polski nie mógł takiej bagatelki zdobyć i 
ani przez myśl mu nie przejdzie wstrzymy- 
wać się z tranzakcjami z Polską dlatego tyl- 
ko, że może Polska 15 miljonów dolarów nie 
zdobędzie. 

Finansjera zagraniczna — obawiając się 
stosunków z Polską — ma na myśli inne ar- 


tykuły i inne odczyty. 


-4-Sę w. Polsce działacze politycy, są całe 


stronnictwa, które z obecnym stanem rzeczy 
pogodzić się nie mogą. Nie wierzą, by Polską 
mógł rządzić ktoś przez nich nie wyświęco- 
ny, by mógł rządzić ktoś bez nich, Zawsze 
i wszędzie od powstania państwa polskiego 
występowali jako ci, którzy o sprawach tego 
państwa decydują i z którymi mówić trzeba, 
jeśli się chce z Polską mówić. 
i to upewniają swoich klientów, że to 

tylko chwilowo coś się zepsuło i Polska wy- 
skoczyła ze swoich szyn. Ale najdalej na 
wiosnę wykolei się i oni postarają się już o to, 
by wszystko było po dawnemu, Oczywiście 
za nic nie odpowiadają do wiosny i radzą o- 
strożność, 
Stąd pochodzą pogłoski o bliskich kryty- 
cznych dla Polski terminach. 


+ 


SYTUACJA GOSPODARCZA. 


Sytuacja gospodarcza Polski w dalszym 
ciągu bezpośrednich obaw nie budzi, Jest 
duże pogorszenie w porównaniu z ostatniemi 
miesiącami ubiegłego roku, ale to były mie- 
siące wyjątkowej i przypadkowej konjunktu- 
ry, których za podstawę do porównań brać 
nie można. 

Porówrywać trzeba z rokiem ubiegłym. 
Wówczas zobaczymy, że ani wzrost liczby 
bezrobotnych ani żadne inne objawy pogor- 
szenia się sytuacji gospodarczej 
zaniepokojenia nie dają. 

Jedynie wskaźnik drożyzny w porówna- 
niu z ubiegłym rokiem wykazuje znaczną róż- 
nicę na niekorzyść obecnej chwili — ale tu 
znowu zapomina się, że ceny z pierwszych 
miesięcy ubiegłego roku również nie mogą 
służyć do porównywań. 

Przeżywaliśmy rok temu gwałtowny kry- 
zys walutowy. Złoty spadał, a ponieważ za- 
robki ani dochody nie powiększały się w mia- 
rę spadku złotego, ceny musiały utrzymywać 
się długo na poziomie z czasu, gdy złoty był 
złotym w złocie. Naturalny pochód cen za 
kursem złotego odbywał się powoli w. ciągu 
całego roku w miarę wzrastania dochodu spo 
łeczeństwa, a zwłaszcza zarobków klasy ró- 
botniczej i innych pracowników. : 

A te dochody w porównaniu ze styczniem 
1926 r. wzrosły w ogólnej sumie znacznie 
więcej, niż wzrosła drożyzna. Przy ówczes- 
nej, o przeszło jedną trzecią część większej 
niż dzisiaj, liczbie bezrobotnych — pracujący 
robotnik zarabiał przeciętnie przez 4 dni w 
tygodniu — dziś przy mniejszej liczbie bezro- 
botnych pracujący zarabia przez więcej niż 
5 dni w tygodniu i zarabia dziennie przecięt- 
nie o 20 proc. więcej, 


pówodu do 
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Ogółem klasa robotnicza powiększyła 
swój dochód w porównaniu ze styczniem ti- 
biegłego roku o 60 proc. conajmniej. W tym 
samym stosunku powiększyły się dochody in- 
nych klas i zawodów. j 

To powiększenie dochodów zwiększyło 
spożycie i sprzyjało rozwojowi cen. Ale po- 
światowe jeszcze nie wyszliśmy 
i nie wyjdziemy. 

W obecnej chwili zdaje się, że jesteśmy u 


stwa. 


Wszelkić przeto biadania na wzrost dro- 
żyzny są albo demagośją, uprawianą w Ce- 
lach politycznych, albo poprostu gadaniem 
głupców. Z tej strony niebezpieczeństwo nam 
nie grozi. j 

Centralnemi zagadnieniami naszej polity= 
ki gospodarczej są na najbliższą przyszłość: 
sprawa zabezpieczenia stabilizacji złotego 
bez uciekania się.do restrykcyj kredytowych 
i ograniczenia obiegu — przeciwnie nawet 
pewność stabilizacji przy powiększeniu obie- 


gu oraz sprawa potanienia produkcji, celem — 


zwiększenia pojemności rynku wewnętrzne- 
go, a temsamem celem zahamowania dal- 
szego wzrostu bezrobocia i otwarcia możliwo 
ści pracy dla bezrobotnych. 

Pierwsze zagadnienie rozwiązane być mo- 
że przy pomocy kredytowej zagranicy i w 
tym kierunku coś się podobno robi. 

Drugie jest bardziej skomplikowane i na- 
stręcza więcej trudności. Wiąże się z niem. 
bowiem kwestja polityki w sprawach robot- 
niczych i sprawa polityki podatkowej. 

Za pocieszający należy uznać fakt, że co», 
raz mniej mówi się o konieczności technicz- 
nej reorganizacji przemysłu, jako o palladium 
na wszystkie bolaczki produkeji. Widocznie 
utorowało sobie już drogę zrozumienie, że 
wszelkie zmiany w tej dziedzinie i wszelki 
postęp techniczny muszą być rezultatem 
osiągniętych przez przemysłowca zysków. 
Za obce, pożyczone pieniądze tych rzeczy się 
nie robi i nie wolno nawet ich robić, } 

Pozostaje jeszcze, aby tam gdzie należy 
zrozumiano, że warunki pracy i płacy muszą 
być dostosowane do istniejących u nas urzą- 
dzeń i warsztatów, że tak jak różni się socha, 
od pługa motorowego, tak różnić się muszą 
warunki pracy i płacy robotnika w Polsce a 
robotnika na zachodzie. í 

To nie są żadne antyspołeczne i antyde- 
mokratyczne fantazje, to jest nakaz zdrowe= 
go rozumu, 

(Znajdujemy się w tem miejscu, w którem 
zaczyna się możliwość dorobku, Dotych- 
czas, co Maciek zarobił — to Maciek zjadł. 
Zarabiał mało, to jadł mało i był głodny, za- 
rabiał więcej — to jadł więcej. Obecnie, gdy- 
by mógł więcej zarobić, a raczej wyrobić, 
to pozostałaby już nadwyżka, bo drożyzna 
już posuwać się w górę nie będzie. Ale me- 
chaniczna podwyżka tego nie da — trzeba 
więcej zrobić. 

Ale w tem miejscu długo stać nie będzie- 
my. Albo zaczniemy się dorabiać, albo na 
nowo ubożeć, jeśli kryzys zmniejszy obecne 
dochody. Drożyzna o wiele wolniej spadać 
będzie niż kwoty zarobków. 


sAN 


ak 


| 
f 
' 
j 


POCZTA 
PANTOFLOWA 


„intormacje* o rekonstrukcji rządu. 


Podczas świąt, jako że ludzie nic nie mieli 
do roboty, zaczęto tu i tam mówić i pisać o 
rzekómo projektowanej rekonstrukcji gabi- 
netu. 


Nadeszły wiadomości o poprawiającym 
się szybko stanie zdrowia generała Sosnkow- 
skiego, bawiącego na rekonwalescencji za- 
granicą i natychmiast poczęto snuć kombina- 
cje w związku z jego osobą. Najpierw miał 
zostać ministrem spraw wojskowych, ale ta- 
ka kombinacja widocznie nie odpowiadała 
specjalistom od pogłosek rekonstrukcyjnych, 
więc zmieniono przydział generała Sosnkow- 
skiego. Puszczono drugą pogłoskę 6 rzeko- 
mo przewidzianem mianowaniu go wicepre- 
mjerem, przyczeń prof. Bartel miałby pozo- 
stać nadal w rządzie i objąć już definitywnie 
tekę oświaty i wyznań religijnych. 


Ostatnia kombinacja kawiarniana, która 
także trafiła do prasy pocztą pantoflowa, 
nie zajmuje się już gen. Sosnkowskim, ale za- 
to przewiduje zmiany na naczelnych stanowi- 
skach rządowych. Jedno z pism warszaw- 
skich, a za niem szereg pism prowincjonal- 


" nych, obwieszcza, że Marsz, Piłsudski zdecy- 


dowany jest złożyć funkcje premjera i zatrzy- 
mać tylko tekę ministra spraw wojskowych. 
Premjerem zostałby na nowo prof. Bartel. 


Wszystkie te pogłoski są produktem buj- 
nej fantazji kawiarnianych polityków. Od 
długiego czasu ne się bowiem- takiego nie 
stało, co pozwalałoby na przewidywanie 
zmian w gabinecie. Co do Marsz, Piłsndskie- 
go to raczej przeciwnie, wszystko wskazdje 

, na to, że Marszałek ostatnio intensywniej niż 
. W początkach zajmuje się sprawami, wcho- 
dzącemi w zakres jego kompetencji i zainte- 
resowań jako premjera. Zaś prof, Bartel jest 
dzisiaj nietylko w rządzie, ałe i wogóle naj- 
iepszym znawcą techniki rządzenia i apara- 
tu państwowego. Być może, że właśnie to 
jest bardzo nie na rękę różnym grupom i 
grapkom politycznym, które umiały spełulo- 
wać na braku praktycznego doświadczenia 
szefów rządu i stąd te pogłoski, jako wyraz 
o wemiejywh, ale i najgorętszych prag- 
eń, 


Wyrazem takich samych pobożnych ży- 
czeń są również regularnie, jaż co tydzień 
prawie, powtarzające się pogłoski o ustąpie- 
niti ministra Meysztowicza. Pogłoski te fa- 
brykowane są w redakcji „Robotnika z gor- 
liwością i wytrwałością, godną łepszej spra- 
wy. 


Na początku ,„Robotnik" był wspaniało- 
myślny i ofiarowywał ministrowi Meyszto- 
wiczowi, wzamian za zrzeczenie się teki 
sprawiedliwości, tekę spraw wewnętrznych. 
P. Meyszłowicz jakoś nie wziął do sórca 
przyjacielskich rad „Robotnika” i pozostał 
wiernym Temidzie, pokutuje też teraz za to. 
Od dłużsześo bowiem czasu „Robotnik“ mó- 
wi jaż tylko o dymisji p. Meysztowicza bez 
wszelkiej rekompensaty. 


Można łatwo zrozumieć gorliwość organu 
P. P, S. w doradzaniu rządowi dymisji p. Mey 
sztowicza. P. P, S. od biedy gotowa patrzeć 
przez palce na obecność p. Niezabytowskie- 
go w gabinecie: „Niechaj tam wreszcie ob- 
szarnicy mają swojego człowieka na fotelu 
rolnictwa — jest przecież jeszcze minister- 
„stwo reform rolnych, które w sprawach spo- 
łecznych i polityki agrarnej ma głos decydu- 
jący, ale „monarchista” i obszarnik, przed- 
stawiciel ,najczarniejszej reakcji" na fotelu 
ministra sprawiedliwości — to już nie do znie 
sienia', Przecież P, P. S, ma tyle zaintereso- 
wań w państwie Temidy. 


Zdaje się jednak, że wszystkie te pobożne 
życzenia spełnione nie zostaną, chociażby je- 
szcze częściej i jeszcze grubszym drukiem po- 
słoski o zmianach w gabinecie szerzono. 


Istniejący obecnie zespół rządowy prawie 
że bez wyjątków stanowi tak na zewnątrz i 
wewnątrz zgraną całość, że nawet najbar- 
dziej „wtajemniczeni“ plotkarze i najlepiej 
umiejący podglądać reporterzy nie mogli i nie 
mogą zdobyć żadnej wiadomości o jakichkol- 
wiek dysónansach i chwilowych chociażby 


| tkliwiej odczują skutki 


SPRZYMIERZENIEC 
RUMUŃSKI | 


Rumunja, państwo z którem łączą nas węzły 
zawartych sojuszów, przypominających soju- 
sze francusko-polskie, kraj, z którym poza- 
tem łączą nas węzły szczerej z naszej strony 
sympatji, przygotowuje nam bardzo miła nie- 
spodziankę — śliczny prezent sojuszniczy, 

Oto mianowicie rząd rumuński nosi się z 
zamiarem podwyższenia taryfy celnej na to- 
wary z Polski a to pod pozorem, że Polska 
uprawia dumping, t j. 2e wywozi towary 
swoje do Rumunji i sprzedaje je tam poni- 
żej ceny kosztu, co umożliwia nam rzekomo 
niski kurs złotego. 

„ W myśl zawartego z Rumunją traktatu 
handlowego, takie jednostronne podniesienie 
taryfy celnej na naszą niekorzyść i sel 
czone, gdyż traktat ten zawiera klauzulę naj- 
wyższego uprzywilejowania, czyli postano- 
wienie, że w stosunku do Polski nie mogą być 
stosowane stawki celne ani taryfowe wyższe 
niż te, z jakich korzysta najbardziej przez 
rząd rumuński uprzywilejowane państwo, ale 
rząd rumuński znalazł sposób ominięcia tego 
postanowienia traktatu: oświadczą poprostu 
i gołosłownie, że Polska stosuje dumping i to 
stwierdzenie daje mu prawo stosowania środ- 
ków odwetowych. 


Pomijając już to, że w stosunku do Rumu- 
nji, jak wogóle w stosunku do żadnego pań- 
stwa, Polska dumpingu nie uprawia, gdyż 
przemysł polski nie jest w stanie dopłacać 
do eksportu a premja walutówa ze wzrostem 
zarobków robotniczych i poziomem cen w Pol 
sce dawno przestała istnieć przy eksporcie, 
rząd ramuński nosząc się z takim projektem 
daje w stosunku do nas dowód największej 
nielojalności sojuszniczej, gdyż zadaje cios 
wielkim gałęziom przemysłu polskiego bez 
najmniejszej potrzeby. Rumunja nie posiada 
bowiem ani przemysłu włókienniczego, ani 
hutniczego, które to gałęzie przemysłu najdo- 

wptowadrenia ceł 
prohibicyjnych przez Rumunię. Jeśliby prze- 
to te przemysły polskie sprzedawały nawet w 
Rumunji swoje wyroby po cenach tak niskich, 
że wszelka konkurencja byłaby wykluczona, 
to korzyść dla Rumunji jest oczywista: lud- 
ność rumuńska otrzymuje bowiem towary po 
niskich cenach. , ją 

Korzyść z zamknięcia dla Polski rynków 


ost single fir 


rumttńskich mieć będą Włochy i ewentualnie ; 


inne kraje. 

A wiedzieć należy, że np. polski przemysł 
włókienniczy połowę swego eksportu kiero- 
wał do Rumunji, której ludność polskie wy- 
roby włókiennicze zna i najchętniej kupuje. 
Od 1 stycznia do 31 października 1926 r, pol- 
ski przemysł włókienniczy sprzedał zaśrani- 
cę za 35 miljonów swoich wyrobów. te- 
go za 17.8 milj. poszło do Rumunji. Jeśli 
więć ten rynek zbytu skutkiem sojuszniczych 
sympatyj Rumunji zostanie dla nas zamknie- 
ty i oddany innemu państwu, poważny kry- 
zys i rozszerzenie się bezrobocia w przemy- 
śle włókienniczym są nieuniknione. 


Zainteresowane sfery przemysłowe w Pol- 
sce poczyniły kroki w rządzie warszawskim, 
domagając się dyplomatycznej 
w Bukareszcie. Spodziewać się należy, "że 
interwencja ta zostanie podieta i z należytą 
energją przeprowadzona. Nad podobnemi 


objawami szczerości ze strony zaprzyjaźnio- 
nych sąsiadów niepodobna przechodzić do 
porządku dziennego. 


CHARAKTER. 


Są ladzie, którzy mają wprawdzie pełne 
charakteru rysy twarzy, ale ckarakferu nie 
mają. 

Etyczny sposób myślenia nie wystarczy na 
wyrobienie charakteru. Dopiero silna wola 
etycznego działania i postępowania stwarza 


go. 


który swoje przekonania zmienia jest bez 
charakteru. Przeciwnie, jeśli ta zmiana jest 
wynikiem wyższego poznania, świadczy o ist- 
nieniu charakteru. 

Ludzie, którzy mówią, że polityka psuje 


nieporozumieńiach między członkami gabi. | i niszczy charaktery, myślą o polityce partyj- 


netu. 


Ten fakt najskuteczniej obala wszelkie 
kombinację przesileniowe i domysły, 


I 


Amerykańskie urządzenia 
biurowe poleca 


nej. Wielka polityka, wielka działalność po- 
fityczna, mająca na celu dobro całego naro- 
de, umacnia i uszlachetnia charakter: 


KODY AMLA doś. ti Gd 
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POLSKA WOBEC PRZEWROTU 
LITEWSKIEGO 


| da — Polski. 


interwencji | 


najtrwalszej konstrukcji 
i najnowszego modelu 


Tref Lezon, 


s , 
e "15 


Kto winien, że w Kowlu dokonano prze- 
wrota rewolucyjnego? Oczywiście Polacy, 
według słusznego podejrzewania Niemiec. 
Bo przecież nikt inny, tylko Polacy są ni- 
szczycielami „pokoju europejskiego”. Proszę 
tylko uważać: gdzie się jeno biją, tam bez 
Polaków woda się nie oświęci, Biją się we 
Włoszech, — są tam Polacy, biją się pod pi- 
ramidami — są Połacy, biją się w Hiszpanii 
— są Polacy, wojna z Rosją — Polacy wle- 
źli do Smoleńska i Moskwy, pod Lipskiem — 
Polacy, w roku 1830 biją się z Moskwą, w r. 
1848 z Austrjakami, w roku 1863, niezado- 
woleni z dobrodziejstw carskich, „buntują 
się”, Przecież to jasne, że w nich siedzi duch 
„wieczny rewolucjonista”, który nigdy nie 
pozwoli Europie uspokoić się, nie tak jak 
Niemcy, którzy idą przez Świat, niosąc w rę- 
ku gałązkę oliwną pokoju. 

Czemże zawinili Polacy — mimowoli za- 
pytać należy — w wywołaniu rewolucji ko- 
wieńskiej? Publicystyka niemiecka ma na to 
odpowiedź jasną i krótką: bo Polacy pragną 
zagarnąć Litwę dla siebie. Odpowiedź wpra 
wdzie, jak na naród filozofów, pozbawiona 
jest elementarnej logiki, ale taki to już zwy- 
czaj w Berlinie, że bez względu na to, czy 
pod biegunem czy pod równikiem wybuchną 
niepokoje, zawsze winni Polacy, Na nich też 
wylewa się codziennie kubły germańskiej 
żółci, od czasu podpisania traktatu wersal- 


| skiego coraz bardziej skoncentrowanej. 


Pominąwszy napaści coraz złośliwsze na 
Połskę przy lada sposobności, zapyłać wypa- 
da, jakie rzeczywiście mogły być powody 
niezadowolenia na Litwie, które wywołały 
zmianę rządu? Odpowiedź jest jedna naj- 
poważniejsza: nędza, do jakiej poprzednie 
rządy doprowadziły to państewko, i sytuacja 
ekonofniczna, prawie bez wyjścia, przyczyni- 
ły się do tego, że Litwa stała się igraszką w 
polityce dwuch jej potężnych sąsiadów: Rze- 
szy niemięckiej i Rosji. 
czynić Litwę swoim wasalem ekonomicznym 
i politycznym, a drugi wplątać ją w swoje 
sidła socjologiczne. 

- Oba te prądy ścierały się w rządzie kra- 
ju, a miały wspólną podstawę: podtrzymy- 
„WAĆ nieufność, i qgięnawiść do trzeciego 
Grano na nutę Wilna. 


Jeden starał się u- | 


| 


stało się jedynym czynnikiem politycznym w , 


życiu państwowem Litwy, który zamykał jej 
drogę do porozumienia z jedynym sąsiadem 
bezinteresownym i historycznie życzliwym 
dla Litwy — Polską. Był to czynnik pod- 
niecany przez sentyment narodowy, sztucz- 
ny i bez oparcia, ale wyzyskiwany zręcznie, 


przeważnie przez Niemcy, stawał się powoli i 
niedostrzegalaą na pozór przyczyną zupeł- | 


nego skrzywienia życia państwowego Litwy. 


Z samego położenia geograficznego tego 
państwa, z braku wszelkich przyrodzonych 
bogactw kraju, polityka Litwy wymagała 
wielkiej oślędności, aby nie stanąć na skra- 
ju ruiny ekonomicznej. Tymczasem rząd li- 
tewski wybrał drogę postępowania kłótliwą i 
zadzierżystą wobec Polski z powodu přeten- 
syj do Wilna, nieuzasadnionych ani kultural- 
nie ani etnograficznie, Dopóki Litwini bawi- 


| li się w maskaradę nazwisk, przerabiając na 


Galwanauskasów Galwanowskich a Włodzi- 
mierskich na Waldemarasów, można było na 
tę nacjonalistyczną zabawkę patrzeć wyrozu- 
miale, ale przerobienie Wilna na Wilnaus nie 
zrobi jeszcze z niego litewskiego miasta, bo 
niema tam ani Litwinów ani kultury litew- 
skiej i nigdy nie było, Można nawet Paryż, 
starożytną Lutecję, przemianować na Lute- 
cjans, ale pozostanie on zawsze miastem 
francuskiem. 


Czem jest właściwie Litwa dzisiejsza? 
Pod względem ludności posiada ona zale- 
dwie 2 miljony mieszkańców. Jest przeto 
minjaturową formacją państwową, pozbawio- 
ną wszelkich warunków do samodzielnego 
życia ekonomicznego, Rdzennie litewskiej 


TEE 


ludności posiada wprawdzie Litwa około 75 , 
Nie jest słusznem mniemanie, że człowiek, | proc. pozatem około 15 proc. Polaków, reszta 


rozdziela się między żydów i Rosjan, ale 
nie posiada żadnego uprzemysłowienia. Je- 
dynym produktem eksportowym jest drzewo, 


ı lecz na pół dzikie drzewostany litewskie są 


już na wyczerpaniu, gdyż rząd zakreślił so- 
bie szerszą skalę życia, niż mieszka starczy- 
ło. Popłynął przeto las do najbliższych Nie- 
miec, a pieniądze ulotniły się na reprezenta- 
cję i kosztowne wycieczki da Genewy z ża- 
lami i skargami na Polskę — bez powodze- 
nia 


0B 


HNE | 
Przejazd Nr. 4, tel. 2:24. _ 
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to wielka własność ziemska, która znajdo- 
wała się w rękach Polaków. Rząd liteyski u- 


ważał za swój patrjotyczny obowiązek roz- 
parcelować tę własność bez wynaśradzenia 
właścicieli między chłopów litewskich, ale 
ponieważ włościanie, jako nowonabywty, nie 
posiadali kapitału na kupno narzędzi i in- 


wentarza, warsztat do niedawna produkcyj- 
ny stał się nieczynny i ledwie zdołał wykar- 
mié swoich nowych właścicieli. Pcnieważ 
gleba Litwy jest mało urodzajną i piłszczy- 
stą, produkcja owych 70 proc, tolnilów 
się określić przysłowiem: „Maciek |zrobił, 
Maciek zjadł”. Nietylko nie była nic ja eks- 
port, ale nawet dla rynków wewnętznych 
nie starczyło. Sytuacja państwowa dawała 
się groźną: do zbycia niema nic, a piłniądze 
potrzebne na opłacenie wojska i urzędników. 


_ Handel ustał, bo nie było ani cze 
kim handlować. Jedyna, najłańsza, 
godniejsza komunikacja Niemnem z: 
została przez złośliwą nacjonałisłyczmm 
tykę, która otoczyła handel niemeńs! 
mi trudnościami celnemi i administńcyjne- 
mi, że poczęto obchodzić Kłajpedę h tran- 
sporty rzeczne kierować na Królewię, By- 
ła to droga kosztowniejsza, ale poz 
szykan litewskich. Na złośliwości rzśd 
bec Polski zyskiwali Niemcy, zgarnij 
swojej kieszeni polskie pieniądze, ląrzysta- 
jąc z tego, że Litwa gniewa się na lolskę o 


pi” 


Wilno. Niewątpliwie radzi będą, gdy Litwa 
długo będzie się gniewać, Litwini nę posia- 
dają przemysłu tkackiego, Polska hoże im 
tanio dostarczyć swoich wyrobów, fale Li- 
twini śniewają się o Wilno, łudno$ś zatem 
sprowadza te wyroby z Niemiec i płafi o wie- 
le dróżej, niż kosztują polskie, 

Tak więc, gniewając się ciągle : Pola- 
ków, rząd litewski rujnuje własne Bóstwo, 


ny i jasny: otoczyć | 
nawiść do Polski, cs 
nad osłabionym, 


— niemiecką marchja wschodria. | 


Kłajpedę, jedyny port, kt łącząc Lis 
twę z Polską, zasilać mógłby fundusze K- 
tewskie, zaopatrywać jej ludność miejską w 
tanie zboże, w tanie wyroby przędzalnicze, 
fałszywa polityka litewska uniedqstępniła 
prawie dla Polski, Upada on zatem, przy- 
nosząc straty obu-strohom, a korzyść tylko 
Niemcom. Nadaremnie rząd polski uskarża 
się, że szykany administracyjne ze strony Li- 
twy uniemożliwiają korzystanie z eo por- 
tu. Bezsilna złość bierze górę nad|rozsąd- 
kiem. Galwanauskas btonił swojej polityki 
w jednem z pism angielskich z naiwnością 
męża stanu Buszmenów lub Jakutów, utrzy- 
mując, że polacy nie chcą z tego portu ko- 
rzystać; na dowód przytączył litewskie przy- 
słowie: koń przyprowadzony do wody, nie 
będzie jej pić, skoro nie thce, Zupełnie słu- 
sznie. ale nie będzie także pić, sdy ma pysk 
zakneblowany. A takiej, właśnie polityki 
trzyma się wobec Polski i Kłajpedy rząd li- 
tewski, | 


Rozważywszy to wszystko, | musimy 
przyjść do przekonania, żę rewolucja litew- 
ska wywołała wprawdzie zmianę rządu, ale 
jak długo zewnętrzna i wewnętrzną polity- 
ka Litwy wobec Polski nie wejdzie na dro- 
ge realnych i rozsądnych stosunków, jak dłu- 
go polityce tej będzie się nadawać charakter 
nieuzasadnionych pretensyj terytorjalnych, 
tak długo jej rzekoma samodzielność, zawie- 
szona między wpływami Niemiec i Moskwy, 
będzie iikcją, aż dopóki, jak dojrzały owoc, 
nie wpńdnie w łapy germańskie lub sowie- 
ckie, 


Nad droga wyjścia z tej niepewnej sytu« 
acji warto się zastanowić. Lepiej z błędnej 
drogi zawrócić, niż brnąć dalej manowcami. 
Droga prawdziwa jest jedna tylko. 


Temat ten poruszymy przy innęj- sposo- 


bności. 
R. Œ 


ZURDW RZS 


szwedzkie arytmomę 
do liczenia 


s 


pi o 
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CZY Z ROSJĄ? 


Po artykułach p. Frańciszka Rawity Ga 
wrońskiego o konieczności porozumienia mię- 
dzy Polską a Rosją — zamieszczamy poniżej 
artykuł Dra Gustawa Doborzyńskiego, wyra. 
żający i uzasadniający odmienny punkt widzenia 


Kataklizm dziejowy, w wyniku którego 
Polska została wskrzeszona, nie unicestwił 
wcale dwu mocarstw, które ją ongi rozebra- 
ły, Wprawdzie, poniósłszy w Wielkiej Woj- 
nie klęski, nie mogą narazie próbować doko- 
nania ponownie podobnej operacji, jak wów- 
czas, ale w przyszłości wraz z odrodzeniem 


potęgi wystąpi niewątpliwie rozbudzenie za- |. 


sadniczych dążności naszych niebezpiecz- 
nych sąsiadów. 
mach: na siebie uniemożliwić. 

4 Nie chcę narązie poruszć kwestji czujno- 
ści wojskowej państwa, obrony morskiej, po- 
wietrznej, gazowej; Są to czynniki bezwąt- 
pienia decydujące. Ale jest czynnik innej 
natury o bardzo ważnem w danej kwestji 
znaczeniu, którym chcę zająć uwagę_czytel- 
ników, Jest te dyplomatyczne oszańcowanie 
się państwa drogą przymierzy, porozumień, 
sojuszów. 

Bardzo popularnem jest mniemanie, że 
Polska, dwu mając niebezpiecznych  sąsia- 
dów, jednego z nich musi dla siebie pozy- 
skać, mniej lub więcej się z nim związać i 
w ten sposób, pozbywszy się jednego frontu, 
na front drugi groźniejszy całkowitą zwrócić 
baczność, Ci, którzy tak rozumują, mają ʻo- 
czywiście na myśli, jako owego przyszłego 
przyjaciela, o którego Polska będzie mogła 
z utnością oprzeć się plecami w walce z prze 
ciwnikiem zachodnim, — Rosję bolszewicką, 


odrodzoną, narodową, konstytucyjną, t: j. 
Koei przyszłości. 
ądzę, że ci politycy nasi ulegają nader 


szkodliwemu złudzeniu, które 
krotnie wprowadzało w błąd przodków na- 
szych. My jednak, bogaci doświadczeniem 
o tyle dziesiątków lat obfitszem, winniśmy 
być ostrożniejsi, 


już niejedno- 


Rzućmy wstecz okiem na to, jak się 
przedstawia w perspektywie dziejowej car- 


ska Rosja, mocarstwo, 
które jednak przez kilka 
wało lud rosyjski, 

Od czasów Iwana Kalety, „Zbieracza Zie- 
mi Ruskiej”, Ruś Moskiewska rosła*ż do 
końca XIX-go wieku, chłonąc wszystko do- 
koła, narzucając ludom, które losy postawiły 
na jej drodze, niwelujący różnice 
ków, wiar, obyczajów, okropny, 
ludzki ustrój państwowy. 

, Potworne imperjum na początku XX-go 
wieku rozsiadło się na dwu kontynent., prze- 
rastając rozmiarami Rzym starożytny i pań- 
stwo Wielkiego Mogoła, Spotkało w swej 


którego już niema, 
wieków wychowy- 


Polska musi zawczasu za- 


a 


| 


szałonej ekspansji rywala na lądzie azjatyc- 


kim w osobie Wielkiej Brytanji. Rywal był 
połężniejszy organizacją, kulturą, mądrością 
polityczną i tem, że panował na morzach. 


Do konfliktu nie doszło, bo Rosja, wzią- ' 


wszy udział w Wielkiej Wojnie Światowej 


w zamiarze zaboru Wschodniej Małopolski | 


nie podołała zadaniu. Mocarstwo, o struk- 
turze wewnętrznej bardzo zacofanej, nawpół 
średniowiecznej, nie mogło sprostać potrze- 
bie długotrwałego wysiłku wojennego. Ani 
środki techniczne, ani administracja, ani du- 
chowe napięcie wojska i narodu nie były na 
poziomie zarówno przyjaciół Rosji, jak i 
wrogów. Carska Rosja sromotnie runęłać 
., Czy nad faktem tym wolno nam przejść 
do porządku dzienneśo, jak gdyby Rosji 
carskiej nie było? Czy kilkuwiekowe trwa- 
nie nierozwijającego się prawie wewnętrznie 
organizmu państwowego, będącego jak gdy- 
by wielkiem więzieniem,  nienawidzonego 
przez własnych obywateli, — nie urobiło 
psychiki Rosjanina? Czy można te cechy 
bardzo wybitne i niezmienne, które wykaza- 
łą Rosja w polityce swych carów od Iwanów 
poprzez Piotra i Katarzynę aż do Aleksan- 
drów i Mikołajów, wprost przekreślić i orzec, 
że historja Rosji rozpoczyna się na nowo, że 
oto lud rosyjski jest tabula rasa, na której 
dopiero przyszłość znaki swe stawiać be- 
dzie? l 

Jeżeli chodzi o uczuciową stronę dziejów 


stosunku Polski do Rosji, to można zapom- | 


| 


nieć o stupięćdziesięciu latach martyrologii, ` 


można nie pamiętać, że pięć pokoleń wyni- 
szczyła nam Rosja, że to byli najlepsi 
z dzieci tej ziemi, że kwiat młodzieży naj- 
szlachetniejszei, najbardziei czuijącej, mą- 
drej, zdolnej i ofiarnej szedł na hekatombę 
dla molocha rosyjskiego, Można także roz- 
grzeszyć Rosję, że nas zatrzymała na stule- 
cie'w rozwoju, wiążąc do swego ślimaczego 
postępu. 

Na te fakty rzucili już całun niepamięci 
trzezwi epigonowie wielkich ojców po po- 
wstaniu 63-$o roku, emiśrujący do zasobnej 
Rosji w imię hasła „bogaćcie się, a kraj na 
tem zyska”, 

Obecnie jesteśmy świadkami nowrotu 
części tych argonautów do kraju, Niestety 
wraz z bosactwami na osobisty użytek wno- 


wydatnić w tym szkicu. 


szą nam oni etykę Barłoszewiczów na uży- 
tek publiczny. 

Tak czy inaczej nad uczuciami zapano- 
wać możemy, bo wszakże nie należy się nie- 
mi kierować w polityce. ~ 

Ale przecież doświadczenie 150-letnieśo 
bez mała obcowania z Rosją i Rosjanami da- 
ło nam już tak dużo materjału obserwacyj- 
nego, że nad tym dorobkiem realnym przejść 
do porządku dziennego nie można. Należy 
go uporządkować i wyciągnąć wnioski. 

Dwie strony polityki rosyjskiej pragne u- 


że mocarstwo TO- 


Przedewszystkiem to, 
doświadczenie, było 


syjskie, jak nas uczy 
potęgą par excellence zaborczą. I to nietyl- 
ko rząd, nietylko biurokracja, całe  społe- 
czeństwo, pomimo liberalnego pokostu, nie 
miało najmniejszego odczucia dążności nie- 
podległościowych Polski, podziełało tenden- 
cje władcze rządu. Rosja carska była po- 
tęgą, wyrosłą na wchłanianiu mniejszych or- 
ganizmów państwowych. Rosja współczesna 
wszystkiemi swemi akcjami wojennemi na- 
zewnątrz, w roku 1920-ym  przedewszyst- 
kiem, zdradza obciążenie dziedziczne w tym | 
kierunku, Tylko poczucie słabości militarnej 
może położyć tamę zaborczości Rosji. Rosja 
silna nie stara się wcale hamować swej natu- 
ralnej skłonności do pochłaniania słabszych 
sąsiadów. Wszelkie przymierze ze słabszym 
ludem ościennym psychika rosyjska rozumieć 
może tylko jako wstęp do aneksji. 

Następnie drugą cechą zasadniczą polity- 
ki rosyjskiej jest t. zw. „fides graeca", t. j. 
metoda oszustwa i kłamstwa, stosowana tak 
cynicznie, jak przez żadne państwo na świe- 
cie. Posługuje się nią naprzemian z meto- 
dą przemocy. 

„- Wykwit tej fides graeca, cała polityka 
Katarzyny Il-ej z jej słynnemi „śgwarancja- 
mi", zapewniającemi „całość i „niepodle- 
głość" Rzeczypospolitej, podwójna gra z fa- 
milją Czartoryskich i Radziwiłłem, Panie 
anku, — dziś jeszcze jest znamienną ce- 
chą dyplomacji rosyjskiej. 

Biorąc pod uwagę tylkie dwie te cechy, 
trudno jest wzbudzić zaufanie do oparcia się 
o sąsiada wschodniego, w jakiejkolwiek bar- 
wie wystąpi w przyszłości. Wszelkie ten- 
dencje do porozumienia się przyjacielskiego 
z Rosją mają dla Polski grozę samobójstwa 
i w rezultacie sprowadziłyby się do dobro- 
wolnego wpłynięcia strumienia słowiańskiego 
ei morza rosyjskiego według recepty Pusz- 


na. 

Ci, którzy marzą o unji słowiańskiej Cze- 
cha, Lecha i Rusa, wierzą w jakąś idealną 
Rosję, ani tę, która była przed rządami ca- 
rów, ani tę, która jest w ręku Sowietów. 

Czyż bowiem Rosja czerwona, Rosja nie- 
okiełzanej wolności indywidualnej łotrów i 
nieograniczonej przemocy państwa nad ludź- 
mi uczciwymi, mniej posiada zaborczości, 
mniejszą wykazuje fides graeca od Rosji 
carskiej? Przeciwnie: skonstatować się tu 
daje rozwój in plus; spotęgowanie cech oby- 
dwu. Świat cały ma się stać republiką so- 
wietów, rządzoną z Kremla. Tysiące emisa- 
rjuszy, płatnych sowicie, nietylko „pracuje 
w Ewropie i Ameryce, lecz również przebie- 
ga olbrzymie przestrzenie Chin i Indyj, Ma- 
rokka i Riffu, mając na celu zburzenie 
państw zachodnich, przedewszystkiem An- 
glii, ażeby na ich gruzach wyrosło uniwer- 
salne imperjum sowieckie, 

Z drugiej strony w tych samych państ- 
wach wszelkiemi siłami podważanych wy- 
wrołową agitacja Kominternu (JComunistycz- 
nej Międzynarodówki) istnieją wszelkiedo 
typu misje handlowe Sowietów, które ukła- 
dają daleko idące plany  gospodarczo-han- 
dlowego pokojowego współżycia tych 
państw ż Rosją. W gruncie rzeczy mniej 


znacznie tu chodzi o istotne nawiązanie sto- 
sunków handlowych, a więcej są te misje o- 
słona dla agitacji rozkładowej. 
„Niejednokrotnie już się zdarzyło, że dy- 
plomatyczna poczta misji takiej uległa w 
drodze rozsypaniu, lub innej katastrofie, uja- 
wriającej jej wnętrze. 

Okazało się, że miast pokojowych doku- 
mentów dyplomatyczno-handłowych, próbek 
towarów etc. zawierała stosy bibuły agita- 
cyjnej, przeznaczonej dla ludności kraju. 
Cyniczna fides graeca jest tak umiejętnie 
stosowana przez Sowiety, że kolejno wszyst- 
kie państwa europejskie dawały się chwy- 
tać na wędkę układów handlowych. bardzo 
mało realnych w wyniku, a pozwalających 
emisarjuszom sowieckim wspaniale uórunto- 
wać „jaczejki* w odnośnych krajach. Po 
zdemaskowaniu niefortunnego kierownika mi- 
sji następuje wymiana not dyplomatycznych 
i zerwanie na pewien czas rokowań handlo- 
wych. Później pożadanie surowców rosyj- 
skich toruje drośę dla nowych misyj handle- 


| wych. 


Wielokrotne zdemaskowania nie prze- 
rzkadzaja Cziczerinowi zapewniać świat ća- 
ły, że „działalność Kominternu nie można ' 


z dnia 9 stycznia 1927 r. 


"PROBLEM BEZROBOCIA W EUROPIE 


` 


À 


, kwestji bezrobocia, 


Bazylea, 27 grudnia 1926 r. 


Mimo różnorodności przyczyn w poszcze- 
gólnych wypadkach, oka a Zk dla 
wszystkich krajów Europy wspólną przyczy- 
nę: jest nią wafianie wartości pieniądza, czy- 
li innemi słowy fluktuacje poziomu cen, Za- 
kupy posuwają się równolegle ze zwyżką 
cen, w wypadku zaś zniżkowej tendencji cen, 
usuwa się siła kupna z rynku, wobec czego 
robotnicy muszą świętować, Niektóre kraje 
o sezonowej produkcji uczuwają skutki po- 
wyższego prawa gospodarczego nie zawsze 
w tej samej ostrej formie. . 


Problem: deflacja lub dewalwacja, Który 
odgrywał na konferencjach w Brukseli i Ge- 
nui wielką rolę, musi być rozstrzyśniętym w 


zasadzie na korzyść dewalwacji, t. j- stabi- ` 


lizacji zdeprecjonowanej waluty. na pozio- 
mie, odpowiadającym obecnemu stanowi go- 
spodarki narodowej z późniejszym wprowa- 
dzeniem nowej jednostki pieniężnej na zasa- 
dzie waluty złotej lub pozłacanej. 


Po 


wyższemu wcale nie sprzeciwia si 
iakt, iż niektóre kraje, których als? po z 
kończeniu wojny oddaliły się o 10, 20 lub 
30 proc. od parytetu jak np. Anglja, Holan- 
dja, Szwecja oraz Szwajcarja, z powodze- 
niem przeprowadziły deflacje, Dwa z po- 
między trzech skandynawskich krajów, a 
mianowicie Danja i Norwegja przeprowadzi- 
ły deflację w wielkim stylu. Eksperyment 
Danji udał się zupełnie (dnia 1 stycznia cen- 
tralny bank podejmuje wypłaty w złocie). 


„Duńskie indeksy cen wykazują wpraw- 
dzie zniżkę, ale ta ostatnia nie odpowiada 
deflacji korony. Właśnie to odchyłenie się 
płac i indeksów cen detalicznych od zewnę- 


trznej wartości korony jest przyczyną prze- 


mysłowego kryzysu i bezrobocia, Liczba bez- 
robofnych w Danji wynosi 17 proc. ogólnej 
liczby robotników (60.000). 


) I w Norwegii skutki deflacji nie dały na 
się długo czekać; państwowe i komunalne 
podatki zostały od czasu wojny. podwojone, 
a dochody maleią wraz ze wzrostem warto- 
ści korony. Niedotrzymywanie kroku ze stro- 
ny podatkowo-taryfowej polityki polityce 
walutowej wywołało kryzys — liczba bezro- 
AE wynosi 21 proc. ogólnej liczby robo- 
n z R f 


Francja, kraj, który nie znał dotychczas 
ri uczuwa ją już jako sku- 
tek rewaloryzacyjnej polityki. Bezrobocie 
wzrasta tam z dnia na dzień, 

Ostateczne zakończenie inflacji w Belgji 
wywołało i tutaj problem bezrobocia na po- 
rządek dzienny, a w Niemczech rynek pracy 
cierpi jeszcze pod wpływem sanacji waluty, 
nędzy kredytowej i procesu racjonalizacji. 


Anglia liczy 7.6 miljonów bezrobotnych; 
powrót funta sterl. do parytetu złota, restry- 
kcja kredvtowa, utrata wielu rynków oraz 
„last non least" strejk węślowy — odbiły się 
ie parsos na gospodarce narodowej An- 
gli. 

Wedle statystyki bezrobotnych 
bezrobotnych w Wielkiej Brytanii wynosiła 
w końeu kwietnia 1.093.829, w końcu paź- 
dziernika ub. r. wzrosła do 1.635.886. 


ETTE N NEA I ESEE ET ZA 


kłaść na karb Związku Socjalistycznych Re- 
publik Rad,.z którą on nie ma nic wspólne- 


Polska z Rosją nie ma interesów wspól- 
nych, istnieje wiekowy antagonizm dwóch 


, kultur, dwóch narodów. Silna Polska obok 


silnej Rosji istnieć nie może. Polska jest 
ochroną zachodu przez zachłanną potęgę ni- 
szczącą Rosji, nietylko bolszewickiej, lecz 
we wszelkiej postaci. 

Przymierze z Rosją dla Polski byłoby 
końcem jej niepodległego bytu, chyba że w 
dalekiej przyszłości Rosja skurczy się do 
obszaru wielkiego księstwa moskiewskiego, 
do terytorjów, powiedzmy ściślej, zamiesz- 
kałych przez żywioł wielkorosyjski. Z taką 
Rosją przyszłości, pozbawioną pazurów „mo- 
carstwa drapieżneśo” ' (puissance de proie) 
Polska będzie mogła się sprzymierzyć dla 
powstałych wówczas interesów wspólnych. 

Narazie wszelkie marzenie o przymierzu 
z Rosją jest chorobliwym objawem zaniku 
instynktu samozachowawczego w narodzie 
polskim i dalszym ciańiem tych uwłaczają- 
cych godności narodu postępków wielkiego 
odłamu społeczeństwa, jakich widownią była 
Warszawa i Lwów w pierwszych latach Woj- 
ny Światowej. 

Trzeba jasno zdać sobie sprawę, że Pol- 
ska plecami oparta w zaufaniu o „przyjacie- 
la" rosyjskiego dla uzyskania obronnej po- 
zycji wobec groźnego 
stałaby się niechybnie ofiarą skrytobójcześo 
ciosu, zadanego zaufanym _ przyjacielskim 
sztyletem, 


Dr. Gustaw Doborzyński. 


liczba ` 


sąsiada z Zachodu, : 


Austrja nie znajduje wobec rozkawałko« 
wania dawnego terytorjum rynków zbytu dla 
swych produktów przemysłowych. Ale i tu- 
taj daje słę skonstatować związek przyczy- 
nowy między zakończeniem konjunktury in- 
flacyjnej oraz liczbą bezrobotnych, wyno- 
szącą 148.000 ludzi. | 

Szwajcarja przezwyciężyła stosunkowo 
szybko i dobrze kryzys łat 1921 i 1923. Dwa 
wydarzenia, a mian. wprowadzenie angiel- 
skich ceł w lipcu 1925 r. oraz podwyższenie ceł 
niemieckich w grudniu ub. r. zadały Szwaj- 
carji dwa ciężkie ciosy. O poważnym kry- 
zysie jednak i obecnie niema mowy, cyfra 
bezrobotnych bowiem wynosi tutaj 14,000 i 


nie odbiega daleko od liczby przedwojennej. 
| Nie należy zapominać, że kraj o tak małych. 
rozmiarach i tak wielkiem bogactwie, jak 
Szwajcarja, jest poprostu zmuszony do eks-: 


portu kapitału, któremu w regule towarzyszy 
ekspatrjacja przedsiębiorstw przemysłowych 
„1 emigracja ludzi, 


Jedynie Włochy, mające 90.000 zupełnie 
ęśry 


i 14500 częściowo bezrobotnych, oraz 
ze 198.000 bezrobotnych wykazują zmniej- 
szenie bezrobocia, 

Co się zaś tyczy Polski, to pomimo groż- 
nego stanu bezrobocia daje się jednak zau- 
ważyć znaczne polepszenie, 


W styczniu r. 1926 urzędowo stwierdza- 


na liczba bezrobotnych wynosiła 359.000, w 
sierpniu zaś 245,000, co stanowi zniżkę okoła 
|| 32 proc. Jednak polskie bezrobocie należy 
| przypisać nietylko reformie walutowej, kry- 
zysowi oraz drugiej inflacji, Bezrobocie w 
Polsce jest w pierwszym rzędzie kwestją de- 
mograficzną, jak zupełnie słusznie twierdzi 
prof, Krzyżanowski w swej _„Pauperyzacji 
Polski Współczesnej”. 
Już na wstępie zaznaczylismy, że główną 
przyczyną bezrobocia j 


est fluktuacja cen, ra- 
dykalnym więc śródkien zapobiegawczym 
byłaby stosunkowa 


stabilizacja siły kupna 

pieniądza. „Sommes-nous en mesure, par 
une action internationale, de lutter contre 
úne crise aussi grave que la dépression actiel- 

le? Il, me suffit de rappeler les résolutions 

de la Conférence de Gênes en 1922, qui in- 

vitaient la Banque d'Angleterre a convoquer 

les banques en vue de stabiliser les prix au 

"moyen d'une politique internationale de con- 


Bauer). 

A więc Kontrola kredytu jest jednym ze 
środków zapobiegawczych. Uznanie stosun- 
ku pokrycia jako kryterjum polityki kredy- 
towej było prawdziwą przyczyną konjunktu- 
ry przed wojną. Regulator stosunku pokry- 
cia działał m za ye i S 
ekspansja kredytowa mogła trwać lata, póty 
banki ORA ją. Jeśli jednak eks- 
, pansja kredytowa będzie wstrzymaną, nim 
za daleko się posunie, wówczas nastąpi tyl- 
ko lekka i przejściowa depresja. 


izzza p Po z Z Z 
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| Amerykańskie doświadczenia wykazują, 
że ten regulujący instrument działał z po- 
wodzeniem w kierunku stabilizacji cen, 


Automatyzm waluty złotej jest jednak 
bezsilnym wobec międzynarodowej ekspansji 
kredytowej. Kanirdla. kżedola musiałaby w 
ostatnim wypadku odbywać się na zasadzie 
wspólnych międzynarodowych wytycznych. 


cji dla Socjalnego Postępu”, której człon- 
kiem jest również „Polskie towarzystwo dla 
polityki socjalnej” z przewodniczącym G. 
Simonem i wiceprzewodniczącymi ks. Wojci- 
ckim oraz prof. Daszyńską-Golińską, zawie- 
ra między innemi punkt, omawiający zwał- 
cżanie bezrobocia zapomocą kontroli kredytu 
'i czasowego podziału robót publicznych. Ro- 
boty publiczne należy rozpocząć w chwili 
powstania depresji w przemyśle. Dla rady- 
kalnego zniwelowania ruchu konjunktury po- 
żądaną jest obok stabilizacji cen również od- 
powiednia polityka handlowa. 


Przymusowe ubezpieczenie bezrobotnych 
zostało dotąd wprowadzone w Anglji, Ir- 
Jandji, „Włoszech, Polsce, Australii, Rosji, 
Bułgarji, jak również w niektórych szwaj- 
carskich kantonach.  Fakułtatywnem, ale 
przez państwo subwencjonowanem jest ubez- 
pieczenie bezrobotnych w Belgii, Danji, Hi- 
szpanji, Francji, Finlandji, Norwegji, Holan- 
dji, Czechosłowacji i Luksemburgu. 


Na ostatniej konierencji powyżej wspoe 
mnianej „Międzynarodowej Instytucji” w 
Montreux dyskutowano ciekawy problem od- 
dania środków ubezpieczeniowych  przemy- 
słowcom, zatrudniającym bezrobotnych, Dal- 
szem zadaneim byłaby produktywna polity- 
ka środków ubezpieczeniowych dla bezrobo- 
tnych, t. j. doprowadzenie owych środków do 
produkcji lub przeznaczenie ich dla 'wyszko- 
lenia bezrobottrych. 

Dr. S. Szeps. 


To też program „Międzynarodowej Instytu- 
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tróle du crédit“, (L'evolution internationale 
des assurances sociales, par prof. Stephane 
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j Czas od momentu wejścia okupantów na 


| * ziemię polską do ich ustąpienią był okresem 
|  wykluwania się naszej państwowości, prze- 
|  bijającej sobie,drogi pomimo przeszkód i 
| Pi tam, stawianych przez okupację, usiłującą, 
t. pao rozwój naszej państwowości w ło- 
a żysko, odpowiadające interesom i zamiarom 
M __ niemieckim. 1 

m, w tym okresie pierwszą organizacją o 
| charakterze władzy była siła zbrojna, stwo- 


f » rzona i przygotowana na długi czas przed 


k 


| ( Piłsudskieśo — dziś Marszałka Polski. 

f EZ. w 

"AS ‘Drugą siłą o charakterze społeczno = pań- 
| sfwowym była organizacja sądownictwa, O- 
m p lupanci zastali w kraju sądownictwo obywa- 
A  lęlskie, zorganizowane przez palestrę Z u- 
~ działem czynników obywatelskich, Okupa- 
Ag cja niemiecka, niemająca zbytecznych sił do 
"IE ządzenia, była zadowoloną, zasławszy 
s downictwo częściowo zorganizowane, jed- 
pźak z długiej strony interes niemiecki wyma- 
 gał podporządkowania sądownictwa polskie- 
l ' go administracji niemieckiej, Całe trzechle- 
bic okupacji, jeśli chodzi o organizację są- 
|| downietwa polskiego, wypełniła bezustanna 


ię + 


a 
u 
i dzy niemieckiemi- władzami okupacyjnemi, a 
- palestrą. 
l; Po ustąpieniu okupantów państwowość 
| polska zaczęłn się rozrastać w szybkiem tem- 
M. pie, przyjmując jak np. w administracji pań- 
b __ siwowej formy niewspółmierne ani z istotne- 
> mi potrzebami, ani ze zdolnością finansową 
| naradu. 
|, Do'czast zwołania sejmu i wyboru prezy= 
denta całkowiła władza, z wyjątkiem sądo- 
_ wej, spoczywała w rękach jednego człowie- 
| ka — ówczeszego naczelnika państwa Józefa 
| Piłsudskiego, —- przelana na niego przez 
i Rada Regencyjna. 
$ Pierwszym czynem naczelnika paístwa— 
M _ może zbyt pośpiesznym — było zwołanie 
| przedstawicielstwa narodowego. 


í s 


|. W okresie od wyjścia okupantów do cza- 
, su zwołania t. zw, Sejmu ustawodawczego, 
$ | Ski ęcego za główne zadanie opracowanie 
Konstytucji zarysowały się już różnice o 
| charakterze moralnym, pomiędzy trzema 
|| przyszłemi zwierzchniemi władzami narodu 
ý - ustawodawczą, wykonawczą a sądową, i w 
| arę biegu czasu różnice te pogłębiały się 
Jotaz więcej, 
w | Jednym z ważniejszych czynników tego 
( zjawiska był ogólny niski poziom moralny 
(|) ludzi, tworzących administrację państwową, 
' zarówno jak i wchodzących w skład partyj 
( politycznych, skąd wyszli przedstawiciele na- 
| szego parlamentu, + 
| Czynnik materjalny* dążenie do zbogace- 
nia się na koszt państwa, dominujący w ad- 


 ministracji i wśród partyj politycznych, nie 


ZZ 


| Rozbudowa warszawskiego węzła kolejowego 
ag przy pomocy kapitałów prywatnych. 
J Grupa poważnych firm polskich zwróciła 
| śię do Rządu z propozycją sfinansowania ro- 
| Roboty te, zakrojone na wielką skalę będą 
A miały na celu powiększenie niedostatecznej 
| dziś zdolności przetokowej węzła warszaw- 
b skiego i wzniesienie w centralnej dzielnicy 
| miasta, gdzie ma stanąć okazały dworzec i 
wiadukty nad torami kolejowemi, szeregu ka- 
| pitalnych budowli. Pomyślne zakończenie o- 
becnych rokowań żapewniłoby przemysłowi 


„ krajowemu wielkie obstalunki i dałoby moż- ; 


_ mość zatrudnienia wielkiej ilości bezrobo- 


tnych. 


Dochody monopolu tytaniowego. 


l Monopol tytuniowy wpłacił w miesiącu 
_ śrudniu do kasy skarbowej 28.500.000 zł, to 
jest dotychczas największą sumę jaką kiedy- 
j kolwiek dał w ciągu jednego miesiąca, Ogó- 

łem Polski Monopol Tytuniowy, wpłacił do 
kasy Państwowej w 1926 roku 270 milj, zło- 


tych a na spłatę pożyczki włoskiej około 20 


_ mili. zł, t j. razem 290 milj. zł, czyli w sto- 


„ sunku do preliminowanej simy na rok 1926 
= o 70 mili, a w słósunku do dochodu z 1925 


4 roku o okolo 87 milj. złotych więcej 


| 


M 
4 
j 
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Sadownictwo 


| wybuchem wojny światowej przez Józefa 
| 
| 
| 


walką o charakterze biernego oporu pomię- | 


| bót przy rozbudowie węzła warszawskiego. j 


dotknął w niczem ani ogółu ani poszczegól- 


nych członków sądownictwa. 
Demoralizacja, jaka ogarnęła władzę u- 


stawodawczą i wykonawczą, nie dotknęła w 


niczem władzy sądowej, ale wytworzyła 
trudne warunki pracy dla niezależnych są- 


dów. 


Chaos w ustawodawstwie, nie przemyśla- 


"ne ustawy utrudniały należyty wymiar spra- 


wiedliwości. 
Patrząc z ubocza na stan i stosunek trzech 
zwierzchnich władz narodu, możnaby po- 
wzłąć mniemanie o pochodzeniu sądownictwa 
polskiego od innego pnia Ojczystego, Wyso- 
ki poziom moralny bez cienia materjalneśo 
pierwiastku, jako pobudki do czyhów wy- 
pływających z funkcyj zawodowych, odcina 
wyraźnie linję graniczną od władzy ustawo- 
dawczej i wykonawczej, | 
Odrębność ta zamiast uznania stworzyła 
dla niezależnych sądów bardzo trudne wa- 
runki egzystencji, w wirze 
walki o ideały matetjalno zostało zepchnię- 
te do czynnika zbędnego. > 


Sadda eien 


W całym cywilizówanym świecie sądo- , É i 
| tego genjalnego fabrykanta (Verein zur Ver- 


wnictwo ze względu na wysokie wymagania 
moralne. specjalny cerzus naukowy i Konie- 
czność dalszefio kształcenia się, — zajmuję 
honorowe miejsce a państwo 


i samo społeczeństwo dbają c niezależność 
moralna i materjalną sędziów. 


Zepchnięcie sędziów do, równi średnich 
urzędników państwowych pod względem ma- 
terjalnym uważać należy za zjawisko, krzyw- 
dzące stan sędziowski. 

Bliscy są prawdy Ci, co twierdzą, iź ò- 
zarcie się naszefo sądownictwa demoralizu- 
jącym czynnikom, idącym przedewszystkiem 
od władzy ustawodawczej, utrzymało nasz 
kraj na pewnym poziomie moralnym, tamu- 
jąc rozkład ośrodków państwowych. 

Państwo i społoczeństwo winno uznać za- 
sługi trzeciej zwierzchniej . władzy narodu, 


przyczynić się do należytego rozwoju sądo- | wyznaję szczerze, że biorąc pod uwagę tylko 
wnictwa i stworzyć dla niezsleżnych sadów | 


odpowiednie wnrunki egzystencji. 
Należy bowiem pamiętać, że niezależne 
Sady — są ostoją państwa. 


Jasiesz Ostroróg. 
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Przesadne wieści o „kryzysie” systemu For- 
da, — System Forda, to masowa produk= 
cja. — Czego dokonał ten system w dzie- 
dzinie automobilizmu? — Źródłem tru- 
dności Forda jest konkurencja rów= 


nież masowa, — General Motor 
Co. — „Chevrolet*, „Buic”, 


„Cadillac“; „Pontiac. 


W związku z upadającą produkcją samo- 
chodów Forda ukazały się ostatnio liczne ko- 


Walka dwóch olbrzymów 


mentarze, odpowiadające w swej większości: 


tej ciekawej” nowożytnej psychologii, łaknącej 
stale sensacji. , : 


Jest to ta mentalność dzięki której w ra- 
zie dajmy na tó elementarnej katastrofy w 


wstrząsających opisów i przesadnych dat, zaś 
w wypadku nadzwyczajnego urodzaju ilościo- 
wo przewyższajążego wymienione straty za- 
ledwie znaleźć można o tem wzmiankę 
gdzieś na ostatniej stronie w „dziale gospo- 
darczym 


Zawsze przesada — więc z rosnącą pro- 
dukcją rósł obraz Forda do rozmiarów go- 
spodarczego zbawicielą świata, a rozentuzja- 
zmowari wielbiciele szli aż do zakładania 
stowarzyszeń o wysokim celu realizacji haseł 


| 

| wirklichuns der Ford'-schen Arbeitstheorie), 
| Wystarczyło jednak, aby doszło do publicz- 
nej wiadomości, że zamiast co 4 sekundy, 
wychódzi gotowy wóz „tylko“ co 5% sekund, 
a ciągnie się natychmiast zbyt daleko idące, 
kauczukowe wnioski, stawiające nietylko a- 
merykańskiego miljardera w mało szczery 
krag europejskiego politowania, ale przesą- 
dza się nadto kwestje całego systemu wy- 
twórczości tej fabryki świata. Systemu, któ- 
ry zresztą stał się wykładnikiem tak olbrzy- 
mio uprzemysłowionego kraju, jak Stany Zje- 
dnoczone. 


"Trudno jest snuć już dzisiaj jakiekolwiek 
horoskopy na temat przyszłości wielkich za- 
kladów dotroitskich, bo rzecz daleką jest od 


rozstrzygi atia. Tem niemniej sprawa z pun- 


ktu widzenia gospodarczego jest nadzwyczaj 
ciekawą i warta objektywnedo oświetlenia, 


Los samego Forda mało mnie niepokoi i 


materialną stronę, zawsze gotów jestem los 
mój na jego zamienić; nawet gdyby fabryki 
mieły być zamkniete, 


Dzięki swej metodzie produkcji, Ford stał 
się najbogatszym człowiekiem świata, czego 
wszystkim naszym przemysłowcom z całego 
serca życzę. Kwestja więc rentowności 
przedsiębiorstwa za ubiegły czas, z kupiec- 
kiego punktu widzenia jej założyciela jest re- 
kordowo zadowalająca, szczególniej uwzglę- 
dniając, że Ford zaczął — jak się to po pol- 
sku mówi — ż dziesięcioma palcami. Spo- 
kajnie też możemy ją wyłączyć z całej mate- 
tji o której mowa. 


Tak zredukowany problem przedstawia 
się już bardziej pojedyńczo i rozstrzyga eks- 
perymentałnie o wartości najważniejszych 
argumentów teoretycznych przeciwników 
masowej produkcji. 


Zobaczymy przedewszystkiem czy oprócz 
tylu znanych kwalilikacyj system Forda po- 
siada dość elastyczności, by przejść bez więk 
szych bólów do produkcji nowego modelu. 
Bo tu — jak powszechnie wiadomo — leży 
jądro sprawy. 


Fordowi czyniono już często zarzuty o 
przeżyciu się jego tak popularnego samocho- 
dowego modelu. Inspirowano go, by zamiast 
produkcja znanego w rolnictwie „Fordsona”* 
— przystąpił do równoległej fabrykacji bar- 
dziej nowożytnego typu samochodowego i by 
w ten sposób, zwijając postępowo produkcję 
jednego modelu już rozpowszechniał drugi 
itd, Środki, jakiemi rozporządza Ford, sa 

| niesłychane, można więc wierzyć, że świat 
ujrzy rychło nowego „Forda”. 
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pewnych plantażach ryżu pełne są pisma. 


- e A e NN NN, + 
n —— n N w EREE aE AHL A 


i tiac", 


zenya m Aek 


stę a= 


Wówczas gorze konkurentom. Jeżeli np. 
wyszłaby 6-cio cylindrówka z uwzględnie- 
niem całego nowożytnego komfortu, o cenie 


nawet nieco wyższej od dotychczasowej — - 


„Schłager” taki będzie trudny do pobicia, 


W użyciu wyłącznie prywatnem — więc 
pomijając liczbę taxametrów — było na ob- 
szarze U, S. A. w roku 1924 15,371,570 samo- 
chodów osobowych. Urzędowa statystyka 
za ten sam czas podaje ilość rodzin w Sta- 
nach Zjednoczonych w cyfrze 20,600,009, 
przyczem Kawalerowie liczeni są jako rodzi- 
na. Wypada więc, że okrągło 75 proc. ro- 
dzin posiada własny automobil. 


Mówiąc 6 produkcji masowej zastosowa: 
nej do fabrykacji samochodów podnieśćby na 
leżało przedewszystkiem fakt, że ona to tyl- 
ko umożliwiła tak szerokie rozpowszechnie- 


nie fabrykowanego przez się towaru i dopro- 


wadziła do więcej niż szczęśliwego stanů za“ 
spokojenia pragnień ludności. 


~ Przytoczone cyfry wskazują, że pod tym 
względem maximum zostało już lub bezmała 


osiągnięte. Bo podobnie jak mało kto prag- 
nie równocześnie zamieszkiwać dwa domy - 


tak samo przeważna część rodzin, cieszących 


się jednym samochodem, woli zbywające pie- i 


niądze przeznaczyć na inny cel, niż kupno 
drugiego wozu. Na rozczarowanie zasłużyli 


tu jedynie ci, którzy przypuszczali, że masa- _ 


wa produkcja doprowadzi np. do noszenia 


równocześnie dwóch kapeluszy. Refleksje 


tego rodzaju kazałyby wogóle nie rozpoczy- 
nać fabrykacji samochodów, 


chód oglądać się będzie w muzeum starożyt- 
ności. Rozwiązania takie należą raczej do 
zakresu filozofji. 


Kryzys w przedsiębiorstwie Forda, o wy* 


niku jeszcze nie znanym, nie jest funkcją 


przesilenia gospodatczego, wywołanego $y- 
stemem jego produkcji, a raczej szukać nale- 
ży jego źródeł w zdwojonem działaniu kon- 
kurencji. A przecież przewidywania, że sy- 
stem produkcji masowej wykluczy konku- 


bo przyjdzie 
czas — z rozwojem aeroplanów — że samo- 


rencje, były taranem przeciw masowej pro- 


dukcji, 
spodzianki, 

NÓŻ będzie też zdradą tajemnicy, jeśli 
wymienię szyld firmy, przysparzającej p. 
Fordowi siwych włosów." Jest nią G. M. C, 
[General Motors Co.) najwspanialsze obec- 
nie przedsiębiorstwo automobilowe, Forda 
bije jego własną bronią — jeszcze ulepszona 
— bo przyswoiwszy sobie wszystkie syste- 
my, z dodatnim rezultatem wypróbowane w 
Detroit, nzupełniło je jeszcze szeregiem czyn 
ników własnej pomysłowości. Wielki nacisk 
położono w G, M. C. na wiedzę; setki inży- 
nierów poświęca się pracy czysto naukowej 
rozporządzając laboratorjami o których śnić 
tylko modą najlepsze politechniki, Rozwie- 
wa to drugi argument o zaniku postępu 
przy masowej produkcji, bo tylko dzięki te- 
mu postępowi szala zwycięstwa przechylać 
się zdaje na stronę G. M. C. 

Walka z Fordem obejmuje część działal. 
ności tej wielkiej firmy a dotyczy wyłącznie 
fabrykowanej razem z innemi marki „Che- 
vrolet". Produkcja tych wozów sięga za u- 
biegły rok (licząc do 21 lipca) 750.000, a o- 
stążnio wydano 10.000,000 doł. na powiek- 
szenie zakładów celem jej podniesienia do 
1 miliona. [Ford produkował najwyżej 2 mi- 
liony). „Chevrolot' jest droższym od For- 
da, zato bardziej postępowym. 


Pozatem fabrykuje G. M. C, popularną 


matke „Buick”* w liczbie 263.000 rocznie, 
„Cadillac w liczbie 30.000, „Oakland w li- 
czbie 63,000. Ostatnią kreację stanowi „Pon- 
których sprzedano już w pierwszym 
(1926-tym roku) 40.000 sztuk, a który praw- 
dopodobnie użyty zostanie jalto druga broń 
przeciw Fordowi. Sumując wszystkie marki, 
widzimy, że niedaleko jest G. M, C. od osia- 
óniocia produkcji Forda, 1 

Nie chciałbym wzbudzić podejrzenia, że 
robię tu reklemę tej firmie: chciałem tylko 
dowieść; że jeżeli nawet Ford przechodzi 
kryzys i gdyby nawet został zupełnie pobi- 
ty, to okoliczność ta przemawia tylko za ma- 
sową produkcją. i 


Paryż w grudniu 1926 r, 


Inż. Henryk Koźmian. 
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Dożyliśmy więc pocieszającej nis- 


br. 2 r 


A kiedy W Polsce? 


Głos premjera czeskiego o konieczności osią- 
genia zysków z przedsiębiorstw. 


Na jednem z grudniowych posiedzeń ko- 
misji budżetowej czeskiego senatu przema- 
wiał premjer Swehla. Mówiąc o polityce 
gospodarczej rządu, złożył znamienne oświad 
czenie o konieczności zwracania bacznej u- 
wagi na rentowność przedsiębiorstw prze- 
mysłowych, Oświadczenie to zamieszczamy 
w dosłownym przekładzie: 


wWzględy najkonieczniejszej ostrożności 
nakazują nam przestrzegać, by przedsiebior- 
siwa nasze miały mocne podstawy, abyśmy 
pod żadnym wzgledem nie obniżyli poziomu 
Giże gospodarczych zdolności produ!cyj- 
nyc > i 


Wszystkie reformy społeczne nie dałyby 
ham żadnych korzyści, gdybyśmy za nic mieli 
zapłacić utraceniem możliwości pracy. Tyl- 
ko zachowując możność pracy będziemy mo- 
gli reformy te utrzymać, 


Iluzje i przywidzenia nigdzie nie są tak 
złudne jak w tej właśnie dziedzinie, 


W dotychczasowej naszej działalności 
kierowaliśmy się głównie trzema wytyczne- 
mi; względem na skarb państwa, zarobek ro~ 
botanika i spożycie, Ale pomijaliśmy 
wzśląd na kupiecki zysk przed- 
siębiorstwa i intensywność je- 
go pracy. Pozostawialiśmy to trosce 
przedsiębiorcy, 


Tak dalej nie wolno nam postępować, 


Tak samo jak nie było nam sbojętnem, jakie | bada. Że zaś właśnie w tych państwach szkol- 


zarobki wypłaca się robotnikom, nie może 
nadal być nam obojętnem, jak daleko sięga 
zdolność finansowa płatników podatków, nie 
może być sam obojętnem czy rentowność 
przedsiębiorstw jest wystarczajtca, czy nie. 


To nie są socjalistyczne, ani antysocjali- 
styczne pomysły — to jest poprostu kwestja 
zdrowego rozumi J 

Każde przedsiębiorstwo, je- 
śli ma być zdolne do życia i ro- 
zwoju, musi dawać zyski” 

a 6 R 

Tak powiedział prezes rady ministrów de- 
mokratycznej republiki czechosłowackiej p. 
Swehła i w myśl tego oświadczenia progra- 
imowęso postępuje już rząd czechosłowacki. 

Kiedy usłyszymy podobne słowa zdrowe- 
go i trzeźwego rozumu z ust miarodajneśo 


przedstawiciela rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej? 


Czy długo jeszcze pokutować będzie u nas. 


wyśmiana i wyświzdana dawno teorja socja- 
styczna, że zysk przedsiębiorcy jest czemś 
tak zdrożnem i niebezpiecznem, że tępić na- 
leży wszelką jeśo możliwość usilniej i grunto- 
wniej, niż się tępi np. agitację komunisty- 
czną? 3 

W Polsce każdy przedsiębiorca wyjęty 
jest z pod praw gospodarczych, wszędzie u- 
znanych i wszędzie przestrzeganych. Pod- 
dany jest dyktaturze polityki, zatrutej jadem 
socjalizmu państwowego. Dyktuje mu się: 
„tyle musisz dać dla skarbu państwa, tyle 
musisz zapłacić robotnikom, a za tyle wolno 
ci sprzedać twój towar, bo chodzi o to, by 
spożywca mógł go nabyć!" 

A gdy przedsiębiorca nieśmiało bąknie: 
„f/x co mam uczynić, gdy skutkiem wykony- 
wania tego nakazu przedsiębiorstwo moje 
zbankrutuje?" — słyszy odpowiedź: „Niech 
para o to głowa boli — my mamy o ważniej- 
szych sprawach do myślenia!” 


Tak samo było w Czechach, tak było i w 
Niemczech, ale tam już ludzie, którym losy 
państwa powierzono, dawno przejrzeli. Po- 
czucie odpowiedzialności za losy państwa i 
społeczeństwa podziałało jak kubeł zimnej 
wody na głowy zaprószone fuzlem socjalisty- 
cznym. U nas stan ten trwa nadal. Zamiast 
budować-silną, sytą i oświeconą demokrację, 
fabrykujemy w zawrotnem tempie masy pro- 
letarjatu głodnego, ciemnego, łachmanami 
świecącego i gnijąceśgo w piwnicznych no- 
rach — chyba poto, aby kiedyś w odruchu 
rozpaczy usiłował ziścić ideał socjalistyczne- 
go państwa ówałtu, teroru i bezprawia. 


Na tej drodze zdobyczy klasy robotniczej 
nie utrzymamy, ani demokratycznej Rzeczy- 
pospolitej nie zbudujemy. 


Jeden komin fabryczny zgaszony, jedna 
fabryka zamknięta, stanowią dla demokracji 
i wolności obywatelskich klasy robotniczej 
stokroć większe niebezpieczeństwo, niż ty- 
siąc nowych na zyskach z produkcji wyro- 
afeh miljonerów, fabrykantów i ek ii 
stów, . 


— 
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W PRZEDEDNIU REFORMY USTROJU 
SZKOLNICTWA 


Zapowiedź reformy ustroju szkolnictwa w 
Polsce, zapowiedź powołania do współpracy 
nad tą reformą nietylko sił fachowych, ale 
również przedstawiciełi innych sfer społe- 
czeństwa wywołała wprost niebywałe dotąd 
zatnteresowanie w całem społeczeństwie. Na 
pierwszy plan wysunęła się prasa tak perjo- 
dyczna zawodowa, jakrniezawodowa, pisma 
codzienne stołeczne i prowincjonalne, poza 
lem odbyto szereg zjazdów, a nawet wieców. 
Obok Warsz: wy rajśorecej udział bierze w 
tej dyskusji Kraków. Z tych wszystkich 
przejawów społeczeństwo coraz głębiej u- 
świadamia sobie. że zagadnienie ustroju 
szkolnictwa, to nie jest rzecz taka prosta i 
łatwa do rozwiązania, że zagadnienie to głę- 
boko wnika we. wszystkie dziedziny życia, 
wiąże się ściśle ze sprawami społecz, gospod., 
moralnemi, jest wykładnikiem potrzeb w 
tych dziedzinach, a przedewszystkiem zawa- 
żyć może i musi bezwzględnie na rozwoju 
państwa, zadecydować musi tak o duchowym 
jak i materialnym wyglądzie w, najbliższej i 
dalszej przyszłości. Odpowiedzialność za- 
tem za takie lub inne ukształłowanie się u- 
stroju szkolnictwa jest olbrzymia i nic też 
dziwnego, że ostateczną, choćby próbną de- 
cyzję tak trudno opracować, 


O trudności tego zagadnienia świadczy 
również choćby przykład takich państw jak 
*trancja i Niemcy, gdzie ta sprawa również 
nie jest jeszcze ustalona, gdzie pewne już 
prawie ustalone koncepcje ulegają zmianom, 
gdzie się wciąż jeszcze próbuje, doświadcza, 


nictwo wymagało zasadniczej zmiany. wyni- 
ka ztego, że te państwa, podobnie jak Polska, 
znalazły się po wojnie w odmiennych warun- 
kach, że musiały po wojnie dostosować 
szkolnictwo do nowowytworzonych  stosun- 
ków w duchu prawdziwie demokratycznym i 
zerwać tak we Francji jak i w Niemczech z 
panującym tam duchem stanowości. Ale nie- 
tylko we Francji i w Niemczech wojna wy- 
wołała czy wywołać musi zasadniczą zmia- 
nę ustroju szkolnictwa, również Anglia, Wło- 
chry i przedewszystkiem Austrja dokonały 
zasadniczej reformy, Podobnie Rosja całą 
swą wiarę w przyszłe zwycięstwo komunizmu 
oparlą na nowej oryanizacji szkolnictwa, Na-. 
wet w Stanach Zjednoczonych staje się aktu- 
alną rewizja dotychczasowego ustroju szkol- 


nietwa. A rewizja ta wszędzie dotyczy tak ' 


ogólnych ram organizacyjnych, jak i życia 
wewnętrznego, typów szkół, zakresu poda- 
wanej wiedzy, jak celu i metody nauczania. 


Wojna te reformy przyśpieszyła, wykazu- 
jąc wartość oświeconego obywatela, który 
zwyciężał nietylko jako masa, jako siła fizy- 
czna, ale przedewszystkiem ze względu na 
swe wartości moralne, wyrobienie obywatel- 
skie, poczucie narodowe, jako intellekt, u- 
miejący wyzyskać i zużylkować wyniki wie- 
dzy, techniki i opanować siły przyrody. Woj- 
na uświadomiła te wartości i zmusiła rządy 
do wyciągnięcia z nich wniosków. Ale na 
długo przed wojną materjał ten się groma- 
dził, rósł, stawał się tematem dyskusyj, two- 
rzywem projektów. Składały się nań wiel- 
kie przełomy polityczne ed rewolucji francu- 
skiej począwszy, składały się nań' wielkie 
przemiany w życiu gospodarczem tak na te- 
renie poszczególnych państw, jak i w stosun- 
kach ogólnoświatowych, przyśpieszał je inte- 
res poszczególnych państw, oddziaływały 
prądy filozoficzne, społeczne i polityczne, 
domagał się zmian i reform rozwój wiedzy, 
zwłaszcza w dziedzinie techniki, odkryć i wy- 
nalazków. To też juź przed wojną zaryso- 
wały się główne kontury przyszłych reform. 
Kierunek właściwy nadała im jednak wojna, 
która wszędzie obudziła niezłomną wiarę we 
wpływ wychowawczy szkoły, w zdolności jej 
do duchowego zjednoczenia nowoutworzo- 
nych państw, do przeistoczenia państw po- 
konanych, a wzmocnienia państw  zwyctię- 
skich. To też nietylko w Polsce, ale, bez 
przesady rzec można, na całym prawie świe- 
cie zagadnienie szkolnictwa wysunęło się na 
czoło wszystkich zagadnień, stało się troską 
nietylko nauczycielstwa, ale całego społe- 
czeństwa i kierujących sfer rządowych. 


- Już dotychczasowe krótkie uwagi wskazu 
ją na bogactwo zagadnień, związanych ze 
sprawą szkolnictwa. Ale liczba tych zaga- 
dnień urośnie znacznie, gdybyśmy się prze- 
nieśli na grunt szkoły jako takiej. Dziś bo- 
wiem na miejsce tak i obecnie powszechnej 
pedagogiki instynktowej, którą kierują się 
w wychowaniu dzieci prawie wszystkie mat- 
ki, ojcowie, ciocie, babcie i niańki, a nawet 
pewna część naficzycielstwa, obok równie 
powszechnej pedagogiki, opartej na doświad- 
czeniu, stosowanej tak w wychowaniu domo- 
wem jak szkolnem, zwłaszcza zaś w szkolni- 
ctwie średniem, w którem do niedawna nikt 


nie troszczył się o fachowe przygotowanie 
nauczyciela, pozostawiając to jego instynkto- 
wii doświadczeniu, nabywanemu w szkole, 
obok tych dwóch tak zawodnych często spo- 
sobów wychowawczych zjawił się, jako je- 
«dynie uprawniony kierunek, kierunek nau- 
kowy. Nie negując wartości instynktu czy 
intuicji w nauczaniu, która w wychowaniu 
ma pierwszórzędne znaczenie, nie umniejsza- 
jąc roli doświadczenia, którego zlekceważyć 
nie wolno, pedagogika naukowa wymaga fa- 
chowego przygotowania od nauczyciela czy 
; wychowawcy, tak jak się żąda zawodowego 
przyśotowania od inżyniera, sędziego, leka- 
rza i £ p. 


Nie wystarcza tylko znajomość danego 
przedmiotu np. matematyki, fizyki, literatu- 
ry, ale konieczną jest też znajomość duszy 
dziecka, praw jego rozwoju i środków, które 
temu rozwojowi dopomagają, Zajmująca się 

| temi sprawami pedagogika eksperymentalna, 
| rozwinęła się dziś do olbrzymiej gałęzi wie- 
dzy, poświęcają się jej setki profesorów uni- 
wersytetów, pracują nad nią tysiące w spe- 
cjalnych pracowniach naukowych. Przy 
kształtowaniu ustroju wyniki tych badań mu- 
szą odegrać rolę rozstrzygającą i zależnie od 
nich ocenione być muszą wszystkie inne ar- 
fumenty, zaczerpnięte ze sfery innych zaga- 


dnień. Tamte wysuwać mogą postulaty, ta 
| zaś tylko może i musi wydać ostateczną 
ocenę. 


Jak więc widzimy, zagadnienie szkolni- 
ctwa należy do najbardziej złożonych. Szer- 
sze zatem społeczeństwo, nie ograniczając się 
do krótkich z konieczności artykułów w pra- 
sie, powinno się niem zainteresować bliżej 
tem bardziej, że w ostatnich czasach poja- 
wiło się szereg książek, które o sprawach, 
dotyczących szkolnictwa, w wyczerpujący 
sposób informują, dając obraz zagadnień tak 
w olsce jak i zagranicą. Mam tu na myśli 

| przedewszystkiem gruntownie przemyślaną 
pracę Dr. Mieczysława Ziemnowicza p. t. 
„Problemy wychowania współczesnego”, a 
nadto pracę o charakterze bardziej sprawo- 
zdawczym Dr. Henryka Rowida p. t. „Szkoła 
twórcza". Z prac dawniejszych przegląd za- 
gadnień dają prace St. Świdwińskiego,  za- 
mieszczone w  „Roczniku Pedagogicznym”. 
Wyniki najnowsze, dotyczące badań nad 
dzieckiem dał Piotr Zygmunt Dąbrowski w 
książce, p. t. „Nauka o dziecku”, pierwszej 
książce, która w tej dziedzinie ukazała się w 
języku polskim i zastąpić może wydawni- 
| ctwa obce tembardziej, że uwzslędnia też 
badania, dotyczące dzieci polskich. Książka 
| ta znaleźć się winna w rękach każdego nau- 
| czyciela, każdego ojca i każdej matki, Za- 
znaczyć też należy, że zjawiły się w osta- 
tnich czasach trzy pisma, które ułatwić mo- 
gą społeczeństwu bliższe zapoznanie się z 
kwestjami, dotyczącemi szkoły, Są to: „Wy- 
chowanie i życie“, wydawane w Warszawie, 
„Szkoła i wiedza”, wychodzące we Lwowie 
i wreszcie czasopismo o charakterze nauko- 
wym, godne jak rnajwszechstronniejszego po- 
parcia, „Polskie Archiwum  psychologji”. 
kwartalnik wydawany pod redakcją dr. J. 
Joteykówny w Warszawie przez Związek 
i Polsk, Naucz. Szkół Powszechnych. 

Te wszystkie prace ułatwią społeczeń- 
stwu zorjentowanie się w tem  najważniej- 
szem w danej chwili w Polsce zagadnieniu, 
jakiem jest ustrój szkolnictwa. 

Nik. 
CTFEECECECCCOCECECCOCEECEOODOCECCECA 
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Świeżo wydane! Aktualne! 
Do nabycia w każdej księgarni! 
Tadeusz Anfoni Nik: 

Sfan | poirzeky szkolnictwa 
w Polsce w chwili obecnej. 

i 


. Ustawodawstwo szkolne. Szkoły 
powszechne. Seminarja nauczyciel- 
skie. Szkoły zawodowe. ll. Program 
oświatowy rządu. Zagadnienie szkoły 
siedmioklasowej., Rada Wychowania 
Narodowego. 
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W obronie akademika 
polskiego 


Rzecz się działa na Komisji Zebrań Kone 
trolnych, P. K. U, Nr. 2, w Warszawie na uli- 
cy Ułańskiej, 

Była to komisja dodatkowa, dla tych, któ- 
rzy nie stawili się poprzednio. 

Od godz. 8 rano cisnęli się ludzie przed 
stoły, za któremi urzędował major P„ dwóch 
pisarczyków wojskowych i jeden cywilny 
młody acz niezbyt roztropny młodzieniec, 


nieczyniący zbyt dobrego wrażenia swemi la- 


tającemi oczkami, przyjaźnią z dyżurującym 


policjantem i traktowaniem interesantów z 


wyniosłością, odpowiadającą conajmniej u- 
rzędnikowi państwowemu drugiego stopnia, 
Dziwny był sposób urzędowania tych: pa- 


nów. Papierki przechodziły z rąk do rąk, od 


majora przez pisarzy do cywila i z powrotem. 


. Mijają powoli godziny, Ludziska się niecier- 


pliwią, przecież prócz tego obowiązku, mają 
jeszcze inne, a przedewszystkiem codzienną 
pracę zarobkową, o którą dziś tak ciężko, do 
której nie wolno się spóźniać i trzeba zasłu- 
żyć na względy szefa czy majstra, bo inaczej 
żłób familijny, pustką świecić pocznie; a żo- 
na, a dzieci?... 

A pan major urzęduje z całą dokładno- 
ścią, z nabożeństwem szeleści „kawałkami“, 
z godnością otwiera księgi. i 

Ktoś przywitał się z pisarzem — cywi« 
lem, ktoś drugi przylepnie się uśmiechnął do 
granatowego munduru. Ktosie już są zała- 
twieni i wyszli. Czekający pomrukują. 

Na sali zjawia się inspekcja w osobach 
pułkownika, komisarza XI okręgu m. War- 
szawy i małego człowieczka,  tytułowanego 
p. naczelnikiem. 

Major się pręży. Pytania, odpowiedzi. 
Ilu? Z jakich komisarjatów? | 

Z tłumu występuje młody człowiek, w a= 
kademickiej czapce: | 

„Panie pułkowniku, melduję, że organiza- 
cja zebrań Kontrolnych jest wadliwa, ludzie 
czekają tak długo, a protegowani,.. Jestem 
absolwentem wydziału mechanicznego Poli- 
techniki Warszawskiej, Zdaję egzaminy. 
Tyle godzin straconych panie pułkowniku..” 

Pułkownik spojrzał na majora. Pan major 
oblewa się purpurą, kurczowo zaciska ręce 


na kaszcie stołu, szczęki drgają mu nerwowo. 
Prosi pułkownika i komisarza o dwa dni are- 


sztu za niesubordynację dla akademika. 
Władza zgadza się. Jest godzina druga po 
południu, Absolwent wydziału mechanicz- 
nego będzie czekał do godziny 4, a następnie 
zostanie przeprowadzony pod eskortą do a- 
resztu. 


Nazajutrz we „wszystko wiedzącym” ale 


nic niesprawdzającym „Expressie Porannym“ 
ukazuje się wzmianka o akademiku Stefanie 
Rybińskim, zamieszkałym na Kolonji Aka- 
demickiej (Grójecka 39), który rzekomo pi- 
jany zrobił awanturę na komisji i za to do- 
stał dwa dni aresztu, 

Bez dalszych komentarzy. 

Byłe świadkiem tej sceny i w Każdej 
chwili jestem gotów prawdę powtórzyć. 

Pana Rybińskiego osobiście nie znam, 
chodzi mi w tym wypadku o akademika pol- 
skiego, którego godność była dwukrotnie po- 
deptana: niesłusznym aresztem i głupią 
wzmianką głupiego dziennikarza. 

Pan major jest człowiekiem uczciwym, na 
piersiach niebieszczy mu się krzyż Virtuti 
Militari, jestem najpewniejszy, że gdyby po- 
myślał nad tem, co zrobił — nie pokraśniał- 
by z gniewu, lecz z prostego, ludzkiego wsty- 


du. H.P: 
oormnocriio imron 
MIZANTROP. ` 
' Marszałek saski Maurycy, syn Augusta 


Silnego i hrabiny Aurory Kónigsmark, znany 
jest jako słynny wódz armji Ludwika XV, 
króla Francji, a także jako nieprzejednany 
mizantrop. 

Pewnego razu p. Pompadour spytała go, 
dlaczego się nie ożenił. Marsz. odpow.: „Pą- 
ni, przy istniejących obecnie właściwościach 
świata, mało znam ludzi, których ojcem 
chciałbym być, a jeszcze mniej kobiet, które 
pragnąłbym nazwać żoną. 
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„obchodzono” jubileusz dwudziestopięciolet- 
niej pracy pisarskiej Andrzeja Struga, 
= Nie chciałbym, zakreślonych tytułem, 
= tam tego artykułu rozszerzać i zmieniać na 
_ jakoweś studjum o twórczości pisarza, będą- 
cego w pełnym rozkwicie swego talentu, pra- 
 śnę tylko zwrócić uwagę na nieetyczny sto- 
sunek prasy polskiej do zasłużonego twórcy. 


|  źlizdawaćby się mogło, wywodzi się w pro- 
siej linji z dwóch zródeł, które dla kraju na- 
' szego są zatrutemi zródłami: z niewoli 
ipartji 
= Wżarta w dusze niewola, nie wypalona 
świętym ogniem miłości ojczyzny, i partja — 
ZSEE 7i ps 
7 ów bałwan, przed którym ezołobitne pokłony 
| biją Judzie z lewa i z prawa, składając mu 
| na oliarę swe mózgi, serca i sumienia — kie-. 
| rowały dłońmi krytyków literackich i dzien- 
|  mikarzy z obozu narodowego, wzmiankujących 
jeno „petit'em“ o jubileuszu pisarskim Stru- 
i ża; oraz krytyków z obozu lewicowego, pod- 
|  kreślających w artykułach tylko twórczość 
przedwojenną pisarza, składającą się z po- 
wieści na tle rewolucji, zamachów, „ludzi 
| podziemnych” i nie wspominających nic zgo- 
_ la o szeregu nowych powieści, które ich at- 
tora stawiają w rzędzie najciekawszych i 


| 2 


p. najwybitniejszych indywidualności pisar- 
_. skich, .. 
J To właśnie przemilczenie z jednej, a pa- 


sowanie na swego" z drugiej strony, uwa- 


| ZE 
` godne. y 
i o Tak czynią ludzie podziemni, w złem zna- 
czeniu tego słowa, litdzie, których światłość 
dnia nartówni z światłością prawdy razi, lu- 
dzie, na których duszy ciąży wstrętny po- 
| miot niewoli, nie umiejący głęboko oddy- 
| - chać pod żelazną maską swej przynależności 


E partyjnej, | 
l Andrzej Strug jest przekonań lewicowych. 
| Czyżby lewica wraz ze swoim“ dobytkiem. 
" kulturalnym była tak bardzo znienąwidzona 
| w społeczeństwie? — Śmieszne pytanie| Dość 
przytoczyć fakt przemilczenia lewicy, gdy 
| Adolf Nowaczyński wystąpił z nowym dra- 
| matem historycznym. 
LEY _ Strug, przemawiający na masówce: robot- 
_ niczej jest politykiem, takim samym, jak No- 
~ waczyński w swych feljetonach politycznych, 
czy przeglądach prasy. 

Ale Strug — powieściopisarz i Nowa- 
czyński — dramaturg, to — rzetelni, praw- 
dziwi twórcy, pomnażający dorobek całego 
k narodu. 

Nie możemy się przyzwyczaić do wolno- 

= ści, nie możemy zrozumieć, że sztuka i poli- 
tyka odmiennemi drogami chadzają, bo mi- 
nat już czas niewoli, gdy Hteratura nasza 
a 
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| Sprawa z oskarżenia Szmuła Rubina o gwalt 
i oszustwa. 


? Na początku wieku XIX-go w miasteczku 
Rochowie, pow. kraśnickiego, departamentu 
í lubelskiego, mieszkało dwóch żydów: Szmul 
Rubin i Mendel Grafstein. Trudnili się na- 
Z iuralnie „różnym handlem“. | 
_ Opowiadanie nasze zaczyna się w r. 1813, 
= Rubin miał wówczas lat 30. Był wzrostu 
wysokiego, twarz miał okrągłą, oczy, włosy i 
d pejsy czarne, Nosił zazwyczaj kitajkowy 
żupan czarny żydowski'z pasem, kaftan z po- 
i pielicami i czarny kapelusz, Grafstein liczył 
o dwadzieścia lat wiecej; Był również wyso- 
ki, twarz miał ospowatą, włosy czarne, a pej- 
sy rude, Ubierał się że w żupan, w 
płaszcz zielonkawy i czapkę z lisem. 
| Wystąpienie opisanych dwóch mieszkań- 
ji ców Rochowa na szersza widownię ma miej- 
|. sce w czasie oblężenia Zamościa przez woj- 
| ska rosyjskie generała Ratha Rubin i Graf- 
i stein oświadczają wówczas generałowi, iż 
| 


chcą wyjawić cesarzowi rosyjskiemu tajem- ' je jednak niebawem ujęty i ponownie osa- 


| dwaj żydzi podczas rewizji dopuszczają się 
= szeregu gwałtów, oszustw i nadużyć, 
= zał oddaje ich za to pod sąd karny w Lu- 
___ blinie, 

Rodzina aresztowanych zwraca się wów- 
= czas.do władz z podaniem, iż szlachta przez 
= zemstę niesłusznie ich oskarżyła, zabrano im 

ruchomy i nieruchomy majątek w Rochowie, 
'a żony i dzieci pozostawiono bez środków 
= do życia. „Sąd kryminalny lubelski — czy- 


| 
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W roku ubiegłym w początkach grudnia | 


żŻam za nieetyczne, za fałszywe i potępienia | 


Gene- | 


_„ Stosunek ten ma swe podłoże głębiej, ni- | 
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Należy 


Społeczeństwo nasze, tak chętnie utysku- 
jace na działalność propagandową polskich 
sfer rządowych, nie zdaie sobie sprawy, na 
jakie trudności napotyka zagranicą propa- 
ganda oficjalna. Czlowiek dobrej woli, nie 
obarczony balastem tytułu urzędniczego, do- 
konać może znacznie więcej, aniżeli cała in- 
stytucja, zaopatrzona w liczny sztab praco- 
wników, ale umieszczona w lokalu poselstwa 
i działająca pod jefo wyraźnemi auspicjami, 
Obywatel wreszcie miejscowy, jednostka, 
działająca z pobudek idealnych, jest dla na- 
rodu, którego Kulłurę u siebie w kraju popu- 
laryzuje, nabytkiem wyjątkowo wartościo- 
Wszystkie trzy rodzaje propagandy ob- 
serwowałem przez czas dłuższy na drobnym 
odcinku. wielkiego frontu propagandowego — 


zaprzedana była duszą i ciałem ideałom po- 
litycznym i narodowym, pobudzała do targa- 
nia pęt, wskazywała drogi wyzwolin, pokrze- 
piała, Zrozumiałem było wówczas owo świę- 
te posłannictwo sztuki. 


Ale dziś, dziś, gdy jesteśmy sami sobie 
gospodarze, gdy ucieleśnił się sen — drogi 
polityki i sztuki nigdy już zejść się nie po- 
winny, mimo iż pragną tego szczwani leade- 
rzy partyjni, ci, którzy złożyli w ofierze wła- 
sne sumienie bałwanowi — partji. 

"Ani senator Pozner, ani p. Dąbrowski 
(„Robotnik*) nie napisali słowa o literackiej 
wartości pracy Struga. 

Dla nich istnieje tylka „piewca rewolu- 
eji", autor szeregu powieści z przeklętych 
czasów niewoli. Nie raczyli zauważyć „Kro“ 
niki Świeciechowskiej”, „Pieniądza”, „Poko- 
Jenia Marka Świdy”*, bo tych rzeczy nie wat- 
to wymieniać, wszak nic tam niema o partji 
— czysła literatura, 


I tak zaginęły świetne walory ostatnich 


powiesci Struga: piękny, meski erotyzm, Sze- | 


roki dech świata, 
„Pieniądza” i głębóka treść „Pokolenia“, któ- 
re pórównać się da tylko i jest dopełnieniem 
„Przedwiośnia" — Żeromskiego. 

Zrożtmiałą się też staje sprawa plagjatu 
odezwy Stefana Żeromskieśo, pod  właści- 
wym tytułem „Młodnści!,..", drukowaneto w 
Nr. 20 „Sztandaru Prasy” (organ P. P, S) 
z okazji święta T. U, R. pod tytułem zmie- 
nionym: „Wezwanie do młodzieży robotni- 
c zej” t 

Plogjat zniekształcony, poobcinany ku 
kaka: towarzyszy, podpisany literami 

© An 
Wśród ludzi uczciwych takie fakty właś- 
nie, nazwane są nieetycżnym, podłym stosun- 
kiem organów prasy partyjnej do twórcy i 
jego twórczośch 
Stełan H-P. 


Alchemik z Rochowa i 


tamy w pódanin — nabrał złośliwości i 0- 


' skarżonych szelmował: włosy z głowy i bro- 


dy im zdjęto, co aż do choroby ich przypzo- 


„ wadziło”, 


| 


Po dwóch latach sąd karny lubelski pod 
nrzewodnictwem sedziego Dederki wydaje w 
imieniu Rady Najwyższej Tymczasowej 
Księstwa Warszawskieto wyrok, skazujący 
Grafsteina „za występki gwałtu publicznego 
i oszustwa” na 10 lat ciężkieśo więzienia i 
zapłacenie poszkodowanej szlachcie i księ- 
żom około 3.500 zł. za zabrane pszenicę, 
owies, siano, jaja i sukno. Wspomniane jest 
też w wyroku „kilkanaście sztuk fajansów 
ordynacji zamojskiej” i „stłuczony portret”. 
Oprócz: tego Gralstein skazany zostaje „na 
wystawienie przez trzy dni po godzinie na 
haniebnem rusztowaniu'. Kara ta w innym 
dokumencie nazwaną jest wystawieniem na 
„trzydniowe haniebne widowisko”. 

Ponieważ co do Rubina wpływa podczas 
śledztwa szeres. oskarżeń z Łomży, Gdańska, 
Królewca i Berlina o kradzieże i oszustwa, 
na żądanie władz w Łomży przewożą go da 
tego miasta, Rubin w drodze zbiega. Zosta- 


dzony w więzieniu w Zamościu, 


IL. 


Szmuł Rubin w roli cesarskiego doradcy fi- 
: nansoweśgo, 


Wówczas obydwaj aresztowani zwracają 
się do cesarza Aleksandra z podaniem, napi- 
sanem po niemiecku. Piszą, iż mają mu do 
wyjawienia projekty tajemnicze wielkiej wa- 
gi, po których zastosowaniu skarb otrzymą 
ogromne dochódv. Proszą więc, aby zostali 
przewiezieni do Petersburga i przekazani sy+ 
rodowi rządzącemu. 

Ks. Adam Czartoryski z polecenia cesa- 
rza przesyła prośbę tę do wiceprezydenta 


PRAWDA 


Fa Lu Doin i 


| 


bijący z każdej strony : 


+ 


rzy też o oddaniu 


m O W O 


z dnia 9 stycznia 1927 r. 


pomóc nić 


w Czechosłowacji, Na podstawie tych wła- 
śnie obserwacyj doszediem do powyższych 
wniosków i one to pozwoliły mi na ustalenie 
trzech zasad, które dla chcących prowadzić 
pracę propagandową zagranicą, mają znacze- 
nie pierwszorzędne. A więc: primo propa- 
ganda musi być nieoficjalna, secundo 
musi być stała i tertio musi być bezstron- 
na i operować tylko wartościami stałemi i 
rzeczywistemi, 

Przechodzę do faktów konkretnych, które 
mnie do napisania tych uwag zmusiły, A 
więc pokolei. 

ENE A 

W nowoodrestaurowanym domu sokol- 
skim imienia Tyrsza kilka dużych sal na pię- 
trze w oficynie zajętych jest przez „Kargal”, 
czyli „Galerję Karáska", 
czeski, serdeczny przyjaciel Przybyszewskie- 


go i Wlastimiia Hofmana, zamiłowany histo- | 


ryk sztuki i człowiek o niezwykłym kulcie 
dla sztuki polskiej, przez całe życie groma- 
dził dzieła sztuki, które po dołaczeniu do 
galerii rodzinnej, ofiarował, jako dar Sokol- 
stwu. Powstała w ten sposób Galerja Kará- 
ska. Pierwsza zaraz sala zawićra szereg 
obrazów i szkiców mistrzów polskich, druga 
jest już salą „polską. Gros eksponatów, to 
dzieła Jacka Malczewskiego i Włlastiniila 
Hofmana. Dalej inni: Chełmoński, Mehofter, 
Orłowski, Matejko, i tyłu, tylu innych. Bo- 
gaty jest zbiór prac.grafików polskich. Spe- 
cjalnej bibljotece monografij artystycznych 
poświęcono specjalną salkę, I tu widzimy 
masę rzeczy polskich. 

Ofiarodawca nie jest człowiekiem zamoż- 
nym. Pracuje zarobkowo, wydaje na siebie 
minimalnie, resztę pakuje w galerję. Wa- 
runki życia są jednak coraz cięższe. Coraz 
trudniej jest uzupełniać zbiory. A. tymcza- 
sem galerja stała się jedną z licznych atrak- 
cyj Pragi; podczas Zlotu Sokołów była tłum- 
nie zwiedzaną przez cudzoziemców, których 
oprowadzał sam Karasek, dłużej, niż gdzie 
indziej zatrzymując ich w „sali polskiej”, 
dla której żywi szczególny sentyment, Ma- 
iu dla tego działu jeszcze 
jednej sali. Niestety, jak wspomniałem, nie 
posiada odpowiednich środków na zakupno 
dzieł sztuki. Po płomiennym apelu St. Przy- 
byszewskieśo p. Dunikowski nadesłał swoją 
„Madonnę”, z pietyzmem umieszczoną na 


honorowem miejscu, Wkrótce potem graficy: 


polscy nadesłali szereg odbitek swoich prac. 
I ucichło, Nie odezwali się rzeźbiarze (poza 
Dunikowskim), nie odezwali się malarze. 
Milczy Warszawa, milczą Kraków, Lwów, 
Łódź i t. d. A przecież samym i 
leżeć powinno na tem, aby ich nazwisko 
śurowało w spisie zbiorów tego zagraniczne- 
go muzeum sztuki polskiej, Obraz, rzeźba, 
rysunek, szkic chociażby, wszystko będzie 
odpowiednio wystawione. Adres: Praha III, 


za- 
fi- 


rady tymczasowej Ks. Warszawskiego, sena- 
tora Nowosilcowa, Aresztantów sprowadza- 
ją do Warszawy. Z początku nie chcą nic 
powiedzieć, oświadczając, iż mogą wyjawić 
tajemnicę tylko osobiście cesarzowi, lecz 
przynasleni, mówią, że maja sposób pewny 
powiększenia dochodu od podatku koszerneśo 
z dwóch do dwunastu miljonów złotych. Na- 
leży znieść istniejący obecnie sposób zbierą- 
nia podatku koszernego, a dozwolić każdemu 
ubój i sprzedaż mięsa. Zamiast podatku na- 
leży brać do skarbu skóry i sprzedawać je 
później na licytacji, lub zużywać na potrzeby 
rządu, Rocznie wpłynie skór za 20 miljo- 
nów złotych. Proszą jednak o współudział 
przy wprowadzeniu projektu w życie, 

Dalej domorośli doradcy finansowi wska- 
zują sposób powiększenia dochodów z mono- 
polu tytoniowego. Trzeba, aby rząd dał im 
kawałek ziemi odpowiedniej do plantacji ty- 
toniu i pięćdziesięciu robotników, Ręczą, iż 
po dwóch latach będzie tyle tytoniu, że nie 
zajdzie potrzeba sprowadzania go z zaśrani- 
cy. Następnie podają bardzo skomplikowa- 
ny projekt powiększenia dochodów od sprze- 
daży soli, Oświadczają wkońcu, iż jest je- 
szcze jeden sposób, który przyniesie skarbo- 
wi 30 miljonów zł, odrazu, a później skarb 
otrzymywać będzie co miesiąc taką samą su- 
mę. Należy tylko dać im 20 kapitanów i 
szwadron kozaków. Sekret ten zadziwi Eu- 
ropę, za co odpowiadają życiem. Ponieważ 
jednak tajemnica ta dotyczy Rosji, a nie 
Księstwa, może być przez nich wyjawioną 
tylko cesarzowi osobiście. 

Nowosilcow pisze w raporcie do cesarza: 
„Okazuje się, iż ci dwaj żydzi muszą być lu- 
dźmi nadzwyczaj przebiegłymi. Zaznaczyć 
należy, że przy ostrożnem postępowaniu 
władzy, którei złożyli fałszywą denuncjację, 


Wybitny poeta | 
ybitny f : go w Polsce, daje recenzje z książek, notuje 


w p w ra ry A, 


| kulturalnej 


Tyrsuv dum, Galerie Karaska. oże 
zawstydzi Warszawę! < 


* t é 


Łódź 


Nazwisko St, Magra nie jest prawie zna- 
ne u nas, Skromny kryptonim „Mgr”, któ- 
rym podpisany jest olbrzymi szereg artyku- 
łów, do niego właśnie należy. Jest on kie- 
rownikiem działu słowiańskiego w kronice 
wielkiego dziennika praskiego 
„Prager Presse". Dla niewtajemniczonych 
jedna uwaga: jest to dziennik półoficjalny, 
rozchodzący się w znacznej ilości eszempla- 
rzy zagranicą, Dzięki znacznym funduszom, 
jakiemi rozporządza, zdołał on zająć wybitne 
miejsce w dziennikarstwie europejskiem: jest 


to organ elity politycznej, gospodarczej i jn- 


telektualnej, organ niewątpliwie wpływowy. 
W tym to dzienniku pracuje SŁ Mógr. 


- Prowadzi stałą kronikę słowiańską, Omawia 


tu wybitniejsze zdarzenia z życia kulturalne- 


pojawianie się rzeczy nowych, śledzi ruch 
miesięczników, szkolnictwo, stosunki polsko- 
czeskie ną polu kulturalnem i t. d. Pozatem, 


` niezależnie od tej stałej kroniki słowiańskiej 


A a PE NN R MM 


przestępstwo ich nie mogłoby dojść do ta- ; 


kiego stopnia, gdyby rewizja dokonaną była 
roztropnie i z należytą przyzwoitością. 
rąc pod uwagę czas, kiedy się to działo, i ro- 
dzaj przestępstwa, gdyby nie był na uwadze 


Bio- | 


: sensowne, 


zamieszcza długie artykuły o dziełach. wy- 
biłniejszych w formie feljetonowei. Omówił 
ostatnio w ten właśnie sposób „Mój świat” 
Kasprowicza, „Komendanta Paryża” Nowa- 
czyńskiego i t. d, Protegując specjalnie kul- 
turę polską p. Magr skompletował cały sztab 
stałych korespondentów z Warszawy: Wi- 
tołd Bunikiewicz pisze o malarstwie, Dr. Vy- 
dra o teatrze, Dresler o literaturze, Niedziel- 
ay dodatek literacki zawiera stały dział pol- 
ski, Urywki z dłuższych powieści i nowele 
tłumaczy Mágr (który pozatem w ten sposób 
literaturę połską propaguje w Niemczech), 
poezje — parti poetów, 

Pracę swoją robi Másr systematycznie i 
sumiennie, Szereg wydawnictw polskich 
przesyła mu regularnie egzemplarze recen- 
zyjne. Wszystkie są omawiane, lub przynaj- 
mniej notowane. Zachęca to i autorów, Kil- 
ku bowiem pisarzy polskich posyła Mśgrowi 
swoje utwory, Nie wszyscy jednak, A szko- 
da, szkoda dla sprawy polskiej i szkoda dla 
autorów. Niejednokrotnie bowiem zwracana 
się z zagranicy do *Mógra z zapytaniami o 
wydawnictwa polskie. 

Wydawcy i autorzy polscy! Adres Má- 
gra: Praha XII, Fochova ul. „Prager Presse”, 

z %: $ 


Z Konieczności streszczając się do mini- 
mum starałem się w ogólnych przynajmniej 
zarysach poznać ożytelniców „Prawdy” z 
dwoma ludzmi, którzy bezinteresownie stwo- 
rzyli podstawę do najbardziej owocnej, bo 

nnej, nieoficjalnej i stałej propagan- 
dy polskiej w Czechach, Obowiązkiem spo- 
łeczeństwa polskiego jest dopomóc im w tych 


Władysław Mergel. 


gwałt i rozbój, denuncjanci nie powinni byli 
być sądzeni w sądzie miejscowym. | 
Dodaję, iż projekty tych dwóch żydów, 
dotyczące zwiększenia dochodów, nie zasłu- 
gują na żadną uwagę, jako najzupełniej bez- 
Upór, aby nie wyjawić tu tajem- 
nicy, pochodzi z zamiaru znalezienia w dro» 
dze (do Petersburga) -sposobów ucieczki”. 


IIL. 
Szmul Rubin w roli alchemika. 


Ciąg dalszy tego opowiadania czerpię 2 
raportów tajnych szpiega Henryka Mack- 
roita, syna, pisanych dla cesarzewicza Kon- 
stantego. 

Nadzieja podróży do Petersburga spełzła 
dla Szmula Rubina na niczem, Porzuca wów- 
czas rolę cesarskiego doradcy finansowego i 
wysłępuje w roli alchemika, 1 

Jednym z jego największych przyjaciół 
był kupiec warszawski Ritirich, członek 
miejscowej loży wolnomularskiej, Rubin 
zwierza się Ritirichowi, że posiada sekret 
robienia złota, a Rittrich, mając nadzieję cią- 
gnąć zyski z wiedzy Rubina, nie żałuje ni- 
czego, aby mu dopomóc do uwolnienia się 
z wiezienia, Wydaje na ten cel dużo pienię- 
dzy, a gdy mü ich braknie, pożycza od kupca 
Slipaliusa, który umknął naówczas z Ham- 
burga, przywożąc dość znaczne sumy pienię- 
dzy i brylanty wysokiej wartości. Slipalius 
oddajć to wszystko Rittrichowi na tę sprawę 
i obydwaj kupcy podają sobie ręce, aby o- 
swobodzić żyda, czując się już bogaczami 
„dzieki złotu alchemicznemu. i 

Rubina przewożą z Warszawy do Łomży. 
Ritirich jedzie tam. kilkakrotnie, aby poma- 
ać jego sprawie, Rubin pożycza od inspek- 
tora więziennego, Łapińskiego, 25 tysięcy zło- 
tych za poręczeniem Rittricha. W niedługim 
czasie sprawa zosłaje zakończona, Rubina 
skazańo jak poprzednio jego towarzysza, 
Grafsteina, na 10 lat więzienia. 

Rubina osadzają w więzieniu w Zamościu, 
lecz Rittrich umie sobie zapewnić pomoc kil- 


„Najdroższa moja Peg“, — „Arka 
` Noego“, — „Pije Kuba 
do Jakuba". 


_ Jest pewien motyw. komedjowy, w któ 
fubują się pisarze anglosascy i bardzo chę- 
tnie opierają na nim swe sztuki, Jest to mo- 
tyw źle wychowanej (lub zgoła wcale nie wy- 
chowanej) „dzikuski”, wprowadzonej do sa- 
lonu, Klasycznym przykładem jest tu „Py- 
ginaljon* G. M, Shawa, Nowym okazem te- 
gò rodzaju sympatycznej „dzikuski” jest 
„Najdroższa moja Peg", bohaterka 3-aktowej 
komedji pod tym tytułem H, Mannersa, gra- 
nej obecnie w Teatrze Małym. 


Peg, młoda Irlandka, jest „enfant terri- 
ble”, które wprowadza niebywały zamęt w 
„przyzwoity dom” swych angielskich krew- 
niaków, do którego zjeżdża, Byłaby się doń 
wogóle nie dostała, śdyż arcybezceremonjal- 
ne jej manjery doprowadzają do czarnej roz- 
paczy jej ciotkę i kuzynów, — gdyby nie 
spadek, odziedziczony przez Peg, który może 
uratować tę zrujnowaną rodzinę, Konflikt 
pomimo ło jest nieunikniony i zabawne jego 
koleje stanowią treść komedji, Czyż trzeba 
dodawać, że zarówno autor, jak widzowie 
słoją twardo po stronie Peg, u której pod 
młodocianą etronterją kryje się złote serdu- 
szko, odnoszące walne zwycięstwo nad obłu- 
dną dystynkcją i interesownością? To też 
gdy Peg otrzymuje przy końcu komedji przy- 
stojnego męża, widownia przyjmuje to do 
wiadomości z najwyższem zadowoleniem w 
przekonaniu, że sprawa irlandzka, o której 
tyle się mówi na scenie, przynajmniej w tym 
wypadku znalazła sprawiedliwe rozwiąza- 
nie,,. 


Jedyną w tej miłej komedji rolą, z której 
można coś ciekawego wykrzesać, jest rola 
Peg. Zagrała ją wyśmienicie p. Jarkowska, 
oddawszy swój bujny temperament aktorki 
pod rozkazy wybitnej inteligencji. Inne, 
mniej ciekawe postacie odtworzyli dobrze pp. 
Czaplińska (ciotka Walton), Bonecki (Haw- 
kes) i Wesołowski (Jerzy). Natomiast dzi- 
wiliśmy się pannie Ethel, granej przez uro- 
dziwą p. Gryf-Olszewską, że przemówiły jej 
do serca wyznania 
pretacji p. Buszyńskiego. Równie niefortun- 
nie wypadł Alaryk p. Ostaszewskiego, 


Po poprzedniej bujnej i rozhukanej rewji ' 


w Qui pro guo' w której skoncentrowały się 
„wszystkie zalety tego bardzo wartościowego 
teatrzyku, przyszła kolej na strawę bardziej 
powszednią, również smaczną, ale już nie- 
świąteczną. Na pierwszy plan w rewji, za- 
tytułowanej „Arka Noego”, wybija się pio- 
senka, reprezentowana przez trzy filary tea- 


ku osób - wpływowych, i w niedługim czasie | 


prezydent Warszawy Woyda każe przewieźć 
więźnia do Warszawy. ynajęto dwa po- 
koje w domu Kilińskiego przy ul. Dunaj i 
umieszczono tam skuteśo w kajdany pod 
strażą policji. Wówczas Rubin czyni w obe- 
cności Woydy kilka prób robienia złola i 
przez to zdobywa zaufanie zupełne nietylko 
Rittricha i Slipaliusa, lecz i kilku osób nad- 
zwyczaj wysoko postawionych. Rubin o- 
świadcza wreszcie, 


TEATRY WARSZAWSKIE 


| grzeszek wybaczymy 


miłosne Brenta w inter- , 


iż posiada w okolicach , 


Frankfurtu wielką ilość proszku potrzebnego 


mu do robienia złota i prosił, aby mu pozwo- 
lono pojechać z kimś po ten proszek, Ritt- 
rich dostaje paszport zagraniczny na imię 
Slipalinusa ze służącym i żydem-faktorem. 
Zdjęto Rubinowi kajdany w jego mieszkaniu 
i jedzie on zagranicę pod fałszywem nazwi- 
skiem faktora wraz ze SŚlipaliusem. Alche- 
mik nasz nie powrócił z tej podróży, gdyż 
umknął w drodze. 

Zdawałoby się, iź alchemia przestała ist- 
nież z końcem wieku XVIII-go. Z tego opo- 
wiadania okazuje się jednak, iż i w wieku 
XIX-ym byli jeszcze ludzie, wierzący w al- 
chemię i to nawet zajmujący takie stanowi- 


| ską jazdę. 


trzyku: nieporównaną Ordonkę, wzruszającą 
przeżyciami „Iłlowna”, Buczyńską, która po- 
rzuciła wreszcie nieodpowiedni dla niej „re- 
ferat" polityczny i wykonała pięknie „Trzech 
żołnierzy”, oraz niezawodnego Krukowskie- 
go, który dał nowy kapitalny okaz groteski 
żydewskiej w piosence: „Pan nie zka Lopra”, 
ale w naddatkach uraczył widownię znowu 
nieśmiertelną historją o młodzieńcu, który 
„mie miał nic”, co już dawno przestało nas 
interesować.. Krukowskiego sparodjowała 
wybornie Zimińska a część piosenkarską uko- 
ronowało zbiorowe wykonanie dziarskiego 
marsza na cześć naszych dzielnych kawale- 
rzystów, którzy rozsławili w Ameryce pol- 
Wielbiciele sztuki choreograficz- 
nej podziwiali tańce Parnellów  (,„Charle- 
ston“ i „Fakir') oraz Topolnickiej i Wojna- 
ra („Urwali się z gałęzi”). Najsłabszą stro- 
ną programu jest polityka, podawana pod 
względem tendencji stale w tym samym so- 
sie, a tym razem reprezentowana przez nud- 
ną i płaską „Arkę Noego", Ale drobny ten 
łatwo _ „quiprokpiar- 
rzom', bo całokształtem swej działalności ar- 
tystycznej zasługują na to w całej pełni. 


I. W. 


* * 


- Teatrzyk „Perskie Oko“ wystawił osta- 
tnio udaną rewję „Pije Kuba do Jakuba”. 
Dyrekcja tego teatrzyku doszła wreszcie do 
przekonania, że siostry Halama, a zwłaszcza 
L. Halama są obok Zuli Pogorzelskiej główną 
atrakcją każdego programu i dała im moż- 
ność w szeregu popisów  choreograficznych 
jak „Ukraiński Kwitoczky”, Czerwony szeik", 
„charleston en tout cas”, i innych wykazać 
wysoki poziom sił produkcyj, godnych naj- 
znamienitszych scenek. Nowa piosnka „Ja 
nie mam głosu", w wykonaniu Zuli Pogorzel- 
skiej jest prawdziwym szlagierem. Dobry 
jest „Bigos hultajsko-myśliwski", wykonany 
przez Macherskiego i Lawińskiego, dowcipny 
monolog Borońskiego „Atlas Różnikier”, Re- 
ak kończy wesoły skecz „Rodzina Podgar- 
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Powiedz znajomym 


| że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie porztowy 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 


* 


PA 


Rittrich mówi: 
— Rzeczywiście 


stowarzyszenia te są 
przeciwne woli. rządu, lecz trudno będzie 
bardzo rządowi je zniszczyć, 

Wiem rozlega się do drzwi pukanie spo- 
sobem masońskim (trzy uderzenia, dwa na- 
stępujące jedno po drugiem i trzecie po 
przerwie), Rittrich miesza się bardzo i rze- 
cze: mi 

— Trzeba, abym pana schował, bo jak 
pana tu zobaczą i poznają, pomyślą, iż jes- 
tem zdrajcą, 

Spostrzegłszy się, że żle się wyraził, po- 
prawia się: 

— Powiedzą, że należe do policji tajnej. 

Rittrich prowadzi Griinberga do sąsied- 
niego pokoju, a Grünberg, ciekaw, kto przy- 
szedł, zagląda przez dziurkę od klucza i wi- 
dzi wolnomularzy: adwokatów Dornfelda i 
Matuszewskiego. Przybyli witają się z go- 
spodarzem sposobem masońskim i chcą coś 
mówić, lecz Rittrich prosi, aby poczekali, wy- 
chodzi do Griinberga i wyprowadza go inne- 
mi drzwiami. 

Po niedługim czasie Grünberg znów od- 


. wiedza Rittricha i zastaje u niego przybyłe- 


ska, jak prezydent miasta Warszawy, Woy- , 


da. 
IV. 

Zatar$ pomiędzy amatorami złota alchemicz- 
neśo, 


Agent słynnego szpiega Henryka Mack- 
fotta-syna, Grünberg, odwiedza dość często 


U 


znanego nam już kupca i wolnomularza Ritt- | 


richa, 
w policji tajnej, lecz szpieg starał się zaw- 
sze przekonać Rittricha, że jest niezadowo- 
lony ze swego zajęcia i że tylko brak środ- 
ków do życia zmusza go do służby szpieśow- 
skiej. Rittrich ufał dość Griinbergowi i na- 
wet starał się znaleźć mu inną posadę. 

W styczniu 1823 r, Grünberg odwiedza 
Ritiricha, Rozmawiają obydwaj o staraniach 
rządu wykrycia stowarzyszeń tajnych. 


Rittrich wiedział, iż Griinberg służył j 


| 


go z Hamburga kupca Slipaliusa, tego same- 
go, który parę lat przedtem jeździł zagrani- 
cę po proszek do robienia złota, Grünberg, 
bywając często u Riłtricha, przekonywa się, 
iż pomiędzy tymi kupcami jest nieporozu- 
mienie z powodu pretensji pieniężnej Slipa- 
liusa do Rittficha, którą ten ostatni chce za- 
dowolnić tylko w połowie. 


V. 


Agent Mackrotta, Grünberg, w roli pośredni- 
ka między kupcami. 


Grünberg pośredniczy pomiędzy kupcami | 


w tej sprawie, Razu pewnego powiada mu 
Slipalics u siebie, w pokoju zajmowanym w 
hotelu Lipskim: 

-— Niech pan powie Rittrichowi, iż gdy 
nie zapłaci mi długu, skorzystam ze sposo- 
bu, który mam w reku, aby go uczynić nie- 
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KĄCIK RADIOWY 


Na tem miejscu chętnie dawać będziemy 
odpowiedzi na ewentualne zapytania i inter- 
pelacje czytelników w sprawach z dziedziny 
radia, | 


Dzięki współpracy łachowych sił, jesteś- 
my w stanie zaspokoić potrzebę informacji 
naszych czytelników w zakresie zagadnień 
i wątpliwości, nastręczających się w codzien- 
nej praktyce posiadacza odbiornika. 


* * «* 

Antena w Równem: Polskie Tow. Radio- 
techniczne (P. T. R.) nie wyrabia odbiorni- 
ków ponad 5 lampek. Odbiornik o większej 
ilości lampek jest praktyczny tylko tam, 
gdzie nie można zaciągnąć anteny powietrz- 
nej, można bowiem przy nim użyć anteny ra- 
mowej, którą ustawia się w pokoju. 


Amerykanin: Niech pan próbuje między 
3 a 5-tą rano. Ponieważ europejskie stacje 
o tej porze są już nieczynne — to, co Pan u- 
słyszy, pochodzić będzie z Ameryki. Odbior- 
nik pański nadaje się do takich eksperymen- 
tów. Innej korzyści prócz zadowolenia, że 
pan „słyszy Amerykę" mieć pan z tego nie 
będzie, bo odbiór bedzie zawsze bardzo sła- 
by i przerywany. Podobno najczęściej sły- 
chać stację w Pittsburgu. 


EBEBZNZZIANABWZEWZOSZZNOEMNE 
A 


JĘDRZEJ MORACZEWSKI 
Minister Robót Publicznych. 
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KĄGCIĘ 
paz A 7 
FAJKA F 
Najstarszą formą palenia było wdychiwanie opä- ; 
rów roślinnych przez długie rurki. Hiszpański hist: 
ryk Oviedo opowiada, że w roku 1535 wtykano do: dziu- 
rek od nosa rurę z dwoma otworkami, ażeby lepiej 
czuć dym spalonych liści, a równocześnie wdychano 
opary ze stojącego na ziemi naczynia. Z tego prymi-- 
tywu powstała polem nasza fajka. Rurkę, czyli cy- 
buch i naczynie połączono w jedno narzędzie, fabryku- i 
jąc później pierwsze fajki z drzewa lub gliny. Do góry 
zakrzywione główki fajek pochodzą od Indjan amery- 
kańskich i znane były już tam bardzo dawno, jak 
wykazują dokonane w swoim czasie wykopaliska. 
Pierwowzorem modnej fajki była brazylijska, złożona 
z wyżłobionego orzecha i cieńkiej rurki. i F 
W siedemnastem stuleciu zdobyła przodujące sta- 
nowisko fajka gliniana z długim cybuchem, używana. 
jeszcze dzisiaj przez rybaków. W stuleciu tem paliły 
fajki również i kobiety i to z najlepszego towarzystwa, — 
podobno nietyle ze względów mody, jak to czynią dzi- 
siaj nasze panie palące papierosy, lecz dlatego, ponie- 
waż tytoń był rzekomo dobrym środkiem dezynfekcyj- 
nym na rozmaitego rodzaju choroby zaraźliwe M6- 
wiono nawet, że tytoń chroni podobnie, jak spirytus, 
przed cholerą. Córki Ludwika XIV — npożyczały ód 
oficerów gwardji szwajcarskiej fajki gliniane, pomimo 
woli swego ojca, który był zawziętym wrogiem fajek. 4 
Musiał to być ładny widok, kiedy młodziutkie, eleganc- 
kie księżniczki otaczały się klębami dymu — podobnie 
jak damy z haremów tureckich, używające fajek wod- 
nych. 
Król pruski, Fryderyk I, był znanym zbieraczem è 
fajek. Za jego czasów wyrabiano już fajki porcelano- 
we z pięknemi rysunkami, posiadające inną formę, M 
aniżeli gliniane i odpowiednio ulepszone, tak, że ni- 


kotyna spływała do, specjalnego rezerwoaru. J 

Z czasem zamieniono cybuchy porcelanowe na | 
drewniane, a główki wyrabiano według wzorów turec- 4 
kich z morskiej pianki. Produkcja -takich główek i 


przystosowanie ich do pałenią było na owe czasy nad- 
zwyczajną umiejętnością. Wskutek wysokiej jednak 
ceny zarzucono wkrótce główki z morskiej pianki, a 
wrócono do główek drewnianych — które dzisiaj są 
wyłącznie w użyciu. ] 


ZAPOMNIANY KRAWAT. 4 


Mark Twain, sławny humorysta amerye 
kański, nie odznaczał się zbytnią staranno- 
ścią w ubieraniu się, Pewnego dnia poszedł 
z wizytą do sąsiadki, autorki „Chaty wuja 
Toma" p. Harriet Beecher-Stowe. Gdy wró- 
cił do doda, żona powitała go okrzykiem o- 
burzenia: „Już doprawdy wytrzymać trudno 
z tobą — i tem twojem niedbalstwem — prze 
cież wyszedłeś bez krawata!" Twain, nic nie 
mówiąc zniknął w sypialni. Po chwili wy- 
szedł z małą paczką w ręku i polecił służą- 
cemu odnieść ją do p. Stowe. W paczce znaj- 
dował się krawat i bilecik: „Żona gniewa się 
na mnie, że wybrałem się do Pani bez kra- 
wata. Ponieważ bawiłem u Pani pół godzi- 
ny, proszę zatrzymać krawat tak samo dłu- 
go i patrzeć nań, poczem proszę mi go ode- 
słać, bo jest to jedyny, jaki posiadam”. 


j 


szczęśliwym, Posiadam listy Rittricha jesz- í 


cze z czasów ostatniego kongresu w Wied- 
niu, dokad był wysłany tajnie z Warszawy. 
Wyświadczyłem mu w tem usługę, gdyż nie 
chciano mu dać stąd paszportu do Wiednia 
i wystaralem mu się o paszport w Wrocła- 
wiu. Do tej sprawy zamieszanych jest kilka 
osób wysoko postawionych, a między niemi 
rodzina książąt Czartoryskich, Wszystkie te 
osoby mogą zostać nieszczęśliwemi, gdy wy- 


' 
d 


jawię rzeczy przeciwne rządowi i monarsze, | 


Mówiąc to, Slipalius wyjmuje z szafy pa- 
kiet listów, oświadczając, że to jest narzę- 
dzie, którem się posłuży, gdy Rittrich mu nie 
zapłaci. Grünberg opowiada o tem Rittri- 
chowi. Ritirich przeraża się bardzo i prosi 
Griinberga i wpłynięcie na Slipaliusa, by po- 
czękał jeszcze trochę, obiecując, że postara 
się urerulować wszystko jak można najprę- 
dzej. Mówi, iż zależy mu ogromnie na otrzy- 
maniu papierów, zapomocą których Slipalius 
może go uczynić nieszczęśliwym. 

Mackrott pisze o tem wszystkiem w ra- 
porcie wielkiemu księciu, a naczelnik sztabu 
cesarzewicza, hr, Kuruta, stawia rezolucje: 
„Executer les ordres d'hier avec adresse'. 
Dowiemy się niebawem, jaki to był rozkaz. 

Po trzech dniach Mackrott nadmienia: 
„Zrobiono wszystkie przygotowania, aby wy- 
kraść papiery Slipaliusa, lecz nie można by- 
ło dziś wieczorem dokonać tej kradzieży 
(ce vol), gdyż Slipalius, upiwszy się wczoraj, 
był dziś trochę niezdrów i nie wychodził z 
pokoju, lecz jutro pojedzie z Griinbergiem i 
dziewczynami na Bielany. 1 później do kąpie- 
li, i będzie dość czasu dla popełnienia tej 
kradzieży (pour executer ce vol)". i 

Papiery znikają, Slipalius nie ma żadne- 
go podejrzenia na Griinberga, natomiast po- 
dejrzewa Rittricha. Podejrzewa też policję 
warszawską, która może przypuszczać, iż 
jest on szpieńiem przyjezdnym, gdyż miesz- 
ka tu trzy miesiące bez żadnego zajęcia, 

Zbadane papiery nie dają żadnych da- 
nych o podróży Rittricha na kongres wiedeń- 
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ski, lecz z nich Grünberg dowiaduje się o po- 
dróży Slipaliusa z Rubinem do Frankfurtu i 
i o przyczynie pretensji pieniężnej Slipaliu- 
sa do Rittricha, Otóż okazuje się, że Slipa- 4 
lius, którego w swoim czasie drogo koszto- 
wała nadzieja zbogacenia się zapomocą zła- 4d 
ta alchemicznego, zbankrutował zupełnie Dy 
przyjechał do Warszawy, aby uzyskać od 
Rittricha połowę kosztów, wydanych na Ru- | 
bina. ; 
Grünberg podaje plan nastepujący: „Jez 
śli papiery nie będą zwrócone Slipaliusowi | 
w ciągu dni kilku, to on, Griinberg, będzie 
miał czas przekonać Slipaliusa, iż to napew= 
no Ritirich wykradł je i że ten ostatni nie za- 
płaci mu obecnie ani grosza. Poradzi mi / 
więc, aby użył innego sposobu, Slipalius / 
winien straszyć Rittricha, iż doniesie władzy | 
o jego podróży tajnej na kongres wiedeński. p, 
Grünberg zacznie mówić o tem z Rittrichem, 
prosząc o opowiedzenie wszystkiego, aby 
mógł mu służyć radą". d 
Grünberg radzi dalej, aby w celu wyjaś- T 
nienia tej tajemnicy, rząd rosyjski zlecił swe- ń 
mu przedstawicielowi w Hamburgu spraw= > 
dzić zawartość kufra, przedstawionego przez 
Slipaliusa w tem mieście. ze 
Grünberg przystępuje do części drugiej 
swej pracy: do podłożenia papierów na daw- | 
ne miejsce. Mackrott donosi, iż nie można | 
było uskutecznić tego, gdyż z powodu niepo- | 
gody, Slipalius nie wychodził z pokoju. Na Í 
druci dzień SHnalius znów nie wychodził, 
gdyż czekał na Rittricha. Nakoniec pó kilku b 
dniach Grünberg znajduje odpowiednia 
chwilę i podrzuca papiery bez zwrócenia na 
siebie najmniejszego podejrzenia. "28 
Niebawem Slipalius i Rittrich dochodzą 
do porozumienia. Slipalius. otrzymuje od 1 


Rittricha tysiąc talarów i wydaje kwit, iż nie 
ma do niego żadnej pretensji. Ý 
Tak kończą się rachunki między kupcami. 
Tajemnicza jednak podróż na kongres 
wiedeński nie zostaje wyjaśniona. 
Stanisław Małachowski-Łempichi. 
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| Nowa stacja warszawska a Polący na obczy- 
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_ przeszkody i może być nawet na mniej skom- 


czysto | nych serpentyn, 
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_ jest gotowa. Ostatecznie jednak najdalej 15 


_ imie fal, 


źnie, — Ministrowie przed mikrofon, — 
Piękny cel dla funduszów dyspozycyj- 
nych —Jazz-band i atrakcje, No- 
wa stacja niemiecka, — Czy 
wolno zaciągać anteny bez 
zgody właściciela nie 
ruchomości ? 


Nowa warszawska stacja dotychezas nie 


stycznia podjąć ma normalną pracę, 
czem najprawdopodobniej zatrzymana zosta- 


nie fala długa 950 m. Próby, czynione na tej . 


fali dają jaknajlepsze rezultaty. Odbiór na 
całym obszarze Polski jest doskonały, a ta- 


kże zagranicą w sąsiedztwie wielkich i sil- i 


nych stacyj fala ta nie napotyka na większe 
plikowanych i mniej selektywnych 
przyjmowana, 

Z chwilą ukończenia montażu nowej sta- 
cji nadawczej w Warszawie — Polska zdo- 
bywa dla siebie prawo obywatelstwa w kra- 
r Doniosłości i znaczenia tego nie 
trzeba specjalnie podkreślać, Cała emigra- 
cja polska rozsiana po krajach europejskich, 
nasi rodacy w Rosji sowieckiej, otrzymają 
możność bezpośredniego niejako kontaktu z 
ojczyzną — z sercem Ojczyzny, ze stolicą. 

_ Piszą nam z kilku ośrodków polskiej emi- 
gracji w Niemczech, że z niecierpliwością 


k 


i czeka się tam na uruchomienie silnej stacji 


warszawskiej. Stowarzyszenia, kółka oświa- 
towe, kluby towarzyskie, szkoły noszą się z 
zamiarem nabycia odbiorników i urządzenia 
regularnych codziennych seansów dla słu- 


| chania mowy i pieśni polskiej z Warszawy. 
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Czy „Polskie Radio” bierze to pod uwa- 


ge? Naszem zdaniem jest to sprawa, posia- ` 


dająca pierwszorzędne znaczenie narodowe 
i państwowe i do swobodnego uznania i za- 
łatwienia nie wolno pozostawić jej „Polskie- 
mu Radio". i 

Dla emigracji polskiej należałoby zorga- 
nizować specjalne audycje dwa razy w ty- 
śodniu conajmniej. 
ków rządu w tych audycjach byłby nieoce- 
niony. Wicepremjer Bartel i minister Zale- 
ski powinniby jak najczęściej na takich au- 
dycjach przemawiać. 
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' błogiem jakiemś zadowoleniem. 


Osobisty udział człon- , 
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RER TECA TO. MAS 


Fala 1927 


Noc sylwestrową miałem spędzić w gro- 
nie przyjaciół Spotkanie naznaczyliśmy sö- 
bie w jednym z lokali restauracyjnych, gdzie 
oczekiwała na nas wygodna i obszerna loża, 
uprzednio zamówiona. Tam chcieliśmy po- 
witać Nowy Rok — a później mieliśmy od- 
wiedzić kilka innych lokali, w których zapo- 
wiedziane były zabawy sylwestrowe. 

Oksło 11-ej godziny byłem gotów do wyj- 
ścia. Jakoś wszystko dobrze się zapowiada- 
Nowy frak „leżał jak ulany“ — spinka 
od kołnierza nie trresta, pantofle nie zdra- 
dzały żadnych złych zamiarów. 

Przeczucie dobrej zabawy napełniło mnie 
Zawiązujaąc 
przed lustrem krawat, zacząłem nucić re- 
fren najmodniejszego ostatnio tanga i już w 
myśli widziałem pary tańczące, rozkołysane 
miękko i rytmicznie w powodzi różnobarw- 


tej chwili przypomniałem sobie, że 
mam w domu radio, Tak, w kącie tuż pod 
oknem na niskim stoliku stała mahoniowa ta- 
jemnicza skrzynka. Na przedniej ścianie, 
zrobionej z lśniącej srebrzystej masy czerni- 
ły się plamy kółek i kółeczek z podziałkami 


i wskazówkami — na skrzynce lśniąca czar- í 


na tuba głośnika z wdzięcznie wygiętą długą 


| 
| 


| 


z dnia 9 stycznia 1927 r. 


Na Nr. 2 


tęsknotę, swoją skargę, skryte nadzieje swo- 
jej duszy, tragiczny akt rezygnacji. I nikt 
go nie słyszy, tylko ja. Nieznany słuchacz, 
samotny słuchacz. 
do mego ucha jego pieśń — spowiedź jego 


Na falach eteru płynie | 


duszy. Twórca rozmawia z duszą słuchacza. 


Dwaj samotnicy. 

Najcudowniejsze - arcydzieło  najgenjal- 
niejszego twórcy, wykonane przez najwię- 
kszego mistrza odtwórcę na koncercie pu- 
blicznym, nie da mi tylu głębokich wzruszeń, 
ile dostarczy ich, gdy z fal eteru przez słu- 
chawkę radia spłynie do mego tylko ucha. 
Bo wtedy przemawia do mnie twórca sam — 
wykonawcy nie widzę, nie znam go, nawet 
nie domvślam się go i nie myślę o nim. 

Ze słuchawką na uszach usiadłem przed 
skrzynką. Harmonijny gonś zapalonych lam- 


pek — odgłos kurtyny zasłaniającej wszech- 
świat — potem głuchy jednostajny poszum ! 


— to głos przestrzeni tajemniczy, 
przeczucie wydarzeń, które pędzą ponad na- 


: szemi słowami i mimo niedoskonałych i ste- 
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łabędzią szyją — pod stolikiem sieć różno- ; 


kolorowych sznurów, pudło z akumulatorem 
i płaskie z czerwonymi nalepkami  baterje, 
Całość — podarek gwiazdkowy. 

Spojrząłem na zegarek — pięć minut po 
jedenastej. — Do restauracji niedaleko — 


zresztą tuż obok domu stoją dorożki samo- : 


chodowe, — Kilkanaście minut, 
spóźnienia się na uroczystość powitania No- 
weśo Roku, można jeszcze poświęcić, 
Wyłączyłem głośnik, Gdy samemu słu- 
cha się radia, błądząc z fali na falę i wyła- 
wiając z przestworzy głosy i dźwięki — słu- 
chawka tylko jest w stanie dostarczyć tych 
wszystkich rozkoszy i wzruszeń, jakie daje 
ten najcudowniejszy z wynalazków. 
dy jestem sam, nigdy nie przeglądam 
programów stacyj nadawczych. Zakładam na 
uszy słuchawkę, włączam kontakt i błądzę w 
przestrzeni. Omijam odczyty, koncerty or- 
kiestralne, jazzbandy taneczne, chóry, przed- 


, sławienia operowe i operetkowe, skecze, ko- 


A placówki konsularne polskie już teraz 


powinny otrzymać instrukcje, że należy roz- 
winąć jaknajenergiczhiejszą akcję w celu 
skłonienia wszystkich organizacyj polskich 
zagranicą, bez względu na ich charakter, do 
nabywania odbiorników i zakładania ich w 
lokalach, przeznaczonych na zebrania człon- 
ków. Jeśli gdzie brak funduszów na ten cel 


 — należy czerpać z rządowych funduszów 
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dyspozycyjnych, Lepszego przeznaczenia 
dla tych funduszów nie może chyba być. 
_ Słuchacze w kraju nie nie stracą na tem. 
Programy obecne tak są watowane i rozwa- 
dniane, że miejsca na wstawienie emigracyj- 
nych audycyj jest poddostatkiem. 
o ® * 

Warszawa nadaje od pewnego czasu jazz- 
band z cukierni „Wielka Ziemiańska”. Są 
tacy, którzy uważają to za niestosowne. Prze- 
ciwnie — sądzimy, że nowość tę należy z u- 
znaniem powitać. Atrakcje w programach 
radiofoenicznych są konieczne. Rozumieją to 
doskonale stacje zagraniczne i atrakcjami 
muzycznemi przeplatają cały program. W 
ten sposób zachęca się ludzi do słuchania, a 
co ważniejsze, do nabywania odbiorników. 


RZEZ 


Warszawski program jest tak ubogi i tak ma- ' 


ło zachęcający, że jakieś urozmaicenie jest 


| konieczne 


Należałoby wogóle zreformować orkiestrę 
stacyjną, wyrzucić marne, trzeciorzędne so- 
lowe numery i krótkiemi popisami orkiestry 
przeplałać program. A nawet w godzinach 
przedpołudniowych należałoby uruchomić 
gramofon, Zamiast solowych produkcyj i 
„wielkich koncertów na stacji należałoby 
wydatniej wykorzystać imprezy publiczne z 
tej dziedziny. Warszawa co tydzień gości 
jakaś sławę w filharmonii. 


= R 


Od kilkunastu dni mamy nowego gościa 
w słuchawce. Nowo zbudowana wielka i bar- 
dzo silna stacja niemiecka w Langenberg w 
Nadrenji rozpoczęła — próbne narazie — 
audycje. Stacja ta obejmie zasięgiem dete- 
ktorowym całą Nadrenję. Programy nada- 
wane są z Kolonji a później nadawane będą 
także z Diisseldorfu. Odległość stacji od 
miejsca nadawania programów wynosi kilka- 
dziesiąt kilometrów . 
miejscowością, położoną zdala od olbrzymich 
miast przemysłowych Nadrenji. Uznano ją 
za jedyną, nadającą się do ustawienia ante- 
ny w tym kraju kominów fabrycznych i ol- 
brzymich źródeł energji elektrycznej. 

A z drugiej strony jedynem miejscem do 
tealizowania programów była Kolonja. Tam 
są artyści, prelegenci, są koncerty publiczne, 
jest opera i t. p. Zagadnienie rozwiązane zo- 
stało szczęśliwie, jak się okazuje z pierw- 


Langenberg jest małą | 
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munikaty, gramofony. Szukam solistów. 

A potem, gdy znajde, gdy ze słuchawki 
tylko do mego ucha sączyć się zaczną tęskne 
tony wiolonczeli lub skrzypiec bez fortepia- 
nu, zamykam oczy i zaczynam śnić, Zdaje 
mi się, że jakiś samotny wielki artysta — 
zaproszony przez świat, albo nikomu niezna- 
ny, że jakiś natchniony samotnik — może 
pustelnik i odludek —. może nieszczęśliwy, 
przez życie złamany, gdzieś na poddaszu 
wielkiej kamienicy, wysoko ponad rozśwa- 
rem ulicy, w sali średniowiecznego klaszto- 
ru, w pustelni leśnej — wyśpiewuje swój ból, 
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szych prób. Dźwięki w sali audycyjnej w 
Kolonji biegną kilkadziesiąt kilometrów po 
drucie telefonicznym do anteny w Langen- 
berg i w pierwotnej czystości ułatują w prze- 
stworza. 

Stacja Langenberg, oznajmiana przez wy- 
woływacza jako Kolonja (Hier Kóln), sły- 
szana jest bardzo wyraźnie w Polsce i będzie 
słyszana najgłośniej ze wszystkich stacyj nie- 
mieckich, pracujących na falach krótkich i 
średnich. 

: a 

Ciekawe jest stanowisko, jakie zajmują 
sądy niemieckie w sprawach, będących * w 
związku z rozpowszechnianiem radia. W kil- 
Kunastu procesach, w których występował 
albo właściciel domu przeciw lokatorowi, 
który na dachu zaciąśnął antenę, albo wła- 


bez obawy : 
ak kabaretowe produkcje. Pijane wrzaski, śmie- 
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ściciel gruntu, ponad którym jakiś zwolen- 


nik radia przeciągnął drut antenowy różne 
sądy niemieckie wydały prawie że identycz- 
ne wyroki, uniewinniające posiadaczy odbior- 
ników i nie nakazujące zdejmowania urzą- 
dzeń antenowych. Wyroki te motywowano 
na ogół tem, że tak przełomowemu i donio- 
słemu środkowi komunikacji, jakiem jest ra- 
dio, nie wolno stawiać przeszkód w rozwoju 
i rozpowszechnieniu z przyczyn błahych i nie 
powodujących dla skarżącego żadnej mater- 
jalnej szkody. 

Z zainteresowaniem oczekiwano rozstrzy= 
śnięcia Sądu Rzeszy w takiej sprawie, ale 
rozstrzygnięcia tego nie będzie, gdyż rząd 
już zajął się ustawodawczem unormowaniem 
takich ewentualności. 

Z drugiej strony w kilku sprawach wyto- 
czonych przez posiadaczy odbiorników prze- 
ciw właścicielom nieruchomości, którzy do- 
magali się miesięcznej opłaty, niejako czyn- 
szu, za miejscć anteny na dachu lub nad po- 
dwórzem sądy niemieckie skargi oddaliły, 
przyznając w zasadzie właścicielowi nieru- 
chomości prawo do takiego czynszu. 

W Polsce dotychczas o podobnych spra- 
wach się nie słyszało, = 


Aud. 


i 


aen ien e A mana ET aaga e Orm MA 


pionych zmysłów naszego ciała, mimo nie- 
rozbudzonych tajemnych zdolności duszy na- 
szej... 


i Kładę palce na czarnych, naznaczonych 
białemi i czerwonemi kreskami i cyframi kół- 
kach. Wszechświat znika — miłknie poszum 
wieczności i nieskończoności, których tajam- 
nicy nie posiądzie człowiek nigdy przy po- 
mocy chociażby najgenjalniejszych i najmi- 
sterniejszych aparatów, bo jeszcze nie speł- 
niło się jego przeznaczenie i nie odnalazł 
klucza, otwierającego podwoje tych tajem- 
nic. 
Milknie poszum wieczności — do uszu 
doólatuje hałas Europy. Berlin, Wiedeń, Pra- 
ga, Warszawa, Rzym — wszędzie orkiestry i 


chy, oklaski, brzęk kieliszków. Europa się 
bawi — czas i na mnie, Jeszcze tylko krótki 
prześląd długich fal. Paryż, Moskwa, Da- 
ventry, Najgłośniejszy naturalnie, bo naj- 
bliższy Berlin, wysyłający swoje długie sil- 
ne i czyste fale z Kóniśswusterhausen — ale 
i Warszawa nie pozwala się zagłuszyć i ona 
wdarła się tutaj i chociaż jeszcze trochę pi- 
szczy i skrzypi — słychać ją dobrze i wy- 
raźnie w harmidrze europejskim, 

A to co? Muzyka jakaś przepiękna.—Chór 
nie chór—orkiestra, czy jakiś nieznany instru 
ment? Nigdy jeszcze niesłyszana rzewna 
melodja, krystalicznie czysta, ale cicha jak- 

z ogromnej dali. Nie przeszkadza naj- 
lżejszy nawet szmerek ani trzask, Zacieka- 
wiony usiłuję wzmocnić odbiór. — Zapalam 
dalsze lampki i przekręcam kółka kondensa- 
tora, reakcji i filtru. — Nic nie pomaga, Na 
całym obwodzie kondensatora tylko ta jedna 
dziwna, a tak bezmiernie tęskna muzyka. 
coraz cichsza. 

Jakby wszystkie inne stacje zamilkły. 
Nastawiam kolejno na odbiór Berlina, War- 
szawy, Daventry, Paryża, Moskwy — kręcę 
wszystkiemi kółkami i wskazówkami, Wszę- 
dzie ta sama dziwna muzyka. Jednakowo 
czysta — tylko jakby coraz słabsza, coraz 
cichsza... ` 

Przestałem manipulować kółkami. Ogar- 
nęło mnie jakieś bezbrzeżne wzruszenie. Ża- 
dna siła nie ruszyłaby mnie z miejsca. Sie- 
działem jak przykuty i skrępowany, ale było 
mi niewypowiedzianie dobrze, Zapomniałem 
o wszystkiem — zdaje mi się, że zamknąłem 
oczy. Całą duszą, każdym fibrem łowiłem i 
chłonałem tę muzykę. 

Coś się we mnie poczęło budzić — pod 
zamkniętemi powiekami przelatywały jakieś 
obrazy, Nie czułem już słuchawki na u- 
szach, a zdawało mi się, że wszystkiemi po- 
rami ciała słyszę tę muzykę, że przenika 
przeze mnie, tak jak fale eteru przenikają 
przez mury, Rozumiałem, że ucho nie było- 
by w stanie jej pochwycić. 

I przypomniałem sobie naraz, że z po- 
czątku odczuwałem silny niepokój, prawie 
że lęk, gdy muzyka stawała się coraz cich- 
szą. Wytężałem słuch, przyciskałem słu- 


dający | 
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chawki do uszu, przekręcałem kółka, by jej | 


nie zgubić, bo już, już zdawało się, że prze- 
śliźnie się mimo bębenka słuchowego, bo jak 
gdyby nie dla niedoskonałeśo ucha ludzkie- 
go przeznaczoną była ta muzyka, 


Teraz słyszałem ją wyraźnie, a raczej nie 
słyszałem jej, bo nie za pośrednictwem ucha | 


dostawała się do mojej świadomości, lecz 
odczuwałem ją — chwytały ją jakieś nie- 
skończenie od ucha doskonalsze struny we 
mnie, i drgając upajały mnie nieziemskim 
czarem, ńiewysłowioną rozkoszą. 
Świadomość moja pracowała — zdawa- 
łem sobie dokładnie sprawę ze wszystkiego. 
Nie śniłem — powiek tylko podnieść nie mo- 
głem, czy też nie chciało mi się tego uczynić, 
Bez zmęczenia, bez żadnego wysiłku wi- 
działem symfonje barw — oglądałem per- 
spektywy — wszystko w harmonijnym ruchu, 
w nieprzeczuwanej umysłem, ludzkim harmo- 
nji z dźwiękami muzyki, którą słyszałem. 
Zdawałem sobie najdokładniej sprawę 
z tego, że tak jak uszy moje nie mają udzia- 
łu w doprowadzaniu do mej świadomości 
dźwięków muzyki. tak samo oczy moje nie 


przyjmują ani barw, ani perspektyw, które 
oglądałem, ! 

Śmiesznem wydawało mi się chociażby na 
chwilę posądzać tuszy i oczy moje o taką sub- 
telność, Byłem tak dalece panem swej świa- 
domości, że czyniłem w myśli porównania, 
Uszy i oczy moje porównywałem do prymi- 
tywnej, wygiętej z wierzbiny, pastuszej fu- 
jarki, zdolnej oddać zaledwie kilka najpo- 
spolitszych dźwięków i nie mogącej kusić się 
o jakikolwiek udział w zespole instrumentów 
symfonicznej orkiestry, obejmujących naj- 
szerszą skalę wszelkich możliwych odcieni i 
finezyj dźwiękowych. 

Uszy moje łowiły ciszę grobową pokoju; 
a oczy widziały ciemność pod powiekami. 
Muzyka i barwy inną jakąś drogą dostawały 
się do mojej świadomości. 

Nie dziwiło mnie to wszystko — nic nad- 
zwyczajnego w tem nie widziałem. Na 
chwiłę pomyślałem, że może umarłem, że to 
dusza moja odbywa wędrówkę w zaświaty, 
że słyszy chóry anielskie i ogląda drogę do 
raju. Ale i tę myśl odrzuciłem. Czułem 
przecież, że jestem, że siedzę na krześle, że 
mam na uszach słuchawki i że mam nawet 
władzę nad wolą i gdybym chciał, to mógł- 
bym wstać i cud, który przeżywam — skoń- 
czyłby się. Ale żadna siła nie byłaby w sta- 
nie zmusić mnie do tego. 

W pewnej chwili muzyka przycichła, a 
równocześnie jakby przygasały widoki, które 
oglądałem. Na chwilę zapanowała cisza, 
cisza tak absołutna, że tylko najśmielsze uro- 
jenia ludzkie o ciszy kosmicznej w maleńkiej, 
cząstce mogą dać jej wyobrażenie. W ta- 
kiej ciszy szmer oddechu rozsadziłby ucho 
ludzkie. I takaż ciemność zapanowała, a z 
nią jakiś lęk mnie ogarnął. 

Trwało to krócej, niż najkrótszy, możli- 
wy do zmierzenia ułamek sekundy — potem 
ujrzałem łagodny srebrzysty blask, przypo- 
minający poświatę księżycową na równinie 
śniegiem zasłanej. Było coś przeczysteśo — 
niepokalanego w tym blasku. Ogarnęło mnie 
uczucie ulgi, jakbym jakiś ciężar zrzucił, 
uczucie, jakiego chyba doznawali pielgrzymi 
do krainy bogów po napiciu się z rzeki za- 
pomnienia, 

I wielki głos w tej niezmierzonej prze- 
strzeni się rozległ: „Oto nastaje Nowy 
Rék!” 


Za chwilę usłyszałem na nowo dźwięki 
nieziemskiej muzyki, W dziewiczą, oślepia- 
jącą jasność padać poczęły słabe cienie. 
Jakby w rytm dźwięków, które słyszałem. 
Cienie te stopniowo poczęły się zabarwiać, 

I pojąłem naraz, że zaczął się Nowy Rok, 
na świeżą kartę wieczności padać poczęły 
> uczynków i tajemnych pragnien ludz- 


Zerwałem się z krzesła. W słuchawce 
huczało, świzdało, wyło. Istny sabat kłócą- 
cych się fal. Odruchowo przekręciłem kół- 
ko i zgasiłem lampki odbiornika, Cisza — 
spojrzałem na zegarek: Godzina dwunasta i 
trzydzieści minut. A więc półtorej godziny 
spędziłem przy aparacie , | 

Przyjaciół zastałem wśród hucznej zaba- 


Nad ranem wróciłem do domu. Aparat 
stał na swojem miejscu, Słuchawki leżały 
na ziemi. Spojrzałem na tarczę kondensato- 
ra. Strzałka wskazywała cyfrę, przy której 
niema żadnej stacji — tylko czasem z świs- 
tem płyną tam sygnały w alfabecie Morsego. 

Zacząłem kreślić i rachować, Sprawdza- 
łem kilka razy — nie — wszelka omyłka wy- 


kluczona — nastawienie strzałek odpowia- - 
dało najściślej fali 1927, 
st w dh 


Około południa 
Wchodzi stróż. 

— „Życzę panu wszystkiego najlepsze: 
go na Nowy Rok — a te druty, co to w po- 
niedziałek zaciągnęli na dachu przez po- 


natarczywy dzwonek, 


dwórko zerwały się — musi być, że tej nocy, 
bo z wieczora jeszcze wisiały, Pewnie kiep- 
ska robota, bo ani wiatru, ani mrozu tej nocy 
nie było”. 

Pobiegłem do okna. — Antena rozerwae 
na w samym środku zwisała z dachu... 


K. Tyrski. 


MINISTER JURRIEWICZ 
Praca i opieka społeczna. 
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Nei We 4 
2 Ciąg dalszy, 

—'Tak, ale w każdym razie nie mogliśmy | 
się spotkać z Gołdenkacherem.. Bez tej 


przygody robota byłaby wykonana punktual- 
ie, Tunel w Batignolles byłby wyleciał w 
powietrze z dwoma lub trzema pociągami woj 
skowemi i każdy z nas byłby zafasował pięć 
tysięcy mareczeł:. j 

Nagle umilkli obaj, gdyż Dratwa rzucił się 
na swem legowisku. Ale natychmiast z nie- 
artykułowanym pomrukiem przewrócił się 
ciężko na drugi bok i rozmowa rozpoczęła się 
na nowo. 

— Nic straconego, Następnej nocy będzie 
jeszcze na czas, 

— Jeżeli nas wypuszczą... 

— Ho ko, Goldenbacher nie jest dziec- 
kiem! Jutro zrana przed ósmą stawi się tu- 
iaj z dwoma ogólnie szanowanymi kupcami, 
którzy zaświadczą przed komisarzem, że my 


jesteśmy dobrymi Francuzami, dobrymi pa- | 


trjotami i t. d. 


Obydwaj parskneli śmiechem, Wkrótce za | 


lesio milczenie, Wówczas zkolei Dratwa pod- 
niósł ostrożnie głowę. Osądził, że m razem 
jego towarzysze niedoli usnęli na dobre, 

On sam już nie zasnął, A przecież pchła 
wyemigrowała już dawno w inne okolice, 

Zaświtał dzień, o ile można się było tego 
domyślić w kozie, tym lokalu, do którego 
słońce ma tzadko dostęp. 

Była już może ósma rano, gdy drzwi się 


otworzyły i ukazał się w nich policjant. 


— Jesteście panowie wolni — rzekł z wy- 
szukaną uprzejmością, — Zaszło tu pewne 
małe nieporozumienie, Możecie panowie 
wyjść. 


Gdy jednak trzej goście kozy zmierzali ku , 


drzwiom, policjant jednym ruchem ręki za- 
trzymał Dratwę, 

— Pan nie! 

— Jakto ja nie? — odezwał się oburzony 
Dratwa. — Wypuszcza pan tych dwóch pasa- 
żerów, a mnie, porządnego obrywatela.., 

Ale policjant przerwał mu groźnie: 

— Mój przyjacielu, radzę wam milczeć. 

waszem położeniu nie dobrze jest wywo- 
ływać skandal, Ci dwaj panowie mają refe- 
rencje; ręczą za nich pp. Hasenfratz i Griin- 
wald, znani i poważani kupcy paryscy. Kie- 
dy będziecie mieli równie rozległe stosunki 
i podobne referencje, wtedy będziemy z wa- 
mi gadać. 

I policjant, przepuściwszy tamtych dwóch, 
zamknął Dratwę zpowrotem. 

Dopiero o jedenastej przed południem po- 
stanowiono wypuścić Bicarda, i to wyłącznie 
dlatego, że nie można było postąpić inaczej. 
W czasach pokojowych stał się on w poste- 
runkach policji Paryża tak dobrze znany, że 
iw czasie wojny jego tożsamości nie można 


było długo kwestjonować. 


 Dratwa wrócił do domu z miną dosyć spe- 
szoną, Żonę zastał spokojną, stanowczą i 
dostojną, - Nie robiła mu zupełnie wyrzutów; 
nie pytała, gdzie spędził noc; powiedziała 
tylko: i 

— Alfredzie, przygotowałam ci walizkę. 
Twój pociag do Chartrć—sur—Voutze od- 
chadźi o drugiej. Masz jeszcze czas coś przo- 
kąsić, 

— Nie jadę — odparł Dratwa. 

— Mlfredzie, tylko nie zaczynaj na nowo 
twoich komedyj antymilitarystycznych. Sam 
przyznałeś, że to wszystko są bujdy, Jeszcze 
wczoraj wieczór odgrażałeś się, że ściągniesz 
skórę z Wilhelma, by sobie z niej zrobić dy- 
wanik przed łóżko... 


— Trwam ciągle w tem postanowieniu, 
Fugenjo. Na front pójdę. Ale dzisiaj nie 
wyjeżdżam, 

"— Jakto, przecież w twojej książeczce 
wojskowej jest napisane, że dzisiaj wieczór 
masz być w Chartre—sur—Voutze. 

— Moją książeczkę djabli wzięli — rzekł 
Dratwa, myśląc o Adolfie. — Zresztą prze 
wyjazdem mam jeszcze coś do roboty w Pa- 
ryżu; coś bardzo pilnego. I zobaczymy, czy 


. wsadzą mnie za to w pułku do paki, 


Dratwa zjadł szybko śniadanie i wyszedł. 
Miał już plan. Skierował się w stronę Pre- 
tektury Policji. 


— Gdzie 'tu się idzie względem szpiegów 
szwabskich? — zapytał policjanta, stojącego 
w głównej bramie. — Bo ja chciałem tu po- 
lecić dwóch piaszków, którzy tej nocy chcą 
wysadzić w powietrze tunel w Batignolles. 
Prawda a Bogiem, ten tunel nie jest mi po- 
trzebny do szczęściaą bo jak jeżdżę do As- 
nieres na obiad do mojej szwagierki, pociąg 
stoi tam zawsze ze dwadzieścia minut; więc 
fak tunel wyleci w powietrze, to po wojnie 
pociągi nie będą się tam zatrzymywać i ja za- 
robię dwadzieścia minut. Ale ja nie jestem 
egoista: pamiętam i o drugich, A jak pomyślę, 
że eksplozja napsuje tyle ludzi, co będą wte- 
dy przejeżdżać... Dlatego szukam biura, gdzie 
się załatwia szpiegów szwabskich. 


i MYŚLI | 
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Policjant, słuchający z początku słów 
atwy z przerażeniem, uśmiechnął się wkoń 
cu jak ktoś, kto ma spłatać dobrego figla. 
' — ldź pan z trzeciego podwórza schoda- 
mi A. Z. na drugie piętro. Tam jest odnośne 
biuro... 

Odprowadził wzrokiem oddalającego się 
Dratwę i mruknął: 

— Zdałoby się ich wszystkich posłać pod 
tusz... 

Tymczasem Dratwa, wszedłszy na wska- 
zane schody, dotarł już do połowy pierwsze- 
, go piętra, gdy zatrzymała go zbita ciżba, 
Chciał się przeciskać, 

— Za ogonkiem! Za ogonkiem! — dały 
| się słyszeć rozzłoszczone głosy. 


| — Mój Boże! — szepnął Dratwa z podzi- 

wem — toż tu jest dobre dwa tysiące ludzi, 
| a samych kumoszek z półtora tysiąca... Czy 
| to może pan Prefekt rozdaje banknoty zasłu- 
| żonym osobom obojga płei ze wszystkich 
| dwudziestu okregów Paryża?.. Jeżeli tak, 
to już rozumiem... 

Ażeby się upewnić, wdał się w poułałą 
rozmowę z najbliższemi sąsiadkami i doszedł 
do przekonania, że nie chodziło tu zupełnie 
| ò rozdawnictwo banknotów. Wszyscy przy- 
; szli tam, podobnie jak on, ażeby zrobić do- 
| niesienie o szpiegach niemieckich. Było to 

bardzo modne w pierwszych dniach po ogło- 
szeniu mobilizacji. Jak w epoce Terroru, 
ażeby dokuczyć komuś, z kim się było na ba= 
kier, wystarczało zadenuncjować go, jako 
podejrzanego o moderantyzm lub jako agen- 
ta Pitta czy Kobarga, tak i w pierwszych mie 
siącach Wielkiej Wojny każdy stróż, pokłó- 
cony z lokatorem, każdy lokator, zawzięty 
na swego sąsiada, śpieszył na Prefekturę z 
denuncjacją... Udawało się to albo i nie; ale 
w każdym razie ofiara donosu miała trochę 


grubych nieprzyjemnostek, a donosiciel nie 


ryzykował absolutnie nie, 


Dratwa przeprowadził szybkie obliczenie. 

— Jeżeli każda osoba będzie tylko kwa- 
drans przy konfesjonale (a dla kobiet trzeba 
liczyć conajmniej podwójnie), ja nie dostanę 
i się tam przed końcem miesiąca.. Niemaco, 
| musze sam być detektywem, bez pomocy 

policji. . 
| Schodząc na dół, Bicard spotka! na scho- 
dach panią Thomas, swoją własną stróżkę, 
która śpieszyła na górę. Dratwa przybrał 
minę najweselszą w świecie. 
,  — Założyłbym się, pani Thomas, że pani 
przychodzi zrobić na mnie doniesienie, że je- 
stem szpiegiem szwabskim.. To nie todnie... 
| Dałem pani przecież zeszłego roku dwa fran- 
ciszki napiwku! 

Pani Thomas zbladła, potem poczerwie- 
niała, jak burak. 

— Ale cóż znowu, panie Bicard, cóż zno- 
wu.. Skąd pan cóś takiego może przypuś- 
cić?., Mój Boże... 
lej Dratwa wzruszył ramionami i poszedł da- 
ej. 

— Co fu robić aż do wieczora? — pomy- 
ślał, — Moje dwie kanalje nie zrobią tego, co 
zamierzają, przed nocą... A pocóż wracać 
do domu, by słuchać jałowych i dziwacznych 
pytań Evugenji Z drugiej strony zakazuję 
sobie iść do knajpy: tej nocy muszę mieć ja- 
sną głowę i pewny kutak, by być dobrym 
` Szerokim Holmesem.. _ 


Tak się naradzając ze samym sobą, Dra- 
twa szedł, zatrzymywał się, robił znowu pa- 
rę kroków, by jeszcze raz stanąć — jak lu- 
dzic którzy monołogują, nie wiedząc, gdzie 
pójść! 

| Nagle odniósł wrażenie, że nieco w tyle 
na drugim chodniku jakiś jegomość czyni do- 
kładnie to samo, co om. Zdziwiony Bicard 
postanowił zrobić parę doświadczeń, Przy- 
śpieszył kroku: jegomość poszedł za jego 
przykładem. Zatrzymał się: tamten to samo. 
Poszedł ulicą na lewo, poczem skręcił na 
prawo: jegomość był ciągle za nim. 

— Aha, dobrze, jestem szpieśowany przez 
szpiela policyjnego... — pomyślał Dratwa. — 
Nie wiedzinłem, co zrobić z czasem do wie- 
czota: będę miał zabawę. * 

Jednocześnie Dratwa puści sie biegiem z 
szybkością 16 kilometrów na. godzinę. 

— Będę sadził — powiedział sobie, — jak 
tylko potrafię, Przy moście Austerlitz obejrzę 

| się tylko, czy mój szpicel jeszcze zipie. 


m 
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biegu na pięć kilometrów jestem jeszcze do 
czegoś, 

Obejrzawszy się przy moście Austerlitz 
za siebie, Dratwa stwierdził, że agent nie o- 
puścił go: był ciągle za nim w odległości 50 
metrów i nie zdradzał żadnych objawów 
zmęczenia. 

Dratwa zaświzdał z podziwem. 

— To znaczy, że on umie i na pięć kilo- 
metrów.. Ale czekaj no, mój kochany: zo- 
baczymy, czy wytrzymasz odległość stąd do 
Point-du-Jour.. Co do mnie, nić myślę się 
fatygować... 

Właśnie do przystanku na Sekwanie nad- 
jeżdżał statek, zmierzający w stronę Auteuil. 
Kilkoma susami Dratwa dosięgnął pomostu 
i wskoczył na statek, który w tej samej chwi- 
li ruszył z miejsca. Prześladowca został na 
brzegu. 


— Widzisz, kochasiu... — mruknął Bi- 
card, siadając na ławee. — Tak się to robi. 
Jeżeli chcesz się ścigać ze statkiem, wolna 
droga... Wytrenujesz się trochę... Możesz 
zresztą wsiąść na następny statek, tylko, że 
nie masz pewności, czy będę cię oczekiwał 
w Point - du - Jour. 

Bezinteresownych tych rad udzielał Dra- 
twa nieznajomemu wyłącznie dla swej osobi- 
stej satysiakcji, gdyż tamten nie mógł z nich 
słyszeć ani słowa. è 

Jeżeli jednak Bicard spodziewał się, że 
go już nie zobaczy, to się omylił. Bo zale- 
dwie tylko wysiadł na brzeg, ujrzał swego 
prześladowcę, wychodzącego z dorożki sa- 
mochodowej. 


— No, wielka sztuka! — pomyślał znie- 
chęcony Dratwa. — Jeżeli Prefektura im 
funduje taksówki, to ja się tak nie bawię. 

Ale wnet rozpogodził się: 

— Ostatecznie wszystko się dobrze ukła- 
da. Bo niech tylko zdybię wieczór moich 
zamachowców, to będzie nienajgorzej mieć 
szpicla na zawołanie., Przecież jak taki za- 
świzda, to dwudziestu postronkowych wy- 
skoczy z pod ziemi. 

Qd tej chwili Dratwa nie zajmował się już 
agentem. |Iśnorował jego sąsiedztwo, sie- 
dząc około siódmej godziny w małej jadło- 
dajni przy posiłku, który jadł szybko. A za- 
pomniał o nim zupełnie, ujrzawszy z uderze- 
niem pół do dziewiątej na moście Europej- 
skim dwie znajome sylwetki, 4/ 3: 


— Wiedziałem dobrze — myślał zemocjo- 
nowany Dratwa, — że ich tu gdzieś znajdę... 
Tak, to oni, to te przyjemne gęby, z któremi 
spałem tej nocy w kozie, 


IV. 
Tunel w Batignolles, 


Dratwa ruszył za nimi, Naturalnie i agent 
poszedł wślad za nim. 


Cały ten orszak skierował się w stronę 
Batignolles, Dratwa nadstawiał uszu, by wy- 
łowić coś z rozmowy swych byłych towarzy- 
szy kozy, Ale usłyszał tylko, że mieli „spot- 
kać się p. Goldenbacherem", 


W ten sposób doszli do ulicy Condamine. 
Dwaj nieznajomi zatrzymali się przed czemś 
w rodzaju sklepiku i zapukali do drzwi, Dra- 


twa pomyślał, że mieszkanie p. Goldenbache-- 


ra wygląda dosyć skromnie. W tej samej 
chwili drzwi otworzyły się i zamknęły za o- 
bomi przybyszami. 

— Czy pan wie, kto tam mieszka? — za- 
pytał Dratwa na wszelki wypadek stróża, 
pykającego fajkę w bramie sąsiedniego domu. 


Alfred Bicard nie łatwo wpadał w zdu- 
mienie, Gdyby odpowiedź brzmiała: „Pan 
Rotszyld”, Dratwa byłby tylko pomyślał, że 
w Paryżu dzieją się dziwne rzeczy; poczucie 


e m A W ZZ O 


godności nie pozwoliłoby mu na żadne ozna- ' 


ki zdziwienia, 


Ale usłyszawszy nazwisko, wymienione 


przez stróża, Dratwa skoczył, jak oparzony, 


i osłupiał zupełnie, 


Albowiem stróż tym samym tonem, jakim 
byłby wyrzekł rzecz najnaturalniejszą w świe 
cie, powiedział, wypuszczając kłąb dymu, 
następującą potworność: 

— Niejaki Bicard.. Alfred Bicard. Wy- 
najął te klitke wczoraj wieczór. Sam mu ją 
pokazałem. Wygląda na setneśo dziwaka; 


Str. 


ale ponieważ papiery ma w porządku, nie 
miałem powodu odmówić mu wynajęcia; speł- 
niam obowiązki zarządcy tego domu, 


Pierwszą myślą Dratwy było, że cerbe: 
kpi sobie z niego; i, jak wyznał później w 
gronie przyjaciół, gdyby stróż miał choć tro- 
chę minę skorą do śmiechu, byłby mu prze- 
dewszystkiem dał w zęby, zostawiając infor- 
macje na później. Ale cerber był poważny, 
jak Budda, 


Drugim pomysłem Dratwy było obrócenie — 
całej histotji w żart: ; 

„c Więc dobrze. Jestem lokatorem w Ba. | 
tiśnolles, sam się nawet tego nie domyślając, 
A może mam specjalny kredyt w tej dzielni- 
cy... Chyba trzeba będzie zajrzeć do jakiej 
knajpy... 

Ale dopiero trzecia refleksja Dratwy by- 
właściwa. 
— To pewno jakaś kanalja używa mego 
nazwiska, by tem łatwiej coś przeskrobać. 

I Bicard, zakasawszy rękawy, zaczął się | 
dobijać do drzwi sklepiku. A dobijał się tak 
gorliwie, że zmurszałe drzwi rozleciały się 
na trzy części. Dratwa zwycięsko wkroczył 
przez otwór. 


ła 


— Nie pogwałcam niczyjego mieszkania — 
rzekł do siebie, jakby dla samousprawiedliwie 
nia—Dziura ta jest wynajęta na moje nazwi- 
sko, więc wszystko w porządku. Poprostu idę 
do siebie. I ja, prawdziwy, Alfred Bicard, wy- 
rzucę ozorpatora przez okno!,. ) 


Lecz rzuciwszy okiem dokoła siebie, Dras 
twa krzyknął skonsternowany: 


— Gdzie oni się podzieli? 

Klitka była pusta. Ani śladu dwóch oso- 
bników, którzy przed chwilą tam weszli, A 
przecież jedynem widocznem wyjściem ze 
sklepiku były drzwi, przez które Bicard do: 
stał się do środła.., 1 


Dratwa nie wierzył w cuda, a przynaj- Á 
mniej był zdania, że gdyby nawet Pan Bóg | 
urządzał sobie w naszych czasach jeszcze ta- | 
ką zabawę, czyniłby to dla osobistości wy= 
bitniejszych, niż przyjaciele p. Goldenba- 
chera, 

Głowił się więc nad wyjaśnieniem tego 


intrygującego zniknięcia i tak rozmyślając, 
postąpił kilka kroków naprzód. E 

— Aha — mruknął nagle — jest i pi- 
wnica. 


Pod jego stopą podłoga zadudniła głu- 
cho, zdradzając istnienie podwału, w rodzaju 
tych, które spotyka się w składach win. 

Piwnice stanowiły dla Bicarda zawsze — 
silną pokusę. Podniósł wieko podwału i do- 
stał się na kręte schodki, zagłębiające się 
pod ziemię. Zeszedł 20, 30, 40 stopni, zuży- -= | 
wając dwie, trzy, cztery zapałki, i dziwił się, 
że nie dosięśnął jeszcze piwnicy, Zapalił. 
piątą zapałkę i doszedł do pięćdziesiąteśo 
schodu, gdy nagle usłyszał za sobą w górze 
charakterystyczny skrzyp, Ktoś szedł w je- | 
go ślady, napróżno usiłując stłumić odgłos 
swych kroków, 


A 


— To nie mogą być moje szpiegi szwab- 
skie, bo oni są przede mną... — zauważył 
trafnie Dratwa. — Więc to jest ten szpicel, 
co mi siedzi na karku od popołudnia... Już 
ja go nauczę włazić do cudzych domów bez 
zaproszenia,.. 


We wnęce muru spostrześł właśnie Bi- | 
card kilka sporych polan. Wybrał dwa, po- 
łożył je na krzyż na jednym ze schodów, 
umocnił je przy pomocy trzeciego i ze spo: 
kojnem sumieniem ruszył dalej. 


Eo 


Był już na setnym stopnin, gdy od góry 
doszedł go nieopisany łomot, dudnienie cia- 
ła, zlatującego ze schodów w podrzutach i 
odbijającego się raz częściami miękkiemi, to 
znowit kościstemi, — wreszcie głos zarazem 
rozzłoszczony i żałosny, bluźniący Panu Bo- 
gu. 

— Dobrze, doskonale... — rzekł Dratwa 
z najwyższą satysfakcją. — Ten obywatel 
był na tyle nieostrożny, że schodził do pi- 
wnicy bez światła; to też nie zobaczył prze- 
szkody i wywinął kozła... Na dugi raz bę- 
dzie wiedział ` 

Jednocześnie Alfred Bicard doszedł da 
celu, Schody wychodziły na coś w rodzaju 
olbrzymiej piwnicy, której jedną część zda- 
wało się oświecać światło dzienne, zaś reszta 
subiła się w mrokach, nrzekłutych tu i tam 
punktami świetlnemi, Na ziemi biegły dwie 
połyskujące równoleśłe linje, Wreszcie zda- 
la dochodziło jakieś „niewytłumaczone du- 
dnienie, jakby odległy grzmot. 1 


— Co za bałwan ze mnie!.. — mruknął 
Dratwa, uderzając się w czoło. — Jestem 
przecie u wylotu tunelu w Batignolles, To 
rozumiem, taka robota! 


Ten komplement powiedziany był pod 
adresem p. Goldenbachera i jego dwóch po- 
mocników. A wszyscy trzej byli właśnie 
tam i mogli go przyjąć. - 
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WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


OGŁOSZENIE Nr. 236. 


Do rejestru Handlowego w Łodzi Działu A i B wnie- 
siono następujące wpisy za Nr Nr. 


Nr 55/A. „Jakób Felix". Siedzibą firmy jest 
Łódź, ul. Piotrkowska 20. Prokurentem firmy jest 
Maksymiljan Zając, zamieszkały przy ul. Gdańskiej 
Nr. 17 w Łodzi, 


Nr. 317JA. „Herman Toronczyk* w Łodzi, ulica 
Piotrkowska Nr. 66. Firma została zlikwidowana, 
Nr. 415JA. „D. Fabrykant i Rozenblatt” z sie- 


dzibą w Łodzi, ul. Spacerowa 21 i Wierzbowa 48 (fa- 
bryka). Firma obecnie brzmi: „Przemysł Wełniany 
D. Fabrykant i Rozenblatt”. Siedziba firmy Łódź, ul. 
6-go Sierpnia 2. 

Nr. 653JA, „S. Leder i M. Heyman". Prowadze- 
nie farbiarni i apretury z siedzibą w Łodzi, ul. Kątna 
Nr. 12/14, Firma obecnie brzmi: „Farbiarnia i Wy- 
kończalnia S. Leder i M. Heyman”. 

Nr, 717JA, „M. L, Brisk — Spadkobiercy" z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 115. Na mocy uchwa- 
ły Rady Familijnej z dnia 7 września 1926 r. firma 
została zlikwidowana. 

Nr. 1786JA. „Schicht i Kahlert". Siedzibą fir- 
my jest Łódź, ul. Pańska 87. Termin trwania spółki 


określony został do 1-go stycznia 1923 roku z auto- 


matycznem przedłużaniem trzyletniem z jednego o- 
kresu trzyletniego na drugi, dopóki nie nastąpi rejen- 
talne wymówienie. 

Nr. 2013JA. „Bracia Naftali“, Siedzibą firmy 
jest Łódź, ul. Kopernika 58 (fabryka) i Moniuszki 3 
(skład), Termin trwania spółki nieokreślony. 

Nr. 2098/A. „Szereszewski i Perkal' z siedzibą 
w Łodzi. ul, Długa 37, Spółka została zlikwidowana. 

Nr. 2204/A. „Sztajnberg. Spiewak i S-ka" z sie- 


j kaba w Łodzi, ul. Benedykta 102. Termin trwania 


spólki trzyletni z automatycznem przedłużaniem 
z jednego okresu trzechletniego na drugi aż dotąd, 
dopóki nie nastąpi nofarjalne wymówienie 

= Nr. 2237JA. „Bracia Steigert 1 S-ka" z siedzibą 
w Łodzi, uL Karola 5. Spólka została rozwiązana. 

Nr. 2471/A. „Herman L, Griinspan* z siedzibą 
w Łodzi, ul, Średnia 16. Na mocy decyzji Sadu Okrz- 
gołego w Łodzi w Wydziale Handlowym z dnia 7-40 
październia 1926 roku został uchylony nadzór sądo- 

nad firma z dniem 1 listocada 1926 r. 

Nr. 2579JA, „A. i£ K, Emde' z siedzibą w Łodzi, 
ul. Zielona 18. Termin trwania spółki piecioletni 
u automatycznem pięcioletniem przedłużaniem. 

Nr. 2999JA, „Jeleń, Lerner i S-ka” z siedzibą 
w Łodzi, ul, AL l-go Maja 121, Na mocy prywatnej 
umowy z dnia 12 czerwca 1926 roku spółka została 
zlikwidowana. 

Nr. 3334/A, „Bracia Zapp“ z siedzibą w Łodzi, 
uł. Juliusza 18. Termin trwania spółki określony zo- 
stał do 31 grudnia 1922 r. z automatycznem rocznem 


przedłużaniem. 

Nr. 2279JA. „S. Litrowski" z siedzibą w Łodzi, 
ul. Pomorska 60, Prokurentem firmy została miano- 
wana Jenta Litrowska, zamieszkała w Łodzi, przy 
ul. Pomorskiej Nr. 60, 

Nr. 3430/A, „Gustaw Fischer i S-ka" z siedzibą 
w fodzi, ul, St. Zarzewska Nr.-96, Włeściciele: Ber- 
ta Fischerowa, Gustaw Fischer, Zygmunt Wilhelm 
Fischer, wszyscy trzej Napiórkowskieśo 70 i Marja 
Emma z Fischerów Piłcowa, Napiórkowskiego 49, 
wszyscy w Łodzi. Na mocy aktu intercyzy między 
wspólniczką Marią Emmą Pilcową, a jej mężem usta- 
lona została wyłączność majątku i wspólność do- 
robku. 

Nr. 3445/JA, „Chaim Katz i Sika” z siedzibą w 
Łodzi, ul. Rozwadowska 13, Spółka została zlikwi- 
Jowan 

Nr. 3563/A. - „Łódzka Manufaktura Pluszowa Te- 
ndor Finster" z siedzibą w Łodzi, ul. Juljnsza 17. 
Na mocy aktu intercyzy ustalona została między wła- 
ścicielem firmy i jego żoną wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 

Nr. 3945JA, „Mieczysław Hertz z siedzibą w 
Łodzi, ul. Al, Kościuszki 69. Prokurentami firmy sa: 
Addoli Bruzda przy ul. Szkolnej 3:1 Władysław Frank 
przy ul. Konstantynowskiej 19, obaj w Łodzi zamie- 
skak. którzy maja prawo łącznego podpisu, 

Nr. 4103/A. „Adolf Oberman“. prowadzenie far- 
btarni zarobkowej z siedzibą w N. Rokiciu. Szosa Pa- 
bjan'cka 12. Firma obecnie brzmi: „Adolf Oberman 
— Spadkobiercy' z siedzibą w Rudzie Pabjanickiej, 
Szosa Pabjanicka 12, Spadkobiercy Adolfa Oberma- 
nn: wdowa Wanda z Miillerów Obermanowa, Adolf 
Oberman, Gertruda Obermen, małoletnia Edyta 
fMberman, wszyscy zamieszkali w Rudzie Pabjanic- 
keji Szosa Pabjanicka 12, Lidja z Obermanów Csi- 
kowa, Łódź, Księży Młyn, Aleja Nr, 1 i Irma z Ober- 
manv- Priiferowa. Pabjanice, Fabryczna 34. Pełno- 
mocnikiem wszystkich spadkobierców upoważniony 
został Adolf Oberman z prawem samodzielnego pod- 


pisywania firmy. Na mocy akt intercyz między Adol- - 


fem Obermanem i jego żoną i między Irmą z Ober- 
manów Priferową i jej mężem ustalona została wy- 
łączność majatku i wspólność dorobku, Pozostali 
intercyz nie zawierali. 

Nr. 4501JA. „Bracia Rozenstrauch* z siedzibą 
w Łodzi. ul. Kilińskiego 40. Na mocy aktu zeznane- 
fo przed notariuszem m. Łodzi. K. Rossmanem z dnia 
18 sierpnia 1974 r. Nr. rep. 2410 spółka została zli- 
kwidnwana z dniem 31 grudnia 1924 r. 

Nr. 4451/JA. „Salomon Markus i W. Wilk" z sie- 
fziba w Łodzi, ul Dzielna 9 Na mocy decyzji Sadu 
Otkresowećo w Łodzi w Wydziale Handlowym z dnia 
4 fistonada 1926 r. uchylony został nadzór nad fir- 
mą z dniem t lisłorada 1926 r. 

Ne. 46g1/A. .„Tóref Joskowicz” z siedziba w Ło- 
dzi, rl. Zachodnia 66 Firma została zlikwidowana. 

Nr. AGR7IA, „Jutjasz Wermiński* z siedzibą w 
Łodzi ul. Nawrot 32. Firma została zlikwidowana, 


Nr, 47911A. „Maurycy Hendeles'* z siedzibą w 
Fodzi. ul. Cetielniana 68. Firma obecnie brzmi: 
„M, Hendeles'. Fabrykacja sprzedaż wyrobów 


-dókienniczych z siedziba w Łodzi, ul. Piotrkowska 
Nr. 54 (sprzedaż) i Cegielniana 68 (fabryka), Wła- 
ścicjel Monrycv vel Moszek Hendeles, Narutowicza 
Nr. 44 w Łodzi Na mocy aktu jntercyzy ustalona 
została miedzy właścicielem firmy i jego żoną Gołda 
z domu Lipszyc, wyłeczność majatku i wspólność 
dorobku. i 

Nr 4864/A, ad- Grzegorzewski i S. Syknlski”, 
Apteka z siedziba w Łodzi, ul. Przejazd 19, Firma 
obecnie brzmi: „Apteka Wacława Sokolewieza dzier- 
żawca Józef Grzegorzewski"  Dzierżawca Józef 
Grzegorzewski, zam. przy ul. Przejazd 19. Na mocy 
pktu dzierżawy zeznanego przed notarjuszem L: Kah- 
lem w Łodzi z dnia 24 marca 1925 r. Nr. ren, .5250 
E wobec eksniracji umowy spółkowej zeznanej przed 
nntarjuszen K. Rossmańem w Łodzi z dnia 27 maia 
1922 r. Nr. rep. 4729 wyłącznym dzierżawcą apteki 
jest Józeł Grzesorzewski. 

Nr. 5266JA. „Głogowski Różycki” z siedziba w 
Łodzi, ul. Cegielniana 23. Spółka została zlikwido- 
wana, 


'Rywka z Brajibardów Landsberger. 


Ín: 5654/A. „Aleksander Folankiewicz, T. No- 


nas i S-ka“ z siedzibą w Łodzi, Al. Kościuszki 37 ; 


Na mocy aktu zeznanego przed notarjuszem J. Krze- 


mieniewskim z dnia 19 października 1925 r. N. 12302 ; 


ze spółki wystąpił Tadeusz Nonas i Władysław Fla- 
czyński cedując swoje udziały na rzecz pozostałego 
wspólnika, Firma została zlikwidowana. 

Nr. 7380JA. „Biuro Techniczno - Handlowe 


„Świt' właściciele Alfred Koraczewsti i Arkadiusz 


Gorajec" z siedzibą w Łodzi, ul. Zamenhofa 6, Fir- 
ma została zlikwidowana, s 

Nr, 49511A. „Naftal Lieberman i S-ka" z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 42. Termin trwania 
spółki dwuletni z automatycznem dwuletniem prze- 
dłużeniem z jednego okresu dwuletniego na drugi 
i fak dalej. 

Nr. 7564/A. „Michał Bogusławski”. Sprzedaż sa- 
mochodów, ich części i opon. Centrala w Warsza- 
wie, ul. Mazowiecka 3, Oddział w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 150. Oddział w Łodzi zlikwidowany. 

Nr. 7753/A. „Hersz Lajb Szydłowski i Synowie“ 
z siedzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 36. Na mocy aktu 
zeznaneśo przed notariuszem J. Krzemieniewskim w 
Łodzi z dnia 5 lipca 1926 r. Nr. rep. 2561 ze spółki 
wystąpił Josek vel Józef Weiss, cedując swój udział 
na rzecz pozostałych wspólników. 

Nr. 0469/A. „Fajwisz i Baum" z siedzibą w Ło- 
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dzi, nl. Piotrkowska 69. Na mocy aktu zeznanego 


przed notarjuszem m. Łodzi J. Krzemieniewskim 
z dnia 23 lipca 1926 r. Nr. rep. 2799 spółka została 


zlikwidowana. 

Nr. 9519/A. „Planta, właściciel Engenjusz Ja- 
nowski i Franciszek Artur Credo", Zakład ogrodni- 
czy z siedzibą w Łodzi, Karolew, ul. Wileńska 7. Na 
mocy aktu zeznanego przed notarjuszem Smolińskim 
w Łodzi z dnia 22 września 1925 r. Nr. rep. 7585 spół- 
ka została zlikwidowana. 

Nr. 9687JA, „Watan, Tadeusz Filcek", Zakład 
ślusarski z siedzibą w Łodzi, ul. Nawrot 2, Firma 
została zlikwidowana, 

Nr. 9640/A, „Bronisław Szmigiel“ z siedzibą w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 109. Firma została zlikwido- 
wana. 

Nr. 9645/A, «Apteka Sukcesorów W. A. Ludo- 
borskiego” z siedzibą w Zgierzu, ul. Piłsudskiego 37. 
Firma obecnie brzmi: „Adolf Rostkowski',  Właści- 
ciel Adolf Rostkowski, Piłsudskiego 37 w Zgierzu, 
Na mocy aktu zeznaneśo przed notarjuszem Kornem 


w Łodzi z dnia 10 listopada 1926 r, Nr. rep, 1531 


Adolf Rostkowski nabył przedsiębiorstwo od spadko- 
biereów W. Ludoborskieśo. Intercyży nie zawar. 
Nr. 0683/A, „Fabryka wyrobów włókienniczych 
Ignacy Foyman i S-ka" z siedziba: w Łodzi, ul. Mo- 
niuszki 3. Na mocy wyroku Sądu Okręgowego w 
Łodzi z dnia 17 lutego 1926 r. związek małżeński 
zawarły miedzy Arturem Mieczysławem Lederem 
a Haliną z Rozenblattów Lederową został rozwiąza- 


Nr. 9849JA, „Stanisław Romanowski í S-ka". 
Skład apteczny z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 
Nr. 250, Firma obecnie brzmi: „Stanisław Roma- 
nowski” Na mocy aktu zeznanego przed notarja- 
szem m. Łodzi Trojanowskim z dnia 29 październi- 
ka 1926 r. Nr. rep. 7105 ze spółki wystąpiła Marja 
Rykowska, cedujac swój udział w spółce na rzecz 
pozostałego wspólnika. ; 

Nr. 9915JA. „Mendel Zvlberszac”. Tkalnia me- 
chaniczna z siedzibą w Łodzi, Aleja 1-go Maja 16. 
Sieg została zlikwidowana z dniem i stycznia 

r. 

Nr. 9921JA. „Majlech Rotbard". Pończoszarnia 
mechaniczna z siedzibą w Łodzi, ul. Podrzeczna 6. 
KE obecnie brzmi: „Mignon* — Majlech Rot- 
ard", 

Nr. 10000/A.- „Kiwa Uszer Liebsohn” z siedzi- 
bą w Łodzi, ul. Nowomiejska 21. Firma została zli- 
kwidowana z dniem 25 grudnia 1925 r. 

Nr. 9355JA, „Artus Zelko Handel win, wô- 
dek i towarów kolonialnych. Łódź, Piotrkowska 173 
i Skład win — Łódź. ul. Piotrkowska 152. 

Nr. 10189JA, Rywka  Brajibard". Sprzedaż 
węgla i materjałów drzewnych z siedzibą w Łodzi, 
wl. Rzgowska 66. Firma obecnie brzmi: „Rywka 
Mrajtbard, wł. Rywka Landsberger". Właścicielka 
Na mocy aktu 
intercyzy ustalona została między właścicielka fir- 
my i iej mężem oddzielność majątku i wspólność 
dorobku. - 

Nr. 10295JA,  „Jelinowicz i Glass Wyrób i 
sprzedaż towarów włókienniczych z siedzibą w Éo- 
dzi, uł. Piotrkowska 58 (sprzedaż), Pabjanice, Plac 
Dabrowskiego 16 (wyróbl. Każdy ze wspólników 
ma prawo samodzielnie odbierać pieniądze od wszel- 
kich osób fizycznych i prawnych. 

"Nr, 10435/A. „Bracia Suwnlecy, Wilczek i S-ka", 

Przedzalnia wigoniowa z siedzibą w Łodzi, ul. Ki- 
lińskiego 234, Na mocy aktu zeznanego przed no- 
tarjuszem K. Rossmanem z dnia 29 września 1926 r. 
Nr. rep. 2801 ze spólki wystapil Józef, Bolesław 
i Maksymiljan bracia Suwalscy cedując swoje udzia- 
ły w spółce ra rzecz pozostałych wspólników. 
I Nr. 10509/A. „Zścda, właściciel Chaim Rubasz- 
kin Sprzedaż towarów manufakturowych z siedzi- 
bhą w Łodzi, ul. Piotrkowska 294. Firma została zli- 
kwidowana, 

Nr. 37/B. „Towarzystwo Akcylne R. Lipschitz“ 
z siedziba w Łodzi, ul. Olgińska 4/6, Firma obecnie. 
brzmi: „Towarzystwo Akcyjne R. Lipszyc'. Kapitał 
zakładowy po zwaloryrowaniu wynosi 510,000 zło- 
tych podzielonych na 6000 akcyj po 85 zł każda. 

Nr. 617/B. —dnżynier Sokal i S-ka", spółka 
z ograniczoną odnowiedziałnością”, z siedziba w Ło- 
dzi, ul. Narutowicza 40. Spółka została zlikwido- 
wana. 

Nr. 713/B. „Wytwórnia Futer Dubiony, Placek 
i Mielnikow", spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością'. Siedziba spółki jest Smardzew, gm. Do- 
bra, star. Brzezińskie. Na mocy aktu zeznaneśo 
przed notarjuszem Z. Kulesza w Zgierzu z dnia 20 
listopada 1926 r. Nr. rep. 2082 spółka została zli- 
kwidowana. 

Nr. 3/B. „Widzewska  Manuiaktura, Spółka 
Akcyjna w Łodzi”, ul. Rokicińska 71, Prokurentem 
firmy z prawem łacznego podnisywania takowej mia- 
nowany został Włodzimierz Wroński, Łódź (Rado- 
goszcz), ul. Paderewskiefo. 

Nr. 696]B. „A. M. Stejkowski i S-ka. spółka z 
ograniczoną: odpowiedzialnością'. Siedzibą spółki 
jest Łódź, ul. 6-40 Sierpnia 17. Kapitał zakładowy 
calkowicie wpłacony wynosi 16.000 złotych podzie- 
lony na 80 udziałów no 200 złotych każdy. Zarząd 
obecnie  słanowła: Stefan Władysław Angerstein, 
Wólczańska 74, Adolf Mieczysław Stejkowski, Plac 
Dabrowskiego 2 i Jeannot Loevy, Piotrkowska 275 
wszyscy w Łodzi. Wszelkiego rodzaju akty nota- 
rinlne i lipoteczne, rrokury, zobowiazania i weksle 
wlasne podpisują wszyscy trzej zarzadcy łącznie 
pod stemplem firmy. Żyra podpisuje dwóch któ- 
rychkoaluńck zarzadców łącznie. 


sty przez rozwód. 


Do otrzymywania 


korespondencji, należności, posyłek, podpisywania 
czeków na odbiór sum pieniężnych i pełnomocnictwa 
upoważniony jest każdy z zarządców samodzielnie, 
Zmiany nastąpiły na mocy aktu zeznanego przed 
notarjuszem m. Łodzi K. Rossmanem z dnia 4 czerw- 
ca 1926 r. Nr. rep. 1605, 

Nr. 480/B. „Polski Bank Przemysłowy, Spółka 
Akcyjna" z siedzibą we Lwowie ul. 3-go Maja 9. 
Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 29. Członkiem za- 


rządu i prezesem mianowany został Jerzy Cachier, 


Nr, 9[B. „Towarzystwo Akcyjne Sukiennej Ma- 
nufaktury Leonhardt, Woelker i Girbardt w Łodzi”, 
ul. Leonharda 1. Prokurenci Roman Neuman i Gu- 
staw Greis mają prawo podpisywania firmy każdy 
z nich we wszelkich wypadkach łącznie z jednym 
z członków ;zarządu, ź 

Nr. 356/B. „Dom Handlowo = Przemysłowy A. 
Aronson i Synowie i „Jakób Kaffeman, Spółka Ak- 
cyjna". Firma obecnie brzmi: „Krajowa Fabryka 
Wstążek, Spółka Akcyjna", Siedziba firmy obecnie 
Łódź, ul. St. Żeromskiego 98. Zmiana nazwy firmy 
nastąpiła na mocy postanowienia Ministrów Prze- 
mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 15 lipca 1926 r. 
ogłoszonego w Monitorze Polskim z dnia 4 sierpnia 
1926. r. Nr. 175, 

Nr. 375/B, „Edward Wermiński — spółka z o- 
śraniczoną odpowiedzialnością”. Siedzibą spółki jest 
Łódź, ul. Juliusza 20, Na mocy aktu zeznanego przed 
nołarjuszem m. Łodzi St. Jarzębskim z dnia 21 wrze- 
śnia 1926 r. Nr. rep. 5592 spółka została rozwisznna, 

Nr. 157/B. „Spółka Akcyjna Przemysła Włó- 
kienniczego Weisa i Poznański w Łodzi”. Siedzibą 
spółki jest Łódź, ul. Pusta 10, Kapitał zakładowy 
po zwaloryzowaniu wynosi 176.050 złotych. 

Nr. 622/B. „Zjednoczeni Rzeźnicy Żydowscy, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością”. Siedzibą 
spółki jest Łódź, ul. Kilińskiego 60, Członek zarzą- 
du Tangerson ustąpił na jego miejsce wybrano Icka 
Goldmana. Ș 

Nr. 217/]B. „Bracia Paweł i Maurycy Riedel, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością”.. Siedzi- 
bą spółki jest Łódź, ul. Piotrkowska 20. Spółka zo- 
stała zlikwidowana. 

Nr. 409/B. „Wytwórnia Krawiecka, spółka z o- 
śraniczoną odpowiedzialnością* w Łodzi, ul. Podle- 
éna 25, Na mocy aktu zeznaneśo przed notarjuszem 


“m. Łodzi K. Rossmanem z dnia 16 listopada 1926 r. 


Nr. rep. 3332 spółka została rozwiązana. 

Nr. 97B. „Bank Polskich Kupców i Przemy- 
słowców Chrześcjan w Łodzi, Spółka Akcyjna" z 
siedzibą w Łódzi, ul. Piotrkowska 113. Zarząd sta- 
nowią: Jan Nowosielski, Łódź. Juliusza 4, jako pre- 
zes, Edmund Bogdański, Łód, Zakątna 52 — jako 
wiceprezes, i Ernest Fulde, Łódź, ul. Sienkiewicza 
53, Dyrektorem zarządzającym jest Stełan Narusz- 
kiewicz, zamieszkały w Łodzi przy ulicy -Konstan- 
tynowskiej 5. Radę stanowia: Władysław Kościel- 
niak- jako. prezes, Zygmunt Fiedler — jako wice- 
prezes, Ryszard Pfeiffer, Dr. Edward Mittelstedt 
1 Józef Pogonowski. Prokurentami są: Fryderyk 
Szajer. Walery Kasprowicz, Roman Kajzer i Jerzy 
Zieliński, 

Nr. 727]B, „Polmin w Łodzi, spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością" z siedzibą w Łodzi, ul. 
Piotrkowską 127, Członek zarządu Juljusz Hoszow- 
ski ustąpił na jego miejsce powołany został Karol 
Trzeciak, Warszawa, Elektorałna 2, 

Nr. 570/B. „Przemysł Jedwabny, Spółka Akcyj- 
na“ z siedzibą w Łodzi, Cegielniana 13. Zarząd obe- 
cnie stanowia: Hipolit Gliwic, Juljusz Grünberg, 
Wilhelm Hordliczka, Naftal Prywis, Kazimierz Ro- 
jek, Gabriel Szmidt i Adam Taubwurcel. Dyrektor 
zarzadzający Markus Wohl ustąpił Prokura Hugo- 
na Foerstera została cofnięta. Dotychczasowy pro- 
kurent Leon Stein został mianowany kierownikiem 
administracyjno - handlowym z prawem podpisy- 
wania wszelkich dokumentów i zobowiązań w imie- 
niu firmy łącznie z innemi osobami, stosownie do 
statutu, 

Nr. 74[B. „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury 
Rawełnianej Lorentz i Krusche w Zgierzu”, z słe- 
dziba w Zgierzu, ul. Dąbrowskiego 137/139. Proku- 
rentem firmy jest Teodor Szmid, Łódź, Piotrkowska 
200 z prawem łącznego podpisywania z jednym z 
członków zarządu. 

Nr. 456]B. „Dom Handlowy Komag. spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością* z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Sienkiewicza 3/5, Firma została zlikwidowa= 


na. 
Nr. 430/B. „Bank Przemysłowców  Zglerskich, 


Spółka Akcyjna“ z siedzibą w Zgierzu, Rynek Kiliń- | 


skiego 8. Spółka została zlikwidowana i wszelkie 
aktywa i pasywa przejął 
cj sety spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzial- 
nościa”, - 

Nr. 552/B. „Zachodnie Towarzystwo dla Han- 
dlu i Przemysłu, Spółka Akcyína", Oddział w Łodzi, 
ul, Traugutta 6. Centrala w Warszawie. Oddział w 
Łodzi został zlikwidowany. 

Nr. 353/B. „Towarzystwo Przemysłowo-Handlo- 
we Concordia, Spółka z ograniczona odpowiedzial- 
neścią”* z siedzibą w Łodzi, ul. AL: Kościuszki ‘26, 
Firma z urzedu została zlikwidowana, 

Nr. 529/B. „Powszechne Towarzystwo Handlo- 
wo-Przemysłowe, dawniej Greenwod, Spółka Akcyj- 
na” z siedzibą w Łodzi, ul. Sienkiewicza 78/80, Ka- 
pitał zakładowy po zwaloryzowaniu wynosi 1,000.000 
zł podzielony na 10.000 akcji po 100 złotych każda, 
całkowicie wpłacony. Zarząd obecnie stanowia: 
Fred Greenwod fsen.), Stephen A. Greenwod, Fred 
J. Greenwod i Edward R. Greenwod. 


Nr. 493/B. „Fabryka wyrobów wełnianych i ba- 
wełnianych M. i T. Pikielni, Spółka Akcyjna” z sie- 
dzibą w Łodzi, ul, Moniuszki 3, Kapitał zakładowy 
po  zwałoryzowaniu  przeszacowaniu  majątkowem 
wynosi 400.000 zł. podzielony na 10.000 akcyj po 40 
zł, każda. = 

Nr. 378/B. „Prodakcja, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością” z siedzibą w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 56. Na mocy aktu zeznanego przed nota- 
riuszem J. Rzymowskim w Łodzi 12 stycznia 1925 r. 
Nr. rep, 281 spółka została zlikwidowana. 

Nr. 479/B. „Nasz Sklep, Spółka Akcyjna". Sie- 
dzibą spółki jest Warszawa, ul. Sienna 15, Oddział 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 90. Kapitał zakładowy 
podwyższony został do -640.000.000 marek padzieló- 
ny na 640.000 akcyj, całkowicie wpłacony, Włady- 
staw Zieliński z zarządu wystanił. na zastepcę czł 
ka zarządu wybrany został Walerjan Juszczyk z 
Warszawy, Ohoźna 11. Oddziałem w Łodzi zarzą- 
dzają: Feliks Osikowski, Piotrkowska 103, Kazimierz 
Tomaszewski, Ogrodowa 26. Władysław Adamski, 
Ogrodowa 28 wszyscy w Łodzi. Osoby: te działają w 
granicach pełnomocnictwa udzielonego im na nocy 
aktu zeznanego przed notarjuszem Zborowskim w 
Warszawie dn. 12 lutego 1923 r. za Nr. 368. 

Nr. 53/B. „Spółka Akcyjna Wyrobów Rawełnia- 
nych J. K. Poznańskiego w Łodzi”. Siedzibą snółki 
jest Łódź, ul. Ogrodowa 17. Kagitoł zakładowy po 
zwaloryzowaniu wynosi 25.000.000 zł. podzielony na 
500,000 akcyj po 50 zł. każda. 

Nr. 6239/A. „Polskie Ognisko Abram Falatycki 
i Synowie” z siedziba w Łodzi, ul. Piotrkowska 31. 
Firma obecnie brzmi: „Korona”. Abram Falatvcki 


„Bank Przemysłowców . 


Z Z ZE Z zn R Z EE O A 
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i Syn". Na mocy umowy z dnia 3 lutego 1926 r. 
ze spółki wystąpił Aron Lajzer Fałatycki i scedował 


swój udział na rzecz pozostałych wspólników. 

Nr. 5702JA. 4„Landau Lubawski i Jakubowicz”, 
Fabryka wyrobów włókienniczych z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 80. Firma obecnie brzmi: „W. 
Lubawski i Jakubowicz”, Fajtel Landau ze spół- 
ki wystąpił i udziały swoje scedował na rzecz po- 
zostałych wspólników Lubawskiego i Jakubowicza. 
Wszelkiego rodzaju umowy i zobowiązania nie wy- 
łączając weksli, pełnomocnictw i prokur podpisuje 
każdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich 


a "że do wszystkich czynności dotyczących 
spółki. 
Nr. 2925JA, „Fabryka Wyrobów Wełnianych HL 


"Zylberblat i Synowie" z siedzibą w Łodzi, ul. Ce- 
4ielmiana 36 (skład) i Matejki 3/5 (fabryka). 


Na mo- 
cy wyroku Sądu Okręgowego w Łodzi w Wydziale 


'Hardłowym z dnia 6 czerwca 1925 r. został zatwier- 


dzony układ między wierzycielami i firmą. 


Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego 
w Łodzi. 


OGŁOSZENIE Nr. 237. 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi wniesiono nastę- 
pujące wpisy za Nr. Nr. 


Nr. 10636/A. „Pinkńs Hecht”, Drobna sprzedaż 
mięsa. Firma istnieje od 1 stycznia 1916 r. z siedzi- 
bą w Łodzi, ul. Rzgowska 25. Właściciel Pinkus 
Hecht, Rzgowska 25, w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 10637/A. „Cecylja Adamowicz“. Sklep spo- 
żywczy, Firma istnieje od 1 stycznia 1918 r. z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Żeromskiego 99. „Właścicielka 
Cecylja Adamowicz, Żeromskiego 99 w Łodzi. Inter- 
cycy nie zawarła, 

Nr. 10638/A. „Robert Frank". Sprzedaż mięsa. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1923 r. z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Kopernika 43. Właściciel Robert Frank, 
Kopernika 43 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł, | 

Nr. 10639JA. „Krystyna Fimmel", Sprzedaż obu- 
wia. Firma istnieje od 1 stycznia 1923 r. z siedzibą 
w Łodzi, ul. Zamenhofa 15, Właścicielka Krystyna 
Fimmel, Zamenhośfa 15 w Łodzi. Intercyzy nie za- 
warła, 


Nr. 10640JA. „Pinkus Gnat. Drobna sprzedaż 


futer. Firma istnieje od 1 stycznia 1923 r. z siedzł- 


ba w Łodzi, ul. Piotrkowska 56. Właściciel Pinkqs 
Gnat, Piotrkowska 56 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 10641/A. „Chaim Działoszyński”, Sprzedaż 
mięsa, Firma istnieje od 1 czerwca 1924 r. z siedzibą 
w Łodzi, uł, Gdańska 90. Właściciel Chaim Działo- 


szyński, Gdańska Nr. 105 w Łodzi. Intercyzy nie 


zawarł, 

Nr. 10642JA. „Fajga Jakubowicz", Sklep rze- 
źniczy. Firma istnieje od 1 czerwca 1926 r, z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Rzgowska 49. Właścicielka Szajn- 
dla Fajga Jakubowicz, Rzgowska 103 w Łodzi. In- 
tercyzy nie zawarła, 

Nr. 10643/A. „Stanisław Bartłomiejczak" Sklep 
kolonjalno - spożywczy. Firma istnieje od 1 kwie- 
tnia 1926 r. z siedzibą w Łodzi, ul. Napiórkowskiego 
63. Właściciel Stanisław Bartłomiejczak, Napiórkow- 
skiego 63 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10644/A. Cukier", Drobna sprze- 
daż zegarków, Firma istnieje od 1 czerwca 1926 r. 
z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 294, Właściciel 
Berysz Cukier, Piotrkowska 294 w Łodzi. Intercy- 


'zy nie zawarł. 


Nr, 10645JA. „Adolt Herman". Sprzedaż pieczy- 
wa. Firma istnieje od 1897 roku z siedzibą w Łodzi, 
ul. Konstantynowska 17. Na mocy aktu intercyzy 
ustalona została między właścicielem firmy i jego 
żoną wyłączność majatku i wspólność dorobku. 

Nr. 10646/A. „Zofja Cegłowska”, Drobna sprze- 
daż manufaktury i damskiej bielizny. Firma istnieje 
od 1 maja 1920 r. z siedzibą w Łodzi, ul. Koperni- 
ka 14, Właścicielka Zofja Cegłowska, Kopernika 14 


w Łodzi. Intercyzy nie zawarła. 
Nr. 10647/A. „Lajb Finkielsztain*. Sklep kolo- 
njalny. Firma istnieje od 1 stycznia 1922 r. z siedzi- 


bą w Łodzi, ul. Kopernika 20, Właściciel Lajb Fin- 
A Kopernika 20 w Łodzi. Intercyzy nie za- 
warł, 

Nr. 10648JA. „Majer Kuperberg", Sprzedaż o- 
woców. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 r. z siedzi- 
bą w Łodzi, ul Brzezińska 2. Właściciel Majer Ku- 
perberg, Północna 23 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10649JA, „Grinbaum i Halpern“, Prowa- 
dzenie zarobkowego przedsiębiorstwa prasowania to- 
warów, Firma istnieje od 2 września 1926 r. z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Zachodnia 24. Właściciele; Cha- 
im Wolf Grinbaum, przy ul. Zachodniej 24 i Dawid 
Halpern przy ul. AI. Kościuszki 32 obaj w Łodzi. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki dwuletni z 
automatycznem dwuletniem przedłużeniem. Zarząd 
spółki należy do obu wspólników, Weksle, żyra, 
wszelkie zobowiązania i umowy i inne papiery pod- 
pisuje sam Halpern. Na mocy intercyzy sporządzo- 
nej przez notarjusza Nieznańskiego w Łodzi 11-go 
czerwca 1912 r. za Nr. 13259 i ujawnionej w akcie 
ślubu, została ustalona wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku pomiędzy  Halpernem i żoną jego 
Dwojrą z Perelsztajnów. Grinbaum intercyzy nie 
zawarł, 

Nr. 10650/A. „Samuel Głogowski”. Fabrykacja 
i sprzedaż wyrobów wigonjowych. Firma istnieje od 
4 maja 1905 r, z siedzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 
23. Właściciel Samuel Głogowski, Żeromskiego 42 w 
Łodzi. Na mocy aktu intercyzy ustalona została mię- 
dzy właścicielem firmy i jego żoną wyłączność ma- 
jątku i wspólność dorobku. 

Nr, 10651JA. „Adam Kędzierski". Biuro ele- 
ktrotechniczne. Firma istnieje od 20 listopada 1926 
r. z siedzibą w Łodzi, ul. Nawrot 76, Właściciel 
Adam Kędzierski, Wrzesińska 84 w Łodzi. Jnter- 
cyzy nie zawarł, 

Nr. 10652/A. „Teofil Stanisz”, Skład nafty. 
Firma istnieje od 1 listopada 1925 r. z siedzibą w 
Koluszkach, oddział w Rokicinach. Właściciel Teo- 
fil Stanisz przy ul. Konstantynowskiej 51 w Łodzi. 
Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 10653/A. „Tekla Belozrzak', Sklep spoźżyw- 
czy. Firma istnieje od 1 stycznia 1923 r. z siedzibą 
w Łodzi, ul. Żeromskiego 97. Właścicielką Tekla Bal- 
cerzak, Żeromskiego 97 w Łodzi, ]ntercyzy nie za- 
warła, 

Nr. 10654JA. „Antoni Janowski”. Sklep rzeźni- 
czy. Firma jstnieie od 1 października 1925 r. z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Rzgowska 109, Właściciel Antoni 
SADZY, Rzgowska 109 w Łodzi. Intercyzy nie za- 
wart. e 

Nr. 10655/A. «Mojżesz Renditowicz". Sprzedaż 
materjałów piśmiennych, książek używanych i no- 
wych. Firma istnieje od 1. stycznia 1920 r. z siedzi- 
ba w Łodzi, ul. Wólczańską 99. Właściciel Mojżesz 
Benditowicz, Kopernika 44 w Łodzi. Na mocy aktu 
intercyzy ustalona została wyłączhość majątku i 
wspólność dorobku między właścicielem firmy f ĵe- 
fo żona. 


Nr. 2 


- Rynek pieniężny i giełda 


Rynek walutowy: 


Dolary utrzymywały się w tygodniu ubie- 
| głym na rynku prywatnym na poziomie 8,98 
ipół w płaceniu i żądaniu. Obroty były mi- 
nimalne, co tłumaczy się brakiem większego 
zapotrzebowania ze strony kupców-importe- 
rów, którzy po sezonie przedświątecznym 
przez pewien czas nie będą sprowadzali to- 
warów zagranicznych oraz mniejszym popy- 
tem na dewizy ze strony przemysłu, zwłasz- 
cza włókienniczego — który dopiero zapew- 
ne z końcem tego miesiąca zacznie produko- 
wać towary wiosenne i letnie, Za ruble zło- 
te płacono ostatnio 4,72 i pół do 4,73. Tran- 
zakcyj zamiennych (złoto na dolary i naod- | 
wrót) nie przeprowadzano. Na giełdzie ofi- 
_cjalnej notowano dolary bez zmiany 8,98, de- 
wizy na New Jork (czeki i wpłaty) 9,00, ka- 
-bel w obrotach międzybankowych 9,01 i pół 
do 9,02 i pół, Przy zamianie gotówki dolaro- 
| wej ña kabel dopłacano 3 do 4, przy zamianie 
| gotówki na czeki 2 promille. Bank Polski 
| płacił za gotówkę dolarową — 8,95, za wpła= 
"_ ty 8,98, Gram czystego złota notowano 
| 5,9816, a obliczeniowy kurs 100 złotych w 
|. złocie 173,66. Dewizy europejskie, mię 
| innemi nawet Paryż i Medjolan, wykazywały 
minimalne tylko wahania. Dnia 3 b. m. za- 
| notowano po raz pierwszy nową walutę wę- 
| gierską — pengó, równającą się 12,500 koro- 
nom dawnym papierowym a 0,86 koronom 
złotym przedwojennym. Za sto pengów pła- 
cono po raz pierwszy 157 zi. 76 groszy. 

Obrót dzienny na giełdzie dewiż wynosił 
przeciętnie poniżej 400 tysięcy dolarów. Ca- 
łe prawie zapotrzebowanie pokrywał wyłą- 
cznie Bank Polski, niewielkie tylko ilości 

walut i dewiz przydzielały banki prywatne. 
Zapas walut i dewiz instytucji. emisyjnej 
wciąż wzrasta. Według wykazu z dnia 20 
grudnia 1926 r, podniósł się on brutto o 12,4, 
a nefto o 7 milj. złotych do sumy 157,6 milj. 
=- złotych, a w związku z tem wzrosła różnica 
kursowa na kruszcu i walutach, obliczonych 
po kursie parytetowym o 6,1 milj. zł, do 116,1 
milj. złotych. Zapas złota i srebra zwiększył 
się o 90 tys. do 136,1 milj. zł. Portfel wekslo- 
'wy powiększył się w drugiej dekadzie grad- | 
nia o 2 milj. zł, do 307.4 milj. zł, zaliczki re- | 
` portowe wzrosły o 3 milj. zł. a zobowiązania 
walutowe i reportowe o 5,4 milj. złotych. , 
Obieg biletów bankowych zwiększył się o | 
5,6 milj złotych do kwoty 556,5 milj. złotych, 
natomiast przyjęty do zapasu banku stan pol- , 
skich monet srebrnych i bilonu zmniejszył się 
6 2,8 milj, zł. 
i Złoty utrzymuje się na giełdach zagrani- 
cznych na prawie stabilizowanym poziomie. 
Nieznacznym tylko wahaniom ulega on na 
giełdach niemieckich, wiedeńskiej i gdań- 


| skiej. 
| Rynek akcyjny. 
| Na rynku akcyjnym panowała w tygodniu 
ubiegłym zupełna cisza, spowodowana bra- 
} kiem gotówki. Kulisa bowiem mając do re- 
' gulowania do 15 stycznia liczne płatńości po 
datkowe wstrzymywała się od tranzakcyj, 
À grupie papierów bankowych cieszyły 
się jedynie bardzo znacznym popytem akcje 
Banku Polskiego, które osiąśnęły przejścio- 
wo wysoki kurs 86 zł, w tranzakcjach zaś 
terminowych na 15 stycznia notowane były 
nawet wyżej. Z akcyj przemysłowych osią- 
ćnął dość znaczną zwyżkę Warszawski Cu- 
kier. „Ostrowieckie'”” nabywane były w dal- 
szym ciągu na zlecenie kapitalistów belgij- 
skich. Pożyczki państwowe miały naogół 
tendencję zniżkową. Listy zastawne złoto- 
we, zarówno Ziemskie jako też m, Warszawy 
były mocne i w popycie i zyskały od 2 do 2i 
pół złotego na 100 złotych nom. wartości, Z 
dniem 3 b. m. zostały wykre*lone z obrotów 
giełdowych Listy Zastawne tych Towa- 
rzystw, które dokonały przewalutowania 
markowego na złotowe. 


Gotówka i kredyty, 


Płynność gotówki na rynku była mniejsza 
co, przypisać należy głównie intensywnemu 
ściąganiu zaległych i bieżących podatków 
przez władze podatkowe oraz coraz częściej 
ukazującym się protestom wekslowym, zwła- 
szcza w branży włókienniczej. Za dyskonńto 
dobrych weksli dolarowych płacono prywat- 


"wy 


skontowanó na 2 i pół do 3% w stosunku mic 
sięcznym. Weksle dolarówe średnie przyj- 


mowali dyskonterzy prywatni niechętnie i ' 


żądali za dolarowe 3 do 3 i pół proc., za zło- 
towe o pół proc. więcej. 

Kilka poważniejszych banków prywat- 
nych wstrzymało do dnia 10 stycznia dyskon- 
to wskutek sporządzania inwentarza i rema- 
nentów. Po 10-tym stycznia przyjmować bę- 
dą banki prywatne znacznie więcej weksli do 
dyskonta. aniżeli w roku 1926, ponieważ ro- 
snące z dnia na dzień wkłady publiczności 


nie 1% do 272%, dobre weksle złotowe dy- , 


PRAW DAR* 


Ceny na rynku światowym 


w tygodniu od 22 do 29 grudnia 1926 roku. 
(W okresie sprawozdawczym ROR kurs funta 
zł, 


angielskiego — ĄCE | 
22.X1  29.XII 
BAWEŁNA: pensy an$. 
Middling amer. ` 6.70 6.85 


Middling na termin 6.60 6.65 
W ciagu tygodnia wahania nieznaczne, rynek wyka- 
zywał stałą podstawę. 


PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ang. 
Amerykańska 32' 13 12 
Egipska 60' 25 244 
Popyt skromny, sprzedaż dosięga mniej więcej pro- 

dukcji. 

WEŁNA: pensy ang. 

Merino najwyższy gatunek (prana) za 

funt ang. 47 47 
Merino przeciętny gatunek (brudna) 

ża funt ang, 26 26 
Crossbread przedni za funt ang. 32 32 


I 

wach finanso ; 

Zniesienie terminu trzymiesięcznego na blan- 
| 


un 


oraz liczne kredyty uzyskane w Banku Pol- , 


, skim i w bankach rządowych pozwola im na 


Crossbread średni za funt ang. 20 20 
Na rynku panuje spokój. W wysokich gatunkach ce- 
ny utrzymane, 


TOPSY (czesankij: pensy ang. 
Przednie Merino 70 49 49 
Dobre Merino 64 46 46 
Cieńkie Crossbread 30 30 


Widoki na 1927 r. są dobre (popyt na wszystkie nu- 
mery poprawił się). 
JUTA: 


Przedni gatunek za tonnę 
Tendencja mocna, niektóre gatunki 


funty ang, 

30 3014 
osiągają wyższe 
obry. 


ceny. Popyt na worki dobry. 
MĄKA: sżyligni ang. 
Pszenna, przednia kanad, za worek 
(40 funt. ang.) 23 23 


Sprzedaż dobra. Szereg znacznych zleceń notują na 
dostawę w pierwszych trzech miesiącach 1927 r. 


MĄKA: szylingi ang. 
Jęczmień za centnar ang. 9.9 9.9 
Owies za centnar ang. 9.4 94 


Popyt na jęczmień stały, Większy dowóz 
z Argentyny wtrzymuje zwyżkę, 


owsa 


KRONIKA GOSPODARCZA 


z dnia 9 stycznia 1927 r. 


RYŻ: funty ang. 
Karolina za tonnę 39,10 39.10 
Burma za: tonne 16.10 16,10 


Przy końcu roku ruch spokojny, tendencja mocna, 


JAJA: szylingi ang. 
Za 120 sztuk 25 25 
CUKIER BURAKOWY: szylingi ang. 


Kryształ za centnar (bez podatku) 16.3 16,3 
Sprzedawcy wstrzemięźliwi w nadziei wyższych cen. 
Tendencja niejednolita, 


ŻELAZO (lane): szylingi ang. 
Nr, 1 za tonnę 112 112 
Nr. 3 za tonnę 107 107 


Ceny przy dostawie natychmiastowej utrzymane, 
tranzakcje na dostawę w lutym o 15% niższe, 


CYNK; funty ang. 
Płyty za tonnę 42.10 42,10 
Sztaby ża tonnę 32.15 33 


Angielskie płyty w cenie utrzymane, belgijskie i nie- 
mieckie niżej, sztaby w cenie utrzymane, J 


_ CYNA: funty ang. 
Standard za tonnę 310 305 
Na rynku tekka depresja z powodu podaży zamor< 
skiej po niższych cenach na dostawę luty—marzec. 


OŁÓW: funty ang. 

Za tonnę 30 31 
Ołów poszukiwany bardziej dla dostawy na wiosnę, 

zwłaszcza przez handel artykułami budowlanymi. 


WĘGIEL za tonne fob: szylingi ang. 


najlepszy gruby 29—30 
secunda 28—29 
zwyczajny 27—28 
drobny najlepszy 20—21 
brykiety 30—32,6 


Podczas gdy podaż węgla przed świętami była 
słaba, obecnie przekracza popyt i powoduje zniżkę 
cen. Ogólna tendencia odbiorców idzie w kierunku 
wyczekiwania, aby sprzedawców, którzy muszą dy- 
sponować węglem dla opróżnienia wagonów i uni- 
niknięcia wstrzymania ruchu na kopalniach, zmusić 
do obniżenia cen. 


Obroty warszawskiej giełdy pieniężnej w roku 1926 


, wałuty w banknotach 
Miesiąc DŻ ilość tranzakc, 
Styczeń 4.281.787 207 7 
Luty 5.477.512 _ 210 
Marzec 1.251.630 110 
Kwiecień 686,623 93 
Maj 1.517.267 153 
Czerwiec 750.147 54 
Lipiec 2.140.624 114 
Sierpień 5.385.688 142 
Wrzesień 12.636.324 236 
Październił 4.236.993 287 


Listopad 2.110.269 


dewizy monety 
warłość w zł. ilość tranzakc. wartość w zł, ilość tranzakc, 


34.588.800 1.106 510.727 196 
36.720.913 1,143 419.705 201 
38.737.102 1.801 496.563 234 
23.810.507 1.323 1.202.329 444 
16.942.311 1.038 1.095.160 330 
28.262.474 1.237 495,794 172 
37.326.050 1.014 237.802 103 
41.055.688 1111 129.624 170 
13.415.357 1.221 417.357 140 
88.620.998 1,325 189,460 81 
75,040,528 1.274 89,780 42 


Likwidacja małych banków, 

W związku z upływem w dniu 31 grudnia 
roku 1926 terminu powiększenia przez banki 
akcyjne kapitałów zakładowych do 1 milj. zł. 
nakazało Ministerstwo Skarbu przymusową 
likwidację 10 banków akcyjnych. W naj- 
bliższym czasie ma nastąpić likwidacja dal- 
szych 10 instytucyj, tak, że niedługo prze- 
staną istnieć wszystkie nieżywotne banki, 
niemogące oprzeć się na zdrowych podsta- 


kietach wekslowych. 


Ministerstwo Skarbu oznajmia, że słowa 
„Z terminem trzechmiesięcznym*, umieszczo- 
ne na blankietach weksiowych, wydanych 
przed dniem 1 stycznia 1927 r. a pozostają- 
cych narazie nadal w obiegu, tracą z dniem 
1 stycznia b. r. znaczenie, ponieważ w myśl 
nowej ustawy o opłatach stempłowych ter- 
min płatności weksla nie ma wpływu na wy- 
sokość opłaty stemplowej. Urzędowe blan- 
kiety wekslowe będące obecnie w obiegu, mo 
ga być używane aż do dalszego zarządzenia 
z tą tylko zmianą, że blankiet dwudziestogro- 
szowy służyć będzie odtąd do wystawienia 
weksla na sumę nieprzekraczającą 50 zł. (do- 
tychczas 60 zł.) 30-groszowy zaś do wysta- 
wienia weksla na sumę ponad 50 do 100 zł. 
(dotychczas 90 zł.). 


Podatki w stycznim, 

W styczniu roku 1927 przypadają do za- 
płaty podatki bezpośrednie: 

1) do 15 stycznia włącznie wpłata pań- 
stwowego podatku przemysłowego od obro- 
tu, osiągniętego w dkg miesiącu przez 
przedsiębiorstwa handlowe 1 i 2 kat, i prze- 


stosowanie liberalniejszej polityki kredyto- 
wej. 

Ostatnie kilka miesięcy, szczególnie list- 
pad zaznaczyły się dalsza zwyżką wkładów w 
bankach prywatnych. Zwyżka ta wynosi od 
początku roku nkoło 50 proc. Naogół banki, 
należące do Zwiazku, posiadają obecnie 
wisładów za przeszło 300 milj. złotych. 


——_—_— 


mysłowe 1 — 5 Eat, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe oraz przez przedsiębior- 
stwa sprawozdawcze; 


'2) do 15 stycznia wpłata zaliczki na po- | 


czet państwowego podatku przemysłowego 
od obrotu za 4 kwartał 1926 r. w wysokości 
2/5 kwoty podatku od obrotu, wymierzonego 
za 2 półrocze 1925 r. przez przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe, nieprowadzące pra- 
widłowych ksiąg handlowych oraz przez za- 
jęcia przemysłowe; 


3) państwowy podatek dochodowy od u- 
posażeń służbowych, emerytur i wynaśro- 
dzeń za najemną pracę — w ciągu 7 dni, li- 
cząc od dnia, w którym dokonano potrącenia 
podatku. 


Nadto płatne są podatki, na które płatni- 
cy otrzymali nakazy płatnicze z terminem 
płatności w styczniu 1927 r., tudzież kwoty 
podatków, odroczonych i rozłożonych na ra- 
ty z terminem płatności w tym miesiącu, 


Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza konkurs 
na dosławę 2000 metrów sześc. ka- 
mienia polnego do brukowania ulic. 

Termin nadsyłania ofert — według 
wzoru, który otrzymać można w Wy- 
dziale Budownictwa — Oddziale Komu- 
nikacji — upływa z dniem 15 stycznia 
1927 roku. 

Warunki konkursu, warunki tech- 
niczne na dostawę kamienia i wzór 
umowy przeglądać można w Wydziale 
Budownictwa — Oddziale IKomunikacji 
(pokój Ne 53), poczynając od dnia 
5-go stycznia 1927. roku codziennie od 
godz. 8.30 do 12.30. 

Łódź, dnia 4 stycznia 1927 r. 


Magistrat m. Łodzi. 
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Czechosłowacja obniżyła dyskonto. 
Czechosłowacki Bank Narodowy obniżył 
dzięki wzrastającym zapasom złota i dewiz 
oraz coraz większej podaży gotówki na ryn- 
ku prywatnym stopę dyskontową z 5 i pół 
na 5 proc. w stosunku rocznym. 


Zbiory bawełny amerykańskiej. 


Wedłuś ostatnich obliczeń Departamenti 
Rolnictwa Stanów Zjednoczonych wynieść 
ma zbiór bawełny amerykańskiej w roku bie- 
żącym: 18.399.000 bel. Powyższy szacunek 
przechodzi wszelkie oczekiwania i odbije się 
z pewnością zniżkowo na cenach bawełny. 


Japońska flota handlowa, 


Według najnowszej statystyki posiada ja« 
pońska flota handlowa 964 wielkich okrętów 
handlowych o ogólnej pojemności 3.684.000 
tonn, zajmuje wobec tego trzecie miejsce 
wśród światowych flot handlowych. Od ro- 
ku 1914 powiększyła się ona prawie podwój- 
nie. 

Emisje Banków Amerykańskich. 


Emisje naczelnych banków amerykańskich 
wynosiły w roku 1925 w milj. dolarów: w 
Banku Morgana 588.65, National City Co, 
505.63, Kuhn, Loeb and Comp. 345.94, Haris 


| Forbes Co. 135.12, Dillon Read Co, 507.69, 


Natomiast w pierwszych dziewięciu miesią- 
cach 1926 r. wykazują większą aktywność 
wszystkie inne banki prócz Morgana, tak 
więc Dillon Read wydał emisji za 310.83 milj. 
dolarów, National City za 264.69, Haris For- 
bes 250.41, Kuhn Loeb and Co. 218.86 miljo- 
nów dolarów, Pożyczki Morgana są głównie 
pożyczkami państwowemi, podczas gdy Dil- 
lon przeprowadził przeważnie emisje prze: 
mysłowe, 
RENTOWNOŚĆ PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO. 


Akcje zaledwo 4-ch proc. wszystkich przędzalń 
w Lancashire osiągnęły w roku 1926 zwyżkę, pod- 
czas gdy 60 proc. przedsiębiorstw wykazuje zniżkę 
akcyj — niektóre o 25 proc, Ogólna deprecjacja 
akcyj przędzałniczych w całym okręgu Lancashire 
wynosi przeciętnie proc, Dlatego też w ciągu 
roku wpłynęły do odnośnych władz liczne podania 
o redukcję kapitału zakładowego. 


SZWAJCARIA WSPARTE Z UNJI MONETAR- 


Po wypowiedzeniu przez Belgje w grudniu 1923 
roku, łacińskiej unji monetarnej, która istniała jesz- 
cze tylko fofmalnie, Szwajcarja obecnie zakomuniko- 
wała rządowr irancuskiemu, że zawartą w roku 1885 
z Belgją, Francją, Włochami i Grecją konwencję mo- 
netarną uważa za rozwiązaną z dniem i stycznia 
1927 r. 


WAHANIA WALUT W ROKU 1926. 
W roku 1926 wabania walut niestabilizowanych 
wynosiły w procentach (w nawiasie cyłry za rok 
1025): 


(97), Bułgaria 2 (15), Rumunja 49 (19), Turcja 10 (19), 
Urugwaj 4 (9), Włochy 29 (30). 
ZAPASY ZŁOTA W BANKACH EMISYJNYCH. 
asy złota w krajach przemysłowych (bankach 


Zap. i 
emisyjnych) w miljohach funtów angielskich: 
Europa (14 „grid Stany OJ 
66 


673 565 
718 582 


| 
J i 
1925 ` 
1926 
ILE SAMOCHODÓW WYRABIA SIĘ 
W AMERYCE. 
„Wall Street Journal” znany nowojorski 
dziennik finansowy i giełdowy publikuje li- 
stę samochodów, wyrobionych w Ameryce 
przez najbardziej znane fabryki w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy 1926 r. i przeciwsta- 
wia dla porównania te same cyfry z pierwsze- 
go półrocza roku 1925. Ay 
I tak wyrobiono od stycznia do końca 
czerwca 
1925 
989,946 
249.000 
149,500 
91.600 
124.500 
„117.900 
53,300 
68.900 


16.500 
20.500 
23,000 
19,400 
18.500 


1926. 
858,972 
380.000 
227.300 
Buick - 140,200 
Hudson-Essex 135.900 
Willys - Overland 107,500 
71.000 
61.000 
32.600 
32,400 
31,400 
26,700 
22.600 
19.800 
Packard 16,400 12.900 
Cadillac 15,100 8.700 
Charakterystyczny jest spadek ilości wy« 
robionych Fordów a wzrost innych marek sa- 
mochodowych. Ford widocznie jest już dla 


Fordów 
Chevrolet'ow 


Star 
Studebaker 
Pontiac 
Oakland 
Oldsmobile 
Paige - Jewett 
Hupmobile 


Reo 


przeciętnego amerykanina za łani i za mało 
elegancki — zaczyna przeto kupować wozy 


droższe. 

General Motor Comp., która wyrabia Ches 
vrolety, Buicki, Pontiac i Cadillac spodziewa 
się, że samych tylko Chevroletów zbuduje w 
tym roku okrągły miljon, a ilościa wszystkich 
wyrabianych przez siebie samochodów. do- 
równa lub prześciśnie nawet cyfrę fordowską 

| — dotychczas nigdy nie pobitą, 


m szły EZ” © 


— aa 


ie 


= A 4 a A 


Str. 12 


JAK DŁUGO WYTRZYMUJĄ OPONY? | 
Goodyear Company — firma, wyrabiają- | 


odpowiednim podkładzie układanoby duże 
płyty żelazne o grubości 10 cm. Na wyłoże- 
nie szosy Paryż —  Marsylja wyszłoby 
3.200.000 tonn surówki a koszt materjału i ro- 
bocizny wyniósłby 256 miljonów franków, co 
znowu nie jest tak wiele, 


JASNE POŃCZOCHY DAMSKIE A BEZ- 
PIECZEŃSTWO RUCHU. 


Różni moralizatorzy głoszą. że modne o- 
becnie jasne pończochy damskie są djabel- 
skim wymysłem, przeznaczonym na zgubę 
ludzkości, Inneśo zdania jest prezes duń- 
skiego klubu automobilowego, który na od- 
. czycie, wygłoszonym niedawno w Kopenha- 
` dze przypisał wprost zbawcze zalety delika- 
| tnej, cielistej, połyskującej w świetle poń- 
czoszce damskiej, 
| 


| ca opony samochodowe tej samej marki opu- 
| blikowała następujące niezmiernie ciekawe 

k cyfry, dotyczące wytrzymałoścśi opon samo- | 
b chodowych w różnych krajach europejskich: 
| Jeśli się przyjmie cyfrę 100 jako czas 
| przecietnej wytrzymałości opony samochodo- 
| wej w Anglji — to ta sama opona w innych 
| krajach wytrzymuje: W Niemczech 80, w Ho- 
A landji, Belgji i Szwajcarji 75, we Francji 60, 
| w Hiszpanii 50, we Włoszech 45, w Polsce i 
w krajach bałkańskich 30. 

Rozwój automobilizmu w Polsce i z tej 
strony napotyka na przeszkody. Utrzymanie 
samochodu kosztuje bowiem znacznie drożej 
niż w innych krajach. Samych opon zdziera 
polski automobilista przeszło trzy razy wię- 
cej niż Anglik a dwa razy więcej niż Niemiec, 
Drogi nasze to robią. 


SZOSY ŻELAZNE, 


Generał francuski Gascovin rozpowszech- 
nia plan budowania szos z lanego żelaza. Na 


| JT WRZECIONOWE, ŁOZYSKOWE 
B i CYLINDROWE 


4 
polecamy z naszego składu w Łodzi 


KARPATY?” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
CDDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


annae 


Jasna lśniąca pończocha damska błyszczy 
nawet w słabym promieniu reflektora samo- 
chodowego i wskazuje kierowcy, że drośa 
przed nim nie jest wolna, Nawet przy zga- 
szonych latarniach pończocha taka lepiej jest 
widoczna niż żarzący się papieros lub cygaro 


ną 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 


= smarowych i specjalnych. 


AOC a Z: 


| Wydział Kanalizacji i Wodo 


|. ogłasza niniejszem konkurencję na dostawę materjałów 


RZ WZTENTURCK EEn 
ES N oe 


iągów Magistratu m. Łodzi 


budowlanych do robót kanalizacyj- 


O ZA 


Konkurencja odbędzie się dnia 3 lutego 1927 roku w Biurze Głównym Wydziału 
Kanalizacji i Wodociągów Magistratu m, Łodzi, Narutowicza 2, II p. front, o g. 12w poł, 
Oferty muszą być złożone w zapieczętowanych kopertach do tegoż terminu w Biurze 
Głównem Wydziału z dołączeniem wzorów oferowanych materjałów. 
Warunki konkursu i umowy łącznie z warunkami technicznemi są do przejrzenia 
lub nabycia w Wydziale, w cenie zł. 3.— za komplet dla każdej konkurencji. Rysunki 
techniczne zależnie od wielkości arkusza zł. 1, 2 lub 3 za sztukę. | 


p nych w roku 1927, a mianowicie: 

| l. Cegły prostej, pełnej I klasy . „ „ » >» 600,000 sztuk 

| . ń z DIE] 2 aa Cote 33000007, 

| s = dziurawki I » 1% 4a Bla 600,000 » 
| „ klinów Ne 2 LOPP: ZWZ Ę 150,000 » 
4 „  fasonowej różnej | „  « « » » » 50,000 „ 

'{ SAKARO a aa a A | ui e 40,000 „ 

| (U. Wyrobów kamionkowych, spodów, okla- 

dzin, wpustów, rur, fasonów i t. p. . . 2,000 „ 

| 4 ll. Wyrobów żeliwnych: skrzynek włazowych, 

| wentylacyjnych drzwi do przemywania 

| SOPE En 4 LISP wire 2 Pó 4 8005 » 

w _ grzewa budowlanego: Kantówki różnej , 350 m$ 

ii Bali i desek róznych . 170 „ 

| 


z 


z 


Budowlane przedsiębiorstwa 


NESTLER i FERRENBACH, Łódź, ul- Karolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 


Analizy 


ZAKŁAD BADAWCZY PRZY PAŃSTWOWEJ 
SZKOLE 'WŁÓKIENNICZEJ w ŁODZI, nl. Že- | 


romskiego Nr. 115. Analizy techniczne: węgla, . 

wody, smarów, tłuszczów, oleiny, sulfolu, Farby, pokosty I_lakie 

mydła, próbńe farbowania barwników, bada- | ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Orla Nr. 17, tel, 18-37 
nia przędzy i tkanin. — Rzeczoznawcy zaprzy- 4 7-70. 

siężeni. 


Gumowe wyroby. I azbestowe 


ADOLF BOEŚLEITNER i S-ka. S. z o. 0., Łódź, Piotr- 


„ĒLIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kiiiń- kowska 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły techn. 


skiego Ne 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotr- chirurg. Wyroby azbestowe. Węże ssące i fło- 
kowska 48, tel. 84 i 494, Samochody „Ford“ czące. Pasy transmisyjne _Opony_samochodo- 


| osobowe i ciężarowe. Części zapasowe zawsze we i rowerowe 
na składzie. RR 
| - Cerata i kalosze. 


| gudowlane materjaty izolacie kotłów | rur 


„ELIBOR“ $. A. Oddział W Łodzi. Skład: Kiliń- | PRAESCHKE B-cin, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-68, 
» skiego Nt 70, tel. 172 i 173. Sklep: Płotr- Przedsiębiorstwo Budowlano-Sz(ukatorskie. 
| kowska 48, tel. 34 i 494, Naskładzie: Belki | ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla Nr. 17/19, 
żelazne, Żelazo konstrukcyjne, Cement, Tek- tel. 18-47 į 7-70, 


tura smołowcowa etc. 
n Obicia do maszyn 


$ ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Przejazd Nr. 21, | REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel, 7-70 i 18-47. tel. 43-37, Obicia dla szarpaków Schirpa. 


Plandeki. Linoleum 


Automobile | części zapasowa 
| Fibra. 
( 


Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 


12) ” kád 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 
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Ceny ogłoszeń: 


Karma i RaZ a 
z m ką W = 


pieszego przechodnia i chroni przed nieszczę- 
śliwym wypadkiem. 


Kobiety, które z „moralnych względów 


nie noszą jasnych pończóch i krótkich sukie- 
nek same sobie będą winne, jeśli kiedyś zo- . 
staną przejechane przez samochód, pędzący 
w mroku. 


250/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowe oraz okazyjne 

Również zamiana 

kupno maszyn. 

Taśmy, kalka iwszel- 
kie przybory. 

Warsztat reęperacyjny dla wszystkich sy- 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 


Rndrzela 1, |-sz8 p. 
Telefon 37-54, 


(pierwszego kuponu nowych akcyj 


podaje do wiadomości PP. Hkcjonarjuszów, że 
przystąpił do wypłaty dywidendy za irok 1925. 


Dywidenda taw myśl uchwały XXVI Zwyczaj- 
nego Walnego Zgromadzenia z dnia 22 grudnia r. b: 
wynosi Zł, 21 — od każdej akcji wartości nominal- 
nej Zł, 700.— i wypłacana będzie: a) na podstawie 
złotowych przez 
Bank Handlowy w Łodzi, przy Al. Kościuszki ie 15 
i b) na podstawie świadectw ułamkowych w odpo: 
wiednim stosunku — przez kasę Kolel Elektrycznej 
Łódzkiej, Sp, Akc. w Łodzi przy ul. Tramwajowej Ne 6. 

Celem otrzymania dywidendy na podstawie 
świadectw ułamkowych PP. Akcjonarjusze powinni 
przedsławić posiadane świadectwa oryginalne z wy- 
szczególnieniem ich numerów w odpowiednich de- 
dac: 

arazem zaznacza się, że stosownie do § 60 
Statutu dywidenda, nie podniesiona w ciągu 5 at 
przechodzi na własność Spółki. 5 
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W ŁODZI: 


w 
Wielki wybór 


Telefon 12-36. 


„ELIBOR” S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kiliñ- 
skiego Me 70, tel. 172 1 173. Skiep: Piotr- 
kowska 48, tel. 84 I 494. Na składzie: Węgiel 
górnośląski i dąbrowiecki, Koks i Drzewo 
opzłowe. 


Pasy do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temler i Szwede'" w Warszawie. 


I. SUDAK, Łódź, Cegielniana Ne 62, telefon 5-93. 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 


Powrożnicze zakłady 


KRUGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, telefon 
JE 16-37. Firma istnieje od 1862 r. Wyko- 
nuje wszelkiego rodzaju z własnego jako 
i z powierzonego materjału, liny transmisyjne, 
liny do selfaktorów, przerabianie lin, taśmy, 
sznury oraz wszelkie artykuły wchodzące 
w zakres powrożniczy. Skracanie I nakładanie 
lin o każdym czasie. 

KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkowskiepo 119, 
tel. 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres powrożnictwa. Montaże na żą- 
danie w każdym czasie. | 


NIEMA ZŁEJ WODE | 


DO PICIA i NA POTRZEBY PRZEMYSŁU, 
KTOREJBY 


FIRMA SPECJALNA DLA EKONOMII CIEPŁA f 
i OCZYSZCZANIA WODY UŻYTKOWEJ==Ę 


INŻ. K. REYMOND, PAŃSKA 77 TEL.: 4300 


czółenek (Schützen) zagran. różnych wymiarów 


E; MARGOLIN, PIOTRKOWSKA 114 


Ceny konkurencyjne! 


NIE ZMIĘKCZYŁY/NAWETNĄQY 
NIE ODŻELEZIŁY, > 
NIE PRZEFILTROWAŁY etc. 

APARATY i URZĄDZENIA SPECJALNE 


Ważne dla Tkaló! 


Fabryka przyborów tkackich, 
stolarnia mechaniczna oraz 
wszelkie artykuły wchodzące 


zakres tkactwa 
Wielki wybór 


Telefon 12-36. 


Pilnik! i raszpie 
AE KINA IDZ RR ZELEZAIK "2 
JULIUSZ NOWACKI, Przędzalniana 22 tel, 49-98. 


Fabr. pilników. Tsin 
pilniki do nacjnania- 


Studzien budowa 


S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łóńź, Nawrot Nr. 37, 
tel. 24-05. Przeds. budowy studzien artezyjskich. 


od 1874 r. Przyjmuje 


Techniczne artykuły 


„ELIBOR' $. A. Pddział w Lodzi. Skład: Kili 
iińskiego NR 70, tel. 172 I 173. Sklep: Piotr- 
kowska 48, tel. 84 I 494. Odlewy żeliwne, 
Liny stalowe i kable. : Armatury — Inżektory. 


Żaluzje drewniane 


AL. KIMPFEL, Łódź, Przędzalniana 29, tel. 12-92. Fabr 
żaluzyj drewnianych, rolowych i słonecznych, 


Reklama to potęgi! 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty, Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpałcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł, 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


arzai Kolei Blekteeznej kódzkiej, Sp, Mkr. 


ha 


